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Do zwycięskiego przeprowadzenia  —

wielkiego egzaminu przed Zlotem Berlińskimł
CENA 30 GR

S T U D E N C K IE  C ZA S O PIS M O  S P O L E C Z N O -U T E M Ć K IE

Zdobywajcie siły i zdrowie
dalszej walki i pracy

W  dniu 3 czerwca odbywały się w  środowiskach akademickich wielkie 
zawody sportowe organizowane z okazji zakończenia roku szkolnegc 
przez Zarządy Środowiskowe AZS i Komisje Okręgowe ZSP. Zawody od­
bywały się pod hasłem: „Dobrymi w ynikam i w  nauce i sporcie w itamy  
I I I  Zlot Młodych Bojowników o ¡Pokój i  X I  Światowe Letnie Igrzyska 
Akademickie w  Berlinie“. Zawody zgromadziły na uroczyście udekoro­
wanych stadionach, tysiące sportowców zrzeszonych w  AZS.

Na zawody sportowe uczelni warszawskich przybył minister Szkól 
Wyższych i Nauki Adam Rapacki, który wygłosił do zgromadzonych na 
stadionie Wojska Polskiego studentów przemówienie. (Tekst przemówie­
nia publikujemy poniżej). O szczegółach w ielkiej manifestacji pokojowe] 
naszych kolegów -  sportowców napiszemy Wam w następnym numerze 
naszego pisma. ,

M łodzi Towarzysze i P rzy jac ie le !

W  radosnym  nas tro ju  i  z poczu­
ciem  dobrze spełnionego obow iązku 
w ita  ogrom na większość m łodzieży 

A k a d e m ic k ie j , zakończenie roku  
na u k i 1950/51. Jesteście znów o rok  
b liże j do c h w ili, k iedy u boku k la ­
sy robotn icze j i pracującego ch łop-
stw a _ W y, m łoda in te ligenc ja
Polski Ludowej — staniecie na sa­
mym froncie b” dowy i walki o 
P la n  6-le tn i, o Polskę Socja listycz­
ną.

Czekają Waa zadania, ja k  n igdy, 
piękne, twórcze i dumne. Z b liż y ły  
się znowu o rok. D latego tak  rado­
śnie m łodzież akadem icka w ita  dziś 
zakończenie nowego roku  swej pra_ 
cy i nauki.

W alka o P lan . f i- le tn i nie- ty lk o  
W as czeka. W y, studenci wyższych 
uczeln i P o lsk i Ludow e j już ją  to ­
czycie. Toczycie ją  codziennie w  
nauce i  p racy społecznej.
, Za W am i ro k  poważnych osiąg­
nięć w  te j walce. D zięk i postaw ie 
m łodzieży i  je j o rgan izac ji — w e­
szła w  życie i  ug run tow a ła  się so­
c ja lis tyczna  dyscyp lina s tud iów  w  
w yższym  szko ln ic tw ie . F rekw encja  
na w yk ładach  przekroczyła  80 proc., 
a na ćw iczeniach 93 proc. Osiąg­
n ięc iom  dyscyp liny  s tud iów  odpo­
w ia d a ją  —  choć jeszcze n ie  w  pe ł­
n i —  postępy w  nauce. Liczba s tu ­
dentów , k tó rzy  zdają wszystkie eg­
zam iny bez zaległości i  popraw ek w  
sesji z im ow ej wzrosła poważnie i 
na p ierw szych la tach  s tud iów  o- 
sdągnęła poważną większość.

Zawdzięczać to na leży 1 coraz 
w iększej i  lep ie j zorganizowanej

p racy 1 opiece pro fesorów  1 asysten. 
tó w  nad m łodzieżą i  stale pop ra ­
w ia jącym  się w a runkom  by tu  m ło ­
dzieży, a przede w szystk im  p racy 
nad sobą samej m łodzieży. Jej lu ­
dowem u sk ładow i społecznemu. Jej 
świadomości społecznej. Jej o rgan i­
zacji m łodzieżowej — ZM P  przy 
coraz w yraźn ie jsze j pomocy ZSP.

W prowadzane w  tym  roku  grupy 
studenckie i  rodzące się masowo 
m ałe , zespoły wspólne j na uk i po­
g łęb ia ją  wzajem ną pomoc i  wza­
jem ną odpowiedzialność m łodzieży 
za w y n ik i p racy  i nauk i.

W alka z zaległościam i doprow a­
dz iła  do tego, że w  roku  1951 — 
p lan  kszta łcenia apsciy-entów szkół 
wyższych będzie w ykonany i  p rze­
kroczony.

M łodzież akadem icka P olsk i L u ­
dowej n ie  uczy się mechanicznie. 
M łodzież ta rozum ie i coraz głęb ie j 
rozum ie  po co je j potrzebna nauka 
i jaka nauka je j potrzebna. Stąd co­
raz poważnie jszy i  coraz głębszy 
je s t stosunek m łodzieży do nauki. 
Coraz głębsza i  żywsza je s t dysku­
sja  i  w ym iana  poglądów, coraz ja ­
śniejsze zrozum ien ie m a rks is to w ­
skich podstaw  i metod poznawania 
rzeczyw istości i  przekształcania 
rzeczyw istości d la  dobra człow ieka, 
narodu i  ludzkości.

W ie le  jeszcze b raków  1 niedociąg­
nięć jest w  pracy i  szkoły i  m łodzie­
ży. Będziem y o tym  n ieraz jeszcze 
m ów ić. A le  w ie le  dokonano i  w ie le  
dokonała sama m łodzież w  kończą­
cym  się roku  akadem ickim . D latego 
ogrom na większość m łodzieży w ita  
zakończenie roku  z poczuciem speł­
nionego obow iązku.

•i1
Wasza radość i zadowolenie z o- 

s iągniętych w y n ik ó w  daleka jeist

jednak  od bezmyślnego lu b  le k k o ­
m yślnego zadowolenia z siebie 1 ze 
św iata.

Rok 1950/51, k tó ry  b y ł dla Was 
rok iem  na uk i i p racy —  dla bo­
ha te rsk ie j m łodzieży K o re i b y ł ro ­
k iem  w a lk i zb ro jn e j, rok iem  o fia r 
i  wyrzeczeń, rok iem  śm ierc i w ie lu  
na jlepszych towarzyszy, rodz in  1 
na jb liższych, rok iem  nad ludzkich  
heroicznych zmagań z bestia lsk im  
im p e ria lis tyczn ym  napastn ik iem  — 
o niepodległość ojczyzny, o praw o 
do życia i w o lności narodów. 

(dokończenie na str. 8.ej)

WŁODZIMIERZ BUCZEK 
student AbP Kraków

Przechodzim y przez m roczny, 
w ie jący  chłodem  ho l i  mozolnie 
pn iem y się w  górę, aż na I I I  p ię tro ; 
Pod oszklonym  dachem zalanej 
słońcem pracow ni całą p raw ie  ścia­
nę za jm u je  duże płótno.

Szerokie, o tw a rte  pole, wiosenne 
niebo, łańcuch tra k to ró w , udekoro­
w anych znakam i ZM P, b ia ły m i go­
łąbkam i, na tra k to ra c h  m łodzi roze­
śm iani ludzie. To „S iew  P oko ju “ , 
m alow any w łaśn ie  przez ko l. G ar- 
bo lińskiego na w ystaw ę zlo tową do 
B erlina .

— W ybra łem  ten tem at dlatego — 
m ów i m łody m alarz —  bo siew po­
k o ju  b y ł w ysok im  osiągnięciem 
Z M P  na odcinku w ie jsk im , bo do­
brze cha rakte ryzu je  k ie ru n e k  na- 
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W ahadło na s tanow isku num er 7 

zatacza le kk ie  m onotonne ruchy. 
W ykonu ję  swoją codzienną m ozol­
n ą  pracę. Wagi, p rę ty , heble, kon ­
densatory stoją dziś bezczynnie. 
Rok doświadczeń, ćwiczeń, obliczeń 
został zakończony. Egzam iny po­
ch łonę ły  bez reszty zainteresowania 
studentów .

A le  sale zakładu F iz y k i D ośw iad­
czalnej U n iw e rsy te tu  W arszawskie­
go są - ja k . zw yk le  pełne. Obok p rzy ­
rządów  la bo ra to ry jn ych , za stołam i 
ćwiczeń zasiedli studenci IV a  grupy 
I  roku  wydz. lekarskiego A kadem ii 
M edycznej. Egzamin z f iz y k i roz­
pocznie się za chw ilę . A d iu n k t za­
k ła du  ihż. Grębs.ki rozlosował m ię­
dzy zdających tem aty do opracowa­
n ia  1 w łaśnie teraz zadaje pierwsze 
py tan ie  p ierwsze j (także pod wzglę­
dem postępów) studentce grupy 
IVa,

K o l. Symonides nie  w yg ląda an i 
na zdenerwowaną, an i na speszoną. 
M ó w i przekonywająco, odpowiedzi 
są jasne i wyczerpujące.

K toś zaszeleścił arkuszem  papie­
ru , w  kącie sa li kol. L iźn iew icz  (ko­
respondent' „P op ros tu “ ) p o c h y lił się 
nad stołem, p rzy drzw iach rozpoczął 
egzaminować asystent Sobótka.

—  Ja k i ma w p ły w  dzia łan ie  p ro­
m ie n i słonecznych na organ izm  lu ­
dzk i —  rz u c ił następnie py tan ie  inż. 
G rębski i  ko l. Sym onides odpow ia­
da zaraz: —  w y tw a rzan ie  w ita m in y  
D  związane jes t z dzia łan iem  p ro ­
m ie n i słonecznych, dlatego też...

Zaglądam  do porzuconego na sto­
le indeksu egzam inowanej. F izyka 
tó  p ierw szy egzamin ko l. Sym oni­
des. P ierw szy — zdawany przed 
te rm inem  egzamin na wyższej u -  
czelni. Na dalszych s tronach in d e k ­
su — ko lokw ia . Jest ich  pięć, trzy  
z oceną bardzo dobrą, dwa z oceną 
dobrą. N ic dziwnego — pierwsza 
studentka grupy...

— Lub ię  staw iać dobre stopnie — 
pow iada a d iu n k t — egzam inatoro­
w i sp raw ia  to w ie lką  przyjem ność. 
P ierwsza bardzo dobra ocena za 
p ierw szy zdany egzamin. D obry po_ 
czątek sesji!

Studenci p rzygo tow u jący przy 
stołach tem aty po ruszy li się podno­
sząc głowy. W zrokiem  od pro w ad z ili 
do d rz w i rozprom ienioną koleżan­
kę.

— A lin a  fa jn ie  zdała — m ru k n ą ł 
k tó ryś  z nich.

W net zm ien ił się obraz. Teraz za 
sto łem  egzam inatora zasiadł kol. 
K o tw ica . Jądro flu o ru  F19 na w a r­
sztacie. P ro tony i  neutrony. E ner­
gia jąd row a, k tó ra  pozw o li nam  po­
konać s iłę  g ra w ita c ji.

— Tu je s t pole magnetyczne —  
pow iedz ia ł ktoś z głośno m yślących 
przy po b lisk im  stole.

—  A  tu  ma pan w zór E inste ina— 
ciągnął inż. G rębski —  proszę w y ­
kazać zależność m iędzy masą a e- 
nergią.

A lb o  potem ta k ie  py ta n ie ' dlacze­
go soczewka oczna, na przekór

■wszystkim . zasadom, n ie  da je  od­
wróconego do góry nogam i obrazu. 
Lub : ja k  .następują zm iany jakoś­
ciowe w  p ierw iastkach .

A by  dobrze odpowiedzieć na te 
w szystk ie  pytan ia , aby otrzym ać 
bardzo dobrą ocenę ko l. K o tw ica  
uczył się system atycznie ca ły rok. 
Bez gorączki przedegzam inacyjne j, 
bez b ryków , bez ściągawek, a le  za 
to  razem — wspóln ie  w  grupie, z 
ko lektyw em . Obaj z ko l. L iź n ie w i-  
czem tw o rz y li (m im o iż  by ło  ich 
dwóch) „ t ró jk ę “  samopomocową, 
ko rzys ta li p iln ie  z ćw iczeń grupy i  
pomocy asystentów. R ezu lta t p ra ­
cy to n ie  ty lk o  ta p ią tka  w . in d e k ­
sie, to przede w szystk im  so lidny 
zasób zdobytej 1 u trw a lo n e j w iedzy,

•  * •

Idąc ' śladem zdawanych przez 
s tuden tów  I  roku  wydz. lekarsk iego 
egzam inów i  k o lo kw ió w  znalazłem  
się w  C o lleg ium  Anatom icum , K o ­
rzysta jąc z gościnnego, śnieżno-bia­
łego i  nieco- za dużego fa rtucha  
pro f. Sylw anow icza w kroczy łem  do 
p rosektorium . P ie rw szy raz w  życiu 
stanąłem  oko w  oko ze szczerzącym 
zęby kościotrupem , k tó ry  przycup­
n ą ł w  kącie sa li za szklaną gablotą.

P ow ia ło  zgn iłym  zapachem fo r ­
m a liny , W  s ło jach rozmieszczonych 
na stołach spoczywały p repa ra ty  
mózgów.

(Dokończenie na str. 7-ej)

Protektor ASP (Kraków), prof. A. Marczyński, (pierwszy z prawej), 
dziekan Wydz. M alarstwa prof. J. Fedkowicz, kol. W. Buczek (prze­
wodniczący ZU ZM P) w dyskusji nad pracami Przygotowywanymi 
przez studentów ASP na I I I  Światowy Zlot Młodych Bojowników o 

• « > Pokój.

szej p ra cy , M ó j „S iew  P oko ju “  ma 
być a rtys tyczną  in te rp re tac ją  tego 
odcinka prący ZMP. Ciężko in i 
idzie, bo tem at jes t trudny , a 
chcia łbym  namalować ja k  na jlep ie j 
i  n a jt ra fn ie j“ . .

Tu G a rbo lińsk i pokazuje nam, co 
jest jeszcze w  jego „S ien ie , P oko ju “ 
do zrobienia.

U cinam y rozmówkę. G arbo lińsk l 
opow iada o swej rodzinie, o ciężkim  
dzieciństw ie, o nowych czasach, 
k tó re  jem u, synow i robotn ika se­
zonowego — pozw o liły  na stud ia  
artystyczne. Jest p rzodow nikiem  
na uk i i  p racy społecznej na I I I  roku  
M a la rs tw a. G arbo lińsk i m ruży jed ­
no oko, k ry tyczn ie  patrzy na swój 
obraz:

—  M am  nadzieję, że „S iew  Po­
k o ju “  pojedzie do Berlina . Potem 
pożegnał nas, mówiąc, że szkoda 
czasu, że m usi podciągnąć sw oją 
pracę, gdyż zaraz profesor p rzy jdz ie  
na przeprowadzenie ko rek ty . Od­
w ró c ił się, w z ią ł paletę w  rękę i za­
b ra ł się do p racy—

*
Jesteśmy w  starych m urach A ka r 

dem ii Sztuk P lastycznych w  K ra k o ­
wie. Stąd w łaśnie wyszedł ape l do
w szystk ich  studentów szkół a r ty s ty ­
cznych, wzyw ający, do udz ia łu  i  
w spółzawodnictwa w  przygotow a­
niach do wystaw y i  konkursu  na 
I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych B o jow ­

n ików  o Pokój w B erlin ie . P rzyg lą­
damy się pracy studentów  ASP w 
ch w ili, gdy. wystawa jes t na w a r­
sztacie, gdy cala uczelnia żyje Z lo ­
tem; gdy w  wytężonej pracy re a li­
zu je  sw o je, zobowiązania.

T rudno oddać atm osferę, jaka to­
warzyszy rea lizac ji w ys taw y; /e n tu ­
zjazm  profesorów, starych, w y­
traw n ych  pedagogów i  a rtystów , 
k tó rzy  na każdym  k ro k u  . pomagają 
m łodzieży, ko ryg u ją  ich  pracę, d y ­
sku tu ją  z n im i, n ie  bacząc na to, że 
godziny, ich prący dawno już  m inę­
ły ; rozmach studentów, żałujących, 
że nie ma u  nas b ia łych  nocy, k tó re  
pozw o liłyby im  , m alować pełne 24 
godziny, no Ą  że trzeba przecież 
spać!...

Już od lutego, gdy studenci ASP 
pod k ie row n ic tw e m  Z M P  pod ję li 
in ic ja ty w ę  udz ia łu  m łodzieży po l­
skich szkół a rtys tycznych  w  w ysta ­
w ie  zlo tow ej, praca n ieustannie 
przyb ie ra  na tem pie, k tó re  teraz, 
w  d rug ie j po łow ie m aja, je s t  wprost 
im ponujące.

P ro re k to r ASP p ro f. A dam  M a r­
czyński, 'd z ie kan ' W ydz ia łu  M a la r­
stwa pro f. Jerzy Fedkow icz p ro w a ­
dzą ' nas do pracow ni m a la rsk ie j V. 
roku. Tam  przed obrazem „R a y - 
monde D ien“  W róblewskiego 1 „Ra_ 
diofon izacją  w s i“ , m a low anym i na 
Z lo t be rliń sk i, rozpoczynamy roz­
mowę.

— Ogól profesorów podjął uchwa­

łę, wzywającą naszych pedagogów 
1*. artystów do pomocy młodzieży w  
ięalizowaniu wystawy — m ów i p ro ­
re k to r M arczyński. — Tak jak  m ło­
dzieży, przygotowania do berliń­
skiego Zlotu, leżą nam również na 
sercu. Rektorat ASP jak najdalej 
pomaga młodzieży w  pracy —  
stw ierdza p ro re k to r M arczyńsk i. — 
Tam, gdzie się dało, na wyższych 
latach studiów, włączono pracę nad 
wystawą w program zajęć. Po 10 
czerwca oddamy studentom, przy go­
towy wującym pracę na Zlot, wszy­
stkie pracownie w  gmachu przy ul. 
Humberta. Rektorat i profesorowie 
pracują w Uczelnianym Komitecie 
Zlotowym. Stworzyliśmy zespół pro. 
fesorów, z prof. prof. Swiderskim i 
Wątorskim na czele, do bezpośred­
niej, organizacyjnej pomocy studen­
tom. Sprawa Zlotu i jego znaczenie 
polityczne, jego potężny ładunek po­
kojowej woli, jest nam, władzom u- 
czelni równie bliski, jak  naszym 
studentom — . ko n k lu d u je  p ro re k to r 
M arczyński.

Z apy tu jem y dziekana pro f. F ed- 
kow icza, ja k  ocenia przygotow ania  
d o 'w y s ta w y :

— Zamierzenia studentów są bar­
dzo ambitne — m ów i p ro f. Fedko­
wicz. — Młodzi malarze śmiało się­
gają po współczesną tematykę, bar­
dzo żarliw ie pracują nad swoimi 
płótnami. Stwierdzam duży postęp, 
prace są bardziej szczere, głęboko 
przeżyte, lepiej odzwierciedlają na­
szą epokę. Pracujemy wszyscy nad 
wystawą, pragniemy, aby była sil­
nym akcentem Zlotu. Uważamy, że 
nie jest to akt oderwany czy obojęt­
ny, ale że łączy się on z ogólną 
w alką o pokój — stw ie rdzą pro f. 
Fedkow icz.

Schodzim y p ię tro  n iże j do p ra ­
cow n i pro f. R udzk ie j-C ib is . Zasta­
jem y ją  w  ch w ili, , gdy z .ad iunktem  
K ochanow skim  om aw ia po skończo­
nych zajęciach, pracę na dzień na ­
stępny i  k o n tro lu je  postępy s tuden­
tów . P ro f. R udzka-C ybis zaczyna 
rozm owę od tego, że n a jp ie rw  zm y­
wa nam  głowę za spóźnienie, żału je , 
że nie przyszliśm y wcześniej, w  go­
dzinach zajęć, gdy b y li studenci, a 
potem  z zapałem  m ów i o s-wojej u -  
lu b io n e j p racow ni, pokazuje nam  
prace studentów , ich kom pozycje, 
całe s te rty  szkiców przygo tow aw ­
czych i  s tud iów .

—  Nasza praca nie wygląda efek­
townie na tym etapie, ale mamy już

(Dokończenie na str. 7-ej)



Studenta przybywającego do P o l­
sk i z k ra ju  kapita listycznego, ja k im  
są N iem cy Zach., by w k ra ju  kon ­
tynuow ać studia, uderza o lbrzym i 
kon tra s t życia s tud en tó^  u nas, w 
k ra ju  dem okracji ludow ej, a tam, 
p ó łk o lo n ii am erykańskie j. To, co 
opow iem  o życiu i w arunkach, w 
ja k ic h  uczą się studenci T r iz o n ii — 
to bezpośrednie przeżycia oraz in ­
fo rm acje  zaczerpnięte z p u b lik a c ji 
o fic ja lnych . Będąc przez 4 lata 
studentem  un iw ersyte tu  w  G etyn­
dze, pracując tam a k tyw n ie  w FDJ, 
m ia łem  okazję dok ładn ie  zapoznać 
się z tym  wszystkim .

Już samo dostanie się na wyższą 
uczeln ię w  T riz o n ii związane jest 
z w ie lk im i trudnościam i. N ie wszy­
s tk im  może wiadomo, że szkoły 
średnie są tam płatne. Jeżeli weź­
m iem y pod uwagę panujące bezro­
bocie (1,7 — 2,3 m iliona) to ła tw o  
przewidzieć, k to  może zdobyć m a­
tu rę  Oczywiście nie syn robotnika 
lu b  chłopa. Wyższe uczelnie są 
rów n ie ż  płatne. M arsha llizac ja  k ra .  
ju  pociągnęła za sobą także obn i­
żenie poziomu życia i  zubożenie 
stanu średniego, tak  że w ie lu  stu­
den tów  mających przedtem dobre 
w a ru n k i, napotyka teraz na tru d ­
ności w  kon tynuow aniu  studiów . 
Na m edycynie op ła ty  wynoszą nie­
raz przeszło 200 m arek za jeden 
semestr, a jeżeli student ma m ie­
sięcznie do 100 m arek stałego do­
chodu, to jest naprawdę szczęśliwy. 
Co. mu więc pozostaje po uiszcze­
n iu  op ła t na utrzym anie, ubranie, 
kom orne, pomoce naukowe i  inne?

Zapytacie, czy nie ma tam żad­
nych ulg, pomocy? A jakże są i 
..u lg i“  i „pom oc“ . T y lk o  ja k  ona 
wyg ląda? Oto parę c y fr  z 1950 ro ­
k u : Na około 6 000 studentów  t y l ­
ko  25 proc. korzysta ło  z u lg  w  opła­
tach. T y lko  m ała część tych 25 proc. 
by ła  ca łkow ic ie  zwolniona z opłat, 
część m ia ła 50 proc. zn iżk i, in n i 
znów  korzys ta li z bezpłatnych po­
s iłków , obiadu czy ko lac ji. Trzeba 
jednak  w yjaśn ić, że z tych ulg  
można było  korzystać dopiero od 3 
semestru. Rozpoczynający stud ia  
m usia ł do tego czasu sam sobie po­
radzić.

A  stypendia? T ak ie  ja k  u nas są 
tam  nieznane. A le  było  coś zbliżo­
nego, p rzyn a jm n ie j tam  uważano 
to za stypendium .

W  le tn im  semestrze 1950 r. za­
k w a lif ik o w a n o  ok. 15 proc. s tu ­
dentów  do pomocy pieniężnej w  
wysokości 75 m arek wyp łacane j 
przez 4 miesiące. U w zględniono re ­
p a tria n tó w , by łych  jeńców  w o jen­
nych, faszystów, k tó rzy  zbieg li z

NRD, a na szarym  końcu s ie ro ty  po 
zm arłych w obozach h itle row sk ich .

W ielu s tudentów  m usiało praco­
wać zarobkowo A le  gdzie? Zęby 
znaleźć jak ieś zajęcie studenci zor­
ganizowali tzw. H ilfsd iens t albo 
S chnelld iensi rodzaj pośrednika 
pracy. Za 60 — 90 pf. za godzinę 
studenci w y ko n yw a li różne prace.

W yglądało to tak: pokój, telefon, 
p rzy n im  dyżurny, a w  pokoju i 
na ko ry ta rzu  długa, bardzo długa 
ko le jka  studentów  z książką w  rę ­
ku, uczących się na stojąco, by nie 
trac ić  czasu. Dzwoni te le fon: „Chce­
m y iść do kina , proszę przysłać 
spokojną studentkę na 3 godziny 
do p ilnow an ia  naszych dzieci. T y lko  
tro je , dam y 2,50 M .“ . A lbo: cero­
wać, napraw iać bieliznę, rąbać 
drzewo na zimę, czytać ślepemu, 
korepetycje , roznosić gazety, w e r­
bować abonentów  dla b rukow ych  
lu b  pornograficznych tygodników , 
w  lecie sprzedawać lody, pozować 
do „zd jęć “  (proszono o m iłe, zgrab­
ne i śm ia łe b londynk i) itd . itd ., aby 
ty lk o  parę godzin „uch w yc ić “ . Z  ta ­
k ie j pracy dorywczej u trzym yw a ło  
sie 3/4 ogółu studentów ! N iek tó rzy  
za jm ow a li się sprzedażą książek n a ­
ukow ych przyw iezionych z NRD, 
gdyż są one tam  5 -k ro tn ie  tańsze.’ 
N iek iedy po lic ja  zachodnia k o n f i­
skowała te książki, is tn ie je  bow iem  
zakaz przewożenia na zachód dzie ł 
w ydaw anych w  NRD.

Byłem  kiedyś św iadkiem  ta k ie j 
k o n fis k a ty  i  zapytałem  po lic jan ta , 
czy zabra łby m i „M e in  K a m p f“  H i­
tlera? O dpowiedź b rzm ia ła : „n ie  ma 
takiego rozporządzenia“ . G dy chcia­
łem  dow iedzieć się, czy m ógłbym  
przewieźć N ow y Testam ent wydany 
w  Jenie, skrzyczał m nie, bym  nie 
s tro ił żartów .

Innych gospodach. Nasza grupa FDJ 
w prow adziła  swego czasu radę s tu ­
dencką (k tó ra  ma przecież dbać o 
dobro studentów), w  zakłopotan ie 
zapytaniem : „dlaczego w  stołówce 
kakao jest o 50 proc. droższe niż w  
sklepach — zamiast 13 pf. za szk lan­
kę kosztuje 20 p f.“ ?

Odpowiedź: „dzierżaw ca ma duże 
s tra ty  na innych  trunkach , musi 
więc sobie to jakoś odbić“ . To się 
nazywa zrozum ienie dla interesów... 
przedsiębiorcy.

Jedyny Dom A kadem ick i rozpo­
częto budować w  1948 r. W roku  
ub. wykończono dwa skrzyd ła  d w u ­
piętrowego budynku. Dalsze dwa 
skrzyd ła  stanow i niewykończony 
p a rte r — nie ma funduszów na w y ­
kończenie domu.

Na przedmieściu G etyng i zna jdu­
ją  sie dawne koszary, k tó re  m ałym

T ak w yg ląda ją  studia. N ieste ty 1 
po stud iach nie  jest lep ie j. Opo­
w iem  wam dla przyk ładu  o sytua­
c ji lekarzy. Otóż w  roku  1950 było  
w  Niemczech Zach. 5.000 bezrobot­
nych lekarzy, a rokroczn ie  n o w i le ­
karze opuszczają un iw e rsy te ty  po­
w iększają, ilość bezrobotnych. Cóż 
w ięc robią ci lekarze? Szukają ja ­
k iegoko lw iek  zajęcia; zarab ia ją  na 
życie jako  listonosze, agenci ubez­
pieczeniow i, n ie w y k w a lif ik o w a n i 
robotn icy, itp.

W ie lu  pracuje bezpłatn ie w  
szpitalach. Podczas p ra k ty k i w aka­
cy jne j, k tó rą  odrabia łem  w Jenie 
(N.R.D.) — na zachodzie n ie  ma 
m iejsca dla p ra k tyka n tó w  — roz­
m aw ia łem  z pro f. Brednowem , d y ­
rekto rem  k l in ik i  w ewnętrznej. 
W róc ił on z urlopu spędzonego w 
T rizo n ii i b y ł jeszcze pod w raże-

Rada studencka starała się różny­
m i ś rodkam i zdobyć pieniądze. 
Urządzała bale dobroczynne, orga­
nizowała zbieran ie da tków  po u l i ­
cach i po domach, lo te rie  fan tow e 
(fa n ty  wypraszano w sklepach) itp . 
im prezy. W szystko to m ia ło  charak­
ter, zawstydzającej i upokarzającej 
ogół s tudentów , żebraniny, k tó ra  i 
ta k  nie rozw iązyw ała problem u. 
Uzyskane w  ten Sposób pieniądze — 
sukcesem było 2.000 M. — przezna­
czono na pomoc doraźną dla zna j­
du jących się w  w y ją tko w o  ciężkiej 
sy tuac ji. Na podanie, 'zaopatrzone : 

-w sze lk im i. _ dowodam i ubóstwa»-  
o trzym yw a ł ta k i student 30 M. 
jednorazowej pomocy.

A b y  udostępnić studentom  tan ie 
p o s iłk i założono sto łówkę. Ponieważ 
by ła  ona w  p ryw a tnych  rękach ce­
ny b y ły  tam n iek iedy wyższe niż w

P,e,;k -  t0  przyjaciel studentów niemieckich. Wiele nwaffi po­
święca Ich życiu t warunkom w Jakich się uczą. Na zdjęciu w idzim y Prezydenta 
Niem ieckiej Republiki Demokratycznej w przyjacielskiej rozmowie z aktywistam i 

FDJ —» studentami *vyższych uczelni NRD,

kosztem można by przerobić na D.A. 
i  in s ty tu ty  naukowe. A le  panowie z 
Bonn, (ściślej by łoby powiedzieć 
słudzy panów a W a ll-S tree t) zade­
cydow a li inaczej — koszary będą 
służyć ja k o  pomieszczenie d la  od­
budowującego się W ehrm achtu.

N iepe łny by łby  , obraz, gdybym  nie 
wspom nia ł o te j części studentów, 
k tó rym  się bardzo d o b rz e , może za 
dobrze powodzi.' Chodzi m i tu  o 
tych, zorganizowanych w ko rp o ra ­
cjach, k tó re  w łaśnie w  ub. r. w y ro ­
s ły  ja k  grzyby po deszczu. Jest ich 
teraz w  Getyndze przeszło 30, w 
tym  szereg naw iązujących do 
przedw ojennych, h itle ro w sk ich  t ra ­
dyc ji.

niem  tego, co tam  w idz ia ł. N ie mógł 
zrozum ie i, ja k  można stud iow ać 
medycynę z powołania, aby potem 
zostać listonoszem, ja k  to m ia ło  
m iejsce z jego daw nym  uczniem. A 
przecież w  N.R.D. lekarze są po­
trzebn i, m ają tam dobre w a run k i. 
N ic w ięc dziwnego, że c -raz w ięcej 
lekarzy udaje się do N t.D. Ci, z 
k tó rym i - m ia łem - okazję« m ó w ić - w 
L ipsku  b y li uszczęśliw ieni z p rzy ­
jazdu do N.R.D. i ża łow a li ty ik ¥ , że 
ta k  długo zw leka li z decyzją.

Parę słów chc ia łbym  poświęcić 
poziom owi nauki. Po k ilkum ies ięcz­
nym  pobycie na A. M. w  W -w ie  m o­
gę stw ierdz ić , że u nas poziom jest 
wyższy. D zięk i dyscyp lin ie  stud iów

Na olbrzymich manifestacjach, których nie może złamać terror po­
lic ji Adenauera młodzież Zachodnich Niemiec protestuje przeciw re .  
militaryzacji, żąda zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami jeszcze 
w roku 1951. Młodzież ta wie, że je j walka — to część ogólnoświato­
w ej w alki o pokój. Dziesiątki tysięcy tych młodych zachodnio-niemiec- 
kich bojowników o pokój przybędą w sierpniu do Berlina _ na Zlot.

koledzy uczą się na bieżąco i znają 
na ogół lep ie j m a te ria ł niż studen­
ci w  T rizo n ii. Tam  n ie  ma żadnej 
k o n tro li. S tudenci walcząc z c iężk i­
m i w a run kam i uczą się wyłącznie 
przed egzaminami końcow ym i. Od­
siew jes t stosunkow o duży. K ie dy  
zdawałem  pó ł-d yp lo m  le ka rsk i spo­
śród 200 kandyda tów  nie zdało ok. 
35 proc. N iek tó rzy  m usie li zdawać 
po 2— 3 razy, tracąc za każdym  ra ­
zem jeden semestr. Studenci m yślą 
ty lk o  o zarobkowaniu. O db ija  się to 
na ich  stosunku do chorego czło­
w ieka. Przy tak  w ie lk ie j ko n ku ­
re n c ji lekarze dopuszczają się n ie ­
dozwolonych zabiegów tak, że spra­
w y sądowe przeciw ko lekarzom  są 
na porządku dziennym .

C harakte rystyczne jes t p rze m il­
czanie przez pro fesorów  osiągnięć 
Z w iązku  Radzieckiego na po lu nau­
k i. Przez cały czas trw a n ia  w y k ła ­
dów a in te rn y  n ie  słyszałem an i 
słowa np. o nowych metodach le ­
czenia choroby w rzodowej żołądka 
snem.

H itle ro w scy  pro fesorow ie usu­
nięci w  1945 r. z uczeln i dziś znów 
nauczają. D la p rzyk ład u  podam ty l­
ko  dwa fa k ty  reakcyjnego zachowa­
n ia  się profesorów. K iedy dwóch 
Polaków  zdawało g inekologię u 
pro f. M artiusa  (dla którego ten t y l ­
ko jes t pe łnow artośc iow ym  czło­
w iekiem , k to  ma przed nazw iskiem  
„v o n “ ); ten n a jp ie rw  w y k łó c ił się z 
n im i na tem at naszych Z iem  Za* 
chodnich Iw reraząc, ze PoTacy nie 
sąww stan ie ich zagospodarować, 
potem obn iży ł im  stopień o trzym a­
n y  u  pro f. Nołdm eyera z 5 na 4 a 
sam postaw ił im  ty lk o  3.

O dbudowując na rozkaz swych 
am erykańskich mocodawców, prze-

m ysł wojenny, „rzą d “  w Bonn nie  
udziela niezbędnych subw encji d la  
un iw ersytetów , R ektor U n iw e rsy te ­
tu  w  Getyndze zmuszony b y ł wydać 
odezwę do ludności, przedstaw iając 
je j trag iczny stan uczeln i i  ape lu­
jąc do n ie j, by składa ła d a tk i i  „ ra ­
tow ała naukę“ . D y re k to r b ib lio te k i 
un iw e rsy teck ie j, p ro f. H a rtm ann , 
zrezygnował ze swego stanow iska, 
gdyż nie m ógł wziąć na siebie od­
pow iedzia lności za ru in ę  jedne j z 
na jw iększych b ib lio te k  w  N iem ­
czech. Od la t nie dostaw ał fu n d u ­
szów na zakup poważnie jszych po­
zyc ji naukowych.

Jak reagują na to  studenci? W
licznych protestach i  dem onstra­
cjach da ją w yraz  swemu niezado­
w o len iu  z p o lity k i nędzy, ja ką  p ro ­
w adzi Adenauer. Nasi p rzy jac ie le  
z F.D.J. dem askują haniebną ro lę  
sprzedawców narodu niem ieckiego, 
w ykazu ją  źródła zła i  wskazują na 
jedyn ie  słuszną drogę do uzyskania 
popraw y w arunków . Droga ta, to 
w a lka  w  szeregach obrońców po­
k o ju  p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji, o 
zjednoczenie N iem iec i  o zawarcie 
tra k ta tu  pokojowego z N iem cam i. 
Nasi p rzy jac ie le  z F.D.J. głoszą 
praw dę o N.R.D., w skazują na 
w span ia ły  rozw ój k ra ju , na opiekę 
i  pomoc z ja k ie j korzysta ją  tam  stu­
denci.

M ając p rzyk ład  N.R.D. przed so­
bą. s tu d e n c i N ie m ie c  Z a c h o d n ic h
ś k u p la ją s w e  szeregi do "w a lk i o po- 
kojcńnte, zjednoczone, dem okra tycz­
ne N iem cy.

LE O N  W E IN TR A U B  

111 r. Wydz, Lek. A. M. 

w  Warszawie

EKONOMIKA ANGLII R SŁUŻBIE WOJNY
10 k w ie tn ia  ang ie lsk i m in is te r f i ­

nansów G a itske ll p rzedstaw ił w  
parlam encie p ro je k t budżetu na 
1951 —  1952 ro k  budżetowy. Na k i l ­
ka  dn i przed tym  opub likow ane zo­
s ta ło  om ów ienie ekonom icznych 
pe rspektyw  A n g lii w  roku  1951 i  
in ne  dokum enty związane z ekono­
m iczną sytuacją A n g lii. D okum en­
ty  te m im o w o li swych autorów , 
jeszcze raz dem askują przed całym  
św iatem  praw dziw e oblicze ang ie l­
skiego rządu labourzystowskiego, 
k tó ry  pod płaszczykiem  obłudnych 
frazesów o „dążeniu do po ko ju " w  
rzeczyw istości rea lizu je  pośpieszne 
przygotow ania do w o jny, podpo­
rządkow u jąc tem u ce low i gospodar­
kę  k ra ju  i  obciążając masy ludow e' 
n iespotykanej wysokości podatkam i.

W  now ym  ang ie lsk im  budżecie 
po stronie w yd a tków  fig u ru je  suma 
4.196.921.000 fu n tó w  szterlingów  w 
k tó re j 1.490.000.000 fu n tó w  szter­
lingó w , to jes t 35,5 proc, asygnuje 
się na w y d a tk i w o jenne — o 690 
m ilio n ó w  fu n tó w  szterlingów  w ię ­
cej n iż w  roku  ub ieg łym , a d w u ­
k ro tn ie  w ięcej n iż w  roku  1948.

C harakte r budżetu rządu labou­
rzystowskiego m ów i sam za siebie 
„W ype łn ien ie  rozszerzonego i  p rz y ­
śpieszonego program u zbro jeń — 
m ów i się w przeglądzie ekonom icz­
nych perspektyw  A n g lii w  1951 r. 
—  stało się obecnie p ierw szym  ce­
le m  p o lity k i rządu w  dziedzinie 
e ko no m ik i“ . W  ten sposób, według 
samych labourzystow skich p rzyw ód­
ców, ekonom ika A n g lii ca łkow ic ie  
została podporządkowana celom 
w o jn y .

N ow y ang ie lsk i budżet 1 p lany 
ekonomiczne w  bieżącym roku 
świadczą o dalszym przechodzeniu 
k ra ju  na to ry  w o jenne j ekonom iki. 
P rzew idziano budowę w ie lk ie j i lo ­
ści zak ładów  zbro jen iow ych, budo­
wę lo tn isk , ob iektów  w o jskow ych 
itd . P rodukc ja  maszyn i  innych 
p ro d u k tó w  przem ysłu m etalowego 
d la  celów w o jennych ma wzrosnąć 
ze 170 m ilio n ó w  fu n tó w  szterlingów  
w  1950 —  1951 roku  do około 360 
m ilio n ó w  fu n tó w  szterlingów , w  
1951 —  1952 r. t j .  ponad d w u k ro t­
n ie.

2 P O P R O S T U

Realizacja tych p lanów  jeszcze bar­
dz ie j pogłębia kryzys w  angie lskie j 
ekonomice, prowadzi do zaostrze­
nia w ew nętrznych i  zewnętrznych 
sprzeczności angielskiego k a p ita liz ­
mu. Specyficzną cechą ang ie lsk ie j 
ekonom ik i jest je j ogromna zależ­
ność od im portu , na opłacenie k tó ­
rego A ng lia  m usi produkow ać w ie l­
ką  ilość tow arów  na eksport. W y­
pe łn ien ie  ogromnego program u 
zbrojeniowego pochłania surowce i 
siłę roboczą z uszczerbkiem  dla in ­
nych gałęzi p ro du kc ji. „N ie k tó ry m  
pozycjom  eksportow ym  — m ów i się 
w  przeglądzie ekonom icznym  —  bę­
dzie przeszkadzać p rodukc ja  zbro je ­
n iow a, lecz naszym celem  będzie 
dążność do zapełniania tych s tra t 
drogą zwiększenia innego rodzaju 
p ro d u k c ji“ .

K róęej m ów iąc chodzi o to, ażeby 
produkow ać eksportowe tow a ry  na 
rachunek stałego zm niejszania p ro ­
d u k c ji dla ry n k u  wewnętrznego, to 
jest kosztem zapotrzebowania lu d ­
ności A n g lii, P row adzi to do eko­
nomicznego kryzysu w ew ną trz  k ra ­
ju . Jednocześnie zaostrzają się ze­
w nętrzne sprzeczności: A n g lia  dą­
ży do zagarnięcia ja k  na jw iększe j 
ilośc i surowców i zderza się w  te j 
pogoni z in n y m i kap ita lis tycznym i 
państwam i, a przede w szystk im  z 
USA.

W zrost p ro d u kc ji zbro jen iow ej w  
ro ku  ub ieg łym  pociągnął za sobą 
szybkie zużycie zapasów surowco­
w ych  A ng lii, A ng lia  im p o rtu je  oko­
ło  40 proc. *zapotrzebowańej przez 
n ią  ru d y  żelaznej (ze Szwecji, H isz­
pan ii, M arokka. F ra n c ji i francus­
k ic h  k o lo n ii w  A fryce), 60 proc. 
złom u żelaznego, 65 proc. m iedzi (z 
P in . Rodezji, USA. Kanady, Konga 
belgijskiego),, 85 proc. a lu m in iu m  (z 
Kanady), 70 proc. cynku (z A u s tra ­
l i i ,  Kanady, N orw eg ii, B e lg ii, USA), 
85 —  90 proc. o łow iu , oraz całe za­
potrzebowanie s ia rk i (z USA).

W  ja k ie j sy tuac ji zna jdu je  sit* 
obecnie A ng lia?  G łów nym  dostaw­
cą ru d y  żelaznej dla A n g lii jest 
Szwecja, lecz chce ona w ym ien iać 
swą rudę na ang ie lsk i węgie l, a 
A ng lia  została ju ż  w  p ra k tyce  po­
zbawiona m ożliwości eksportu w ę­
gla, w  zw iązku z koniecznością wy-

pe łn ien ia program u zbrojeniowego. 
Dostawcą złom u żelaznego b y ły  
N iem cy Zachodnie, lecz wzmożony 
rozw ój n iem ieckiego przem ysłu w o­
jennego pod am erykańską kon tro lą  
pociągnął za sobą zmniejszenie ek­
sportu złom u żelaznego do A n g lii. 
Z łom  idzie  obecnie na eksport°do  
USA, a resztę zużywa się w ew nątrz 
k ra ju .

Jeszcze bardzie j kry tyczna sytua­
cja daje się zauważyć w  gałęziach 
przem ysłu angielskiego, k tó re  w y ­
m agają s ia rk i, im portow ane j z USA. 
Obecnie wprowadzono w  USA kon ­
tro lę  eksportu tego surowca, m a­
jącą zapobiec zm niejszaniu się za­
pasów tego a r ty k u łu . Eksport s ia r­
k i został już  zm niejszony o 28 proc. 
i  przew idziane są dalsze obniżki.

Przem ysł w łók ienn iczy, k tó ry  p ra­
cu je  dla zaspokojenia zamówień 
w o jskow ych odczuwa rów nież b ra k  
w e łny  i bawełny. W  ciągu roku  
ubiegłego USA zakup iły  ogromne 
ilości w e łny na rynkach im perium  
bry ty jsk iego . A ng lia  dążąc do 
zwiększenia do la row ych rezerw  k ra ­
jó w  swego im p e riu m  nak łan ia ła  je  
do tych transakc ji. Ceny w e łny  w  
po rów nan iu  z rok iem  ubieg łym  
w zrosły  dw ukro tn ie  i  obecnie A n ­
g lia  w  celu stworzenia zapasów te ­
go surowca musi w ydatkow ać w ię k ­
sze sumy. Na skutek n ieurodza ju 
baw e łny w  USA w  ub ieg łym  roku, 
ja k  rów nież i  wzrostu zapotrzebo­
wania na ten surow iec w  am erykań­
sk im  przemyśle, USA w ypuśc iły  na 
św ia tow y ryn e k  w  ub ieg łym  roku  
znacznie m n ie j baw e łny n iż zwykle. 
Ceny w zrosły  i  to znów uderzyło w  
A n g lię  W  zw iązku ze wzrostem  cen 
na surow iec na tu ra lny  dla p rzem y­
s łu  tekstylnego, A n g lia 'je s t zmuszo­
na rozszerzyć p rodukc ję  w łókna 
sztucznego, lecz dla te j p rodukc ji 
potrzebna jest... s iarka, k tó rą  trze­
ba zakupić w  US A ! Gdzie kró tko , 
tam  się rw ie !

P rob lem  surowcowy s ta ł się po­
tężną bronią nacisku w  rękach a- 
m erykańskich  w odzire jów . A ng lo - 
am erykańskie  sprzeczności pod tym  
względem  w ystępują z coraz w ię k ­
szą siłą. Tygodn ik „N e w  Statesman 
and N a tion “  charakteryzu jąc p o li­
tykę  U S A  w  kw e s tii surowców p i­

sał: „W  W aszyngtonie is tn ie ją  pew­
ne koła, k tó re  uważają, że A m e ry ­
ka powinna posiadać pierwszeństwo 
w  grom adzeniu zapasów, a wydzie­
la n ie  m ate ria łów  Europie pow inno 
się odbywać w  fo rm ie  dostaw z za­
pasów U SA i pod am erykańską kon­
tro lą  europejskich fa b ryk  p roduku­
jących m a te ria ły  zbro jeniowe. „ T i-  
nies“  ze swej s trony wyraża p rzy­
puszczenie, że USA odstąpi A n g lii 
surowce strategiczne wiedząc, że An_ 
g lia  użyje -je d la  celów zbro jen io­
w ych przeciw ko „R o s ji i  je j sprzy­
m ierzeńcom “ , ja k  również, że A n ­
g lia  zobowiąże się „w ykonać p ro ­
gram  zbrojeń w  te j ska li i w  tym  
tempie, ja k ie  W aszyngton uzna za 
konieczne“ .

Dusząc A ng lię  w  uściskach „su ­
rowcowego g łodu“ , U SA dążą nie 
ty lk o  do w yw arc ia  pres ji w  k ie run ­
ku  szybszego zbrojenia A n g lii, lecz 
jednocześnie zduszenia je j ekspor­
tu.

Na stworzenie zapasów surow ­
ców strategicznych w  1951 — 1952 
r. rząd ang ie lsk i asygnuje 142 m i-  
liony^ fu n tó w  szterlingów, ale ja k  
podaje się w  przeglądzie ekono­
m icznym  „n ie  w iadom o czy można 
będzie za tę sumę zakupić w ys ta r­
czającą ilość zapasów“ .

Z  przeglądu ekonomicznych pe r­
spektyw  A n g lii w yn ika , że wartość 

, im oortu  rośnie z przerażającą szyb­
kością i, że b ilans p ła tn iczy A n g lii 
zna jdu je  się w  w ie lk im  niebezpie­
czeństwie. P rzedstaw iając w  p a rla ­
mencie now y budżet m in is te r f i ­
nansów m ó w ił o in f la c ji zw iąza­
nej ze wzrostem  cen na tow a ry  im ­
portowe. Spraw y finansowe A n g lii 
w  ustach przyw ódców  labourzysto- 
wśkich „znacznie się po p ra w ia ją “  w  
rzeczywistości czytam y w  przeglą­
dzie że: „m im o  wzrostu zapasów 
do larowych w  złocie w  roku  ubieg­
łym , to jednak stanu przedw ojen­
nego nie osiągnęły. Rezerwy te sta­
now ią ty lk o  jedną trzecią rezerw  
w  roku  1938“ .

D ług  państw ow y w  A n g lii w  1950 
ro k u  wzrósł o 734 nu lio n y  sz te rlin ­
gów i  stanow i sumę 26.426 m ilionów  
fu n tó w  szterlingów.

Brzem ię nowego wojennego bu d ­
żetu w roku bieżącym spada na 
masy pracujące k ra ju . „W iększość 
w ydatków  na dozbrojenie — o tw a r­
cie m ów i się w przeglądzie — po­

w inn iśm y  pokryć drogą rezygnacji 
na pewien czas (?) z podwyższenia 
stopy życiowej, ja k  rów nież drogą 
obniżenia poziomu obecnego“ . Za 
ty m i słowam i k ry je  się ponury ob­
raz nowego a ta ku , na stopę życio­
wą angie lskich mas pracujących.

P odatk i stanowiące podstawową 
pozycję budżetu zw iększyły  się w  
porów naniu z rok iem  ub ieg łym  0 
147 m in. fu n tó w  szterlingów . N a­
stępuje n ieustanny wzrost cen. Od 
L I I I .  do 10.IV .1951 r. 16 razy pod­
wyższano ceny na różne a rty k u ły  
żywnościowe, odzież itp . Podniesio­

no op ła ty za telefon, pocztowe, za 
prze jazdy itd .

Rząd labourzystow ski dąży do 
stworzenia op in ii, że „dozbro jen ie  
Zachodu przyniesie pokó j“ . H is to ria  
wskazuje jednak, że zbro jenia 
państw  kap ita lis tycznych zawsze 
pociągały za sobą ty lk o  wojnę. N a­
ród ang ie lsk i rów nież zdaje sobie 
z tegó sprawę. D latego w łaśnie m a­
sy pracujące A n g lii coraz a k ty w n ie j 
w ystępu ją  przeciwko przygotow a­
niom  do nowej w o jny  walcząc o po­
kó j i  współpracę m iędzy narodam i.

W. Majewski
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I hcemy W am dziś opow ie­
dzieć o n iezw yk łych  m a­
pach. Rozwieszano je  na 

] ścianach poko jów  Domu 
M łodzieży Ś w iata w  B e r- 

■ i :.f i. lin ie . W  dom u tym  od ty ­
godni p racuje M iędzynarodow y K o - 
m ite t przygotow ujący Z lot. Każda 
mapa pokry ta  jest m ałym i, ko lo - 

s. r w y  mi. chorąg iew kam i. C horągiew- 
k i.  k tó re  opasują . całą ku lę  ziem ­
ską oznaczają m iejsca, w  k tó rych  
m łodzież p rzygotow uje  sie do I I I  

, Św iatow ego Z lo tu  M łodych B o jow ­
n ik ó w  o Pokój.

C h o rą g ie w k i' na mapach b e r liń ­
s k ic h  to geografia la ta  1951; nie 
dz ie li ona św iata na w s c h ó d  i 
z a c h ó d ,  staw ia ty lk o  pytan ie : 
w o jna  czy pokój. C horągiewki, k tó ­
re  pow iew a ją  nad m iastam i całej 
k u l i  z iem skie j .wskazują, że m ło ­
dzież wszystkich ras i  narodów  za­
decydowała: pokój.

Każdego dnia, gdy przychodzi co- 
. dzienna poczta, liczba chorągiewek 

rośnie, bow iem  każdy lis t, każdy
- te legram  przynosi wieść o nowych 
. ludziach, k tó rzy  p racu ją  dla poko­

ju , o now ych pracach, k tó re  zo­
stają przedsięwzięte. Już teraz Z lo t 
s ta ł się magnesem przyciągającym  
m y ś li m łodzieży wszystkich k ra jów .

M łodzież R io de Janeiro  przys ła­
ła  do B e rlina  swą gazetę. Na ty ­
tu ło w e j s tron ie  — hasło: „Naprzód 
do I I I  Światowego Z lo tu  w  B e r li­
n ie !“  A r ty k u ły  m ów ią o walce o 
pokój m łodzieży b ra z y lijs k ie j, k tó ­
ra  w  m aju  przeprowadza narodowy 
fe s tiw a l k u ltu ra ln y . B razy lia  p rzy ­
śle do B e rlina  swych najlepszych 
i  na be rliń sk ich  u licach rozlegać 
się będą pieśni, k tó re  śpiewa się 
w  b a h ijsk im  porcie.*

Z nan i pisarze i  a rtyśc i K o lu m b ii 
p rzygo tow u ją  się do a rtystycznych 
e lim in ac ji. Podobnie w  Ekwadorze 
współzawodniczą ze sobą m łodzi 
a rtyśc i. P rzygo tow u ją  się rów nież 
do występu ekwadorscy koszy­
karze. k tó rych  nie ła tw o  będzie po­
konać: są m is trzam i A m eryk i. L i -

- sty z M eksyku, K u b y , Gautem ali... 
Nad w szystk im i k ra ja m i tej części 
św iata po w ie w a ją ' sztandary, k tó -

• re  m ilu jąca''p< łićd j -rrtlodaież-trzym a 
W swych m ocnyćh dłon iach.

11 tysięcy m il dzie li A us tra lię  od 
B erlina . D la nas, w  Europie Z lo t

odbędzie się z końcem la ta , w ó w ­
czas, gdy w  A u s tra lii dobiega koń ­
ca zima. A le  cóż znaczą odległość 
i  różnice k lim a tu , gdy chodzi o ży­
cie, k tó re  ludzie w szystkich k o n ty ­
nentów rów n ie  gorąco kochają. Se­
kre ta rz  Z w iązku  M arynarzy  E. O. 
E llio t, k tó ry  b ra ł udzia ł w  Festi­
w a lu  w  Budapeszcie pisze: „D e ­
m okraci austra lijscy  pode jm ują od­
pow iednie k ro k i, aby zapewnić u - 
dz ia ł delegatów au s tra lijs k ich  w 
b e rliń sk im  Zlocie. W  Budapeszcie 
nie było  żadnych przegród m iędzy 
m łodzieżą Europy, młodzieżą A m e­
ry k i,  m łodzieżą A z ji i  naszą m ło ­
dzieżą z po łudniowego P acyfiku . 
Reprezentowana była  m łodzież 
w szystkich przekonań politycznych. 
M łodz i chińscy generałow ie p rzy ­
b y li z pola w a lk  A rm ii Ludow ej, 
angielscy studenci, m łodzi s tra jk u ­
jący  m arynarze kanadyjscy, radziec­
cy pieśniarze. M łodz i A m erykan ie  
zaw arli przy jaźń z m łodym i C h iń­
czykam i z M andżurii. M łodzież ka ­
to licka  i  m uzułm ańska, prezbite - 
riańska i  grecko-o rtodoksyjna — 
wszyscy odna leź li w spólny cel: o- 
brona poko ju “ .

Pow róćm y z powrotem  na ró w ­
n ik , do A f r y k i C entra lne j. Oto p i­
sze m łodzież K am erunu i  donosi 
o w ystaw ie  i  program ie występów 
k u ltu ra ln ych , ja k ie  przygotow uje  
na Festiw a l.

„Bezpośrednio po o trzym an iu  
w iadom ości o decyzji zwołania 
Z lo tu  pow o ła liśm y u siebie K om ite t 
P rzygotow aw czy“  — piszą koledzy 
z K am erunu.

M łodzież syry jska pisze: „W szys­
cy m iłu ją c y  pokój m ieszkańcy S y­
r i i  pozdraw ia ją  z radością decyzję 
o zw o łan iu Z lo tu  — wszyscy, z róż­
nych w a rs tw  i ug rupow ań po litycz ­
nych, robotn icy  i  chłop i, sportow ­
cy i  a rtyśc i. Z lo t da naszej m ło ­
dzieży możność zadokum entowania 
je j um iłow an ia pokoju, zacieśnie­
nia p rzy jaźn i z in n y m i narodam i, 
zwarcia z ty m i narodam i fro n tu  
w a lk i przeciwko w o jn ie . Ukażemy 
m łodzieży św iata w łaściw e oblicze 
ludu^ syryjskiego, k tó ry  kocha po- 

fe t  g o . utrzyipać,..“ .

Podobnie pisze m łodzież In d ii 1 
V ie tnam u, w yras ta ją  chorąg iew ki 
na mapie W łoch i  D an ii, Now ej Ze­

la n d ii, A n g lii, H o lan d ii i  Kanady. 
W ydaje  się, że w  w iosennym  słoń­
cu, k tó re  przez okno pada na m a­
pę rosną na n ie j chorąg iew ki n i­
by k w ia ty  na grządce.

W  ciągu te j samej w iosny dzie ją  
się jednak i  rzeczy straszne. M o r­
dercy am erykańscy palą koreańskie 
m iasta. Jeden z dni, k tó rych  w ie ­
czory są coraz jaśniejsze stał się 
osta tn i dla niew innego M urzyna — 
M c Gee.

M łodzież św iata staje do w a lk i 
z w rogam i ludzkości. W iosna jest 
z nami, tak  ja k  z nam i jest samo ży­
cie. Pod czerwonym i, jedw abnym i 
sztandaram i, pod w iosennie jasnym  
niebem  w o lnych Chin p racu je  i  
walczy m łodzież M ao-Tse-tunga. 
Do B erlina  przyby ła  delegacja 
m łodzieży ch ińsk ie j .wysłana przez 
K uo M o-2o, wiceprzewodniczącego 
Światowej- Rady P oko ju  z listem , 
w  k tó ry m  czytam y: „M łodzieży 
św iata, jednocz się i idź naprzód 
drogą ludzkości, aby pow iew  w ios­
ny p rzyn iós ł na ziemię wieczny po­
k ó j i radość. Pozdraw iam  Z lo t M ło ­
dych B o jow n ikó w  o P okó j“ .

Również na mapie Stanów Z jed ­
noczonych — chorąg iew ki, Rów ­
nież i na u licach m iędzy drapa­
czami chm ur, w  k tó rych  urzędu­
ją  bucha lterzy śm ie rc i pow iew a ją  
chorąg iew ki z picassowskim  gołąb­
kiem . A  ci, k tó rzy  je  noszą — w a l­
czą o lepszą przyszłość A m e ryk i. 
O ni rów nież przybędą do B erlina .

B is ty  z Paryża: francuska delega­
cją składać się będzie z tych m ło ­
dych bo jow n ików  o pokój, k tó rzy  
zebra li na jw iększą ilość podpisów 
pod protestem  przeciw, re m ilita ry -  
zacji N iem iec Zachodnich. U kon­
stytuow ano Narodowy K om ite t, w  
skład którego weszły takie  znako­
m itości, ja k  Louis Aragon i  Paul 
E luard, bohaterow ie ruchu oporu 
P ie rre  i  ad m ira ł M ou lle r.

L is ty  z Oslo: jeszcze w  m a ju  
m łodzież norweska organizowała 
sztafetę, k tó ra  poprzez m iasta pó ł­
nocnej Europy do jdzie do znisz­
czonego przez h itle row ców  H am - 
m erfestu. W ezwanie zlotowę, óótrze 
do na jodlegle jszych w s i okręgu .po— 

i  ,,równj,ę?;,;; tp te i m łodzi, 
chłopcy i  dziewczęta opuszczą do­
m y i szałasy, by staw ić się w  B er­
lin ie . i

M łodzież pognębionej G rec ji p i­
sze: „M im o  zakazów m onarcho-fa­
szystowskiego rządu, k tó ry  pragnie 
nie dopuścić do w y jazdu  naszych 
a rtys tów  i  sportowców —  weźm ie­
my udz ia ł w  F es tiw a lu !“  G reccy 
delegaci przekażą Z lo to w i pozdro­
w ienia od bohaterów  w ięzionych na 
wyspie śm ierci —  Ägäis.

Mapa k ra ju , k tó ry  rozciąga się 
przez ca ły kon tynen t jest cała 
czerwona od chorągiewek. To mapa 
Zw iązku Radzieckiego, którego m ło ­
dzież przygo tow u je  się do w y jazdu  
do B erlina . Drogą współzaw odnict­
wa w yłon iona zostanie licząca, b l i ­
sko 1500 kom som olców grupa a r ty ­
styczna, k tó ra  opowiadać będzie w  
B e rlin ie  o budow ie kom unizm u. 
Kom som ol —  awangarda m łodzieży 
świata w ysyła  swoich reprezentan­
tów. N a jleps i ak to rzy  T eatru  W ie l­
kiego w  M oskw ie, na jlepsi tancerze 
z niezliczonych, znakom itych zespo­
łów, na jlepsi trak to rzyśc i z psze­
nicznych pó l Syberii, na jleps i b ie ­
gacze z b ieżn i dynam owskiego sta­
dionu... Przybędą ci,, k tó rzy  stoją, 
u sarkofagu Lenina, przepo jen i są 
jego duchem. Ci. k tó rzy  w y ro ś li i  
ha rto w a li się pod ok iem  S ta lina , ci, 
któ rzy p racu ją  na budowach ko ­
m unizm u —  źródłach o tuchy lu dz ­
kości, z nad k tó rych  w z b ił się go­
łąbek pokoju, zanim  narysow ał go 
Picasso. Sztandary Kom som ołu prze­
wodzić będą m łodzieży.

Oto opowieść o chorągiewkach 
na mapie w  b e rliń sk im  Dom u M ło ­
dzieży Św iata, opowieść, k tó ra  jest 
w łaściw ie h i s t o r i ą .  W ielo języcz­
ną, pełną o fia r, wspania łą h is to­
rią  w a lk i o pokój.

Za rów no dwa miesiące pow ie­
wać będą w  B e rlin ie  sztandary po­
ko ju  niesione dum nie przez m ło ­
dzież, s tudentów  w szystkich k ra ­
jów . Rozdarta zostanie ku rtyn a  
kłam stw , wzniesiona przez tych, k tó ­
rzy chcą rozpalić  nową wojnę. M ło ­
dzież świata; odnajdzie swą drogę do 
Berlina, odeprze wszelkie a ta k i i  
przełamie w szystkie trudności, na 
które, napotka na te j drodze ze 
strony w rogów  pokoju.

Naprzód do I I I "  Światowego ZYó- 
tu  M łodych B o jow n ikó w  o pokój w  
s ie rpn iu  1951 roku  w  B e rlin ie !

(wg „Junge Welt")

P n A fC fü U /M A jW U f

f  I I I  ŚWIATOWY ZLOT 
MŁODYCH BOJOW NIKÓW  o POKOI

7 o bądą u/ópam
Czy jest ktoś, kogo nie interesuje program I I I  Zlotu, 

kto nie mówi o nim od tygodni i nie maluje sobie spotka­
nia młodzieży świata w jasnych i  radosnych barwach?

Oto kilka szczegółów z przebogatego programu, 
cząstka tego, co czeka uczestników a Zlotu w Ber­
linie.

Każdego dnia będą...
w teatrach i na placach Ber­

lina śpiewać, tańczyć i grać 
najlepsze zespoły artystyczne 
świata.

Każdego dnia będą...
odbywały się zawody spor­

towe i rozgrywki we wszystkich 
dziedzinach sportu, w tym: 

Międzynarodowy turniej pił­
ki rożnej i piłki ręcznej,

międzynarodowy turniej ho­
kejowy i szachowy.

międzynarodowy turniej pły­
wacki i bokserski.

Szczególną uwagę 
skupiają na sobie 

\  n a s t ę p u j ą c e  i m- 
p r e z y :

Uroczyste otwarcie I I I  Zlotu 
Młodych Bojowników o pokój 
na stadionie im. Waltera Ul- 
briichta.

Inauguracja Międzynarodo­
wego Festiwalu Artystycznego 
w Niemieckiej Operze Pań­
stwowej.

12 sierpnia. wielka manife­
stacja młodych niemieckich bo­
jowników o pokój przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec, o pakt 
pokoju w 1951 r.

Pokazy sportowe demokra­
tycznego ruchu sportowego.

Uroczyste zakończenie Złotu 
na placu Marksa-Engelsa.

Ten krótki wyciąg z progra­
mu Zlotu daje zaledwie pojęcie 
o berlińskim lecie 1951 roku. 
Niemożliwe jest dać bodaj w  
przybliżeniu trafny obraz kolo­
rowych, radosnych czternastu 
dni Zlotu.

W R A M A C H  przygotowań do I I I  
Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój w Ber­

linie młodzież francuska prowadzi 
Intensywną zbiórkę podpisów prze­
ciwko rem ilitaryzacji Niemiec Za­
chodnich. Młodzież oraz studenci 
w  poszczególnych departamentach 
i miastach zobowiązują się zebrać 
jak  największe ilości podpisów; 
prowadzone jest przy tym bardzo 
często współzawodnictwo między 
sąsiadującymi ze sobą okręgami. 
Młodzi Francuzi z departamentu 
Sekwany, którzy zobowiązali się 
zebrać 400 tysięcy podpisów, pier­
wsi zameldowali o wykonaniu zo­
bowiązania. Młodzież miasta Gen. 
tilly  przekroczyła swoje zabowiąza- 
nie o 100 proc.

W  Arles organizacje młodzieżowe 
współzawodniczą w akcji zbierania 
podpisów ze związkami zawodowy­
mi i stowarzyszeniem kobiet. Zw y­
cięzca w tym współzawodnictwie 
otrzyma proporzec pokoju. Organi­
zacje młodzieży w Arles zapewnia­
ją, że one zdobędą proporzec i za­
biorą go na I I I  Światowy Zlot do 
Berlina. Współzawodnictwo w  akcji 
zbierania podpisów toczy się rów­
nież między młodzieżą okręgu N i­
cei. Zwycięska grupa otrzyma w  
nagrodę sztandar pokoju, ofiarowa­
ny młodzieży francuskiej przez de­
legatów młodzieży włoskiej w cza­
sie manifestacji pokojowej zorgani­
zowanej wspólnie przez młodych 
bojowników o pokój Włoch i Fran­
cji.

X
T U D E N C I wyspy M artyn ik i stu­
diujący we Francji przygoto­
w ują na I I I  Światowy Zlot w  

Berlinie 20-osobowy zespół arty­
styczny. Ponadto studenci ci wyślą 
na X I  światowe Letnie Igrzyska 
Akademickie drużynę koszykówki.

X

Z O K A Z JI wspólnego zebrania 
dwóch organizacji młodzieżo­
wych Ind ii —  Ligi Młodzieży 

Demokratycznej 1 Federacji M ło­
dzieży Demokratycznej, które odby­
ło się w  Delhi —  wielu młodych 
Hindusów podjęło zobowiązania do. 
tyczące zbierania podpisów pod 
Apelem Światowej Rady Pokoju. 
29 uczestników zebrania zobowiąza­
ło się zebrać łącznie 109.604 podpi­
sy, w  tym miody robotnik Goga —  
15 tysięcy podpisów.

w ie do wzmocnienia w alki o po­
kój.

X

CA ŁA młodzież rumuńska bie­
rze żywy udział w przygoto­
waniach do I I I  Światowego 

Zlotu w Berlinie. Z Rumunii wysia­
na zostanie liczna delegacja złożona 
z młodych robotników, chłopów, 
uczniów i studentów. W  skład de­
legacji wejdą przede wszystkim  
młodzi przodownicy pracy i nauki. 
Poza przedstawicielami młodzieży 
rumuńskiej w delegacji znajdą się 
przedstawiciele wszystkich narodo­
wości Rumunii.

Z okazji I I I  Światowego Zlotu w  
Berlinie młodzież rumuńska podjęła 
wiele zobowiązań produkcyjnych, 
dotyczących przedterminowego za­
kończenia zadań planu pięcioletnie, 
go oraz planu elektryfikacji kraju. 
Grupy młodych Rumunów z licz­
nych zakładów pracy, szkół i uni­
wersytetów wystosowały listy do 
swych kolegów we Francji, Anglii, 
Indiach i innych krajach, wzywając 
ich do wzmożenia wysiłków w w al­
ce o pokój oraz wyznaczając im  
spotkanie na I I I  Światowym Zlocie 
Młodych Bojowników o Pokój w  
Berlinie.

W  delegacji rumuńskiej znajdą 
się liczne zespoły artystyczne i 
sportowe. Będą to zespoły tańców 
narodowych, chóry młodzieżowe, 
wybitni soliści oraz zespoły instru­
mentalne. Organizacja młodzieży 
rumuńskiej —  Związek Młodzieży 
Pracującej Rumunii — rozpisała 
konkurs na najlepszą piosenkę na 
temat Zlotu. Ekipy sportowe zosta­
ną wyłonione na ogólnokrajowych 
eliminacjach zorganizowanych w 
przyszłym miesiącu.

X

A B Y  wytypować Jak najlepsze 
zespoły artystyczne na I I I  
Światowy Zlot do Berlina mło­

dzież Cypru zorganizuje w dniach 
od 15 do 18 czerwca Narodowy Fe­
stiwal Pokoju. W tym samym cza­
sie odbędą się Igrzyska Sportowe 
Cypru. W czasie imprez specjalne 
jury ustali, które z zespołów arty­
stycznych i drużyn sportowych po­
winny wziąć udział w Zlocie.

Każdego dnia będą...
odbywały się Spotkania 

Przyjaźni delegacji z całego 
świata, umacniające przyjaźń 
i wolę pokoju.

Każdego dnia będą...
odbywały się rozgrywki 

sportowe młodzieży, w czasie 
których uczestnicy zdobywać 
będą Odznakę Sportową Zlotu.

BEBLtt
MŁODZIEŻ

mm

x

TRZEJ wybitni pisarze Szwaj­
carii wystosowali do Między­
narodowego Komitetu Przygo­

towawczego I I I  Światowego Zlotu 
list, w którym wzywają młodzież 
całero świata do jak  największego 
udziału w Zlocie. Pisarze ci to: Dr 
F. W artenweiler —  założyciel sto­
warzyszenia nauki dla dorosłych, 
dr Elisabeth Rotten —  wiceprze­
wodnicząca Międzynarodowego Sto. 
warzyszenia Ogródków Dziecięcych 
oraz Herman Hcsse — poe:a, laureat 
nagrody Nobla. W  liście swym pod­
kreślają oni, że I I I  Światowy Zlot 
w Berlinie przyczyni się niewątpli-

Każdego dnia będą..
wyświetlane najlepsze filmy 

świata w 100 kinoteatrach i na 
otwartym powietrzu.

Wielki Festyn na wybrzeżu 
i na wodzie jeziora Miiggel, w 
blasku chińskich lampionów, 
które przygotowują nasi chiń­
scy towarzysze.

Finałowe rozgrywki o tytuł 
studenckiego mistrza świata w 
piłce nożnej.

C o  ¡$2? m s s c ś c  Ś u t f i a f i o w y

ZBot .M łodych B o lo w n a k ó w  o F o k ó |?
C zy T w o ja  g ru p a
-  p o m y ś la ła  o p rzyg o to w an iu  n a  Z lo t p o ­

d aru n ku  d la  zag ran iczn ych  tow arzyszy?
-  p rzyczy n iła  się do z a s ile n ia  M ię d z y n a ­

rodow ego  Funduszu S o lidarnośc iow ego?
-  w łą c z y ła  się do Czynu Z lo to w eg o , któ­

rym  m łodzież p o lska  czci F e s tiw a l Berliński?
-  u c zy n iła  w szystko, a b y  zw ycięsko  p rze ­

p ro w a d z ić  w iosenną  sesję eg za m in ac y jn ą?

X

W SKŁAD włoskiego Narodowe, 
go Komitetu Przygotowaw­
czego do I I I  Światowego Zlo­

tu wchodzą wybitni przedstawiciele 
życia politycznego, społecznego, nau­
kowego i artystycznego. Przewodni, 
czącym Komitetu zostai wybrany 
senator Terracini — były przewod­
niczący Zgromadzenia Konstytu­
cyjnego. Czipnkiem Komitetu jest 
między innymi I ł i  V it.orlo, przewod­
niczący Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych. W czasie ostat­
niej konferencji prasowej, zorgani­
zowanej przez Komitet, podano do 
wiadomości, żc w I I I  Światowym  
Złocic oraz w X I Światowych Stu­
denckich Igrzyskach Letnich weź­
mie udział przynajmniej 60 najw y­
bitniejszych młodych sportowców 
włoskich. Delegacja młodzieży wło­
skiej zabierze do Berlina 3 najlep­
sze postępowe filmy, które będą 
wyświetlane w ramach re k ^ ć w  
filmowych.

O M IT E T  Przygotowawczy K a- 
.merunu utworzył grupę artys. 
tyczną na I I I  Zlot w Berlinie, 

Obecnie grupa ta przeprowadza ćw i. 
ożenią oraz uzupełnia program 
swych występów. Grupa składa się z 
zespołów pieśni i tańca ludowego 
oraz z muzyków grających na ka- 
meruńskich iartrum cntacb ludo­
wych. Młodzież Kamerunu przywie­
zie do Berlina wystawę ilustrującą 
potworne warunki życia pod jarz­
mem kolonizatorów. W skład dele­
gacji Kamerunu wchodzą również 
młodzi sportowcy.
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MISTR2A SOLSKIEGO
T ru d n o  jest pisać o 75 la tach ty - 

'c ia  polskiego teatru . N ie  ogarnąć 
ic h  pamięcią, ledw ie m ały skraw ek 
każd y  z nas, m łodych, może, m ieć 
p rzed- oczami. Reszta, to recenzje i 
legenda, spisy ró l i  fo tog ra fie , a f i­
sze i nieliczne p rzyczynkarsk ie  roz­
p ra w k i naukowe. I  Solski. A k to r, 
reżyser, dy re k to r. Żyw a h is to ria  
polskiego tea tru , w ie lk i rap tu la rz  
sceny ojczyste j.

N ie opuścił Solski an i na chw ilę  
swego posterunku, z którego stale, 
rów nie w  czasie zaborów ja k  sana­
cyjnego ucisku, g łosił słowo po lskie 
i  m yśl dem okratyczną. Przez 75 la t 
swej pracy raz ty lko , na k ró tk o  za­
m ilk ł jego p iękny, w yra z is ty  głos — 
raz ty lk o , w  czasie okupac ji. Syn 
powstańca z 1830 x., biednego urzęd­
n ika  rządowego Franciszka Sonow- 
skięgo (Solski — to  pseudonim  tea­
tra ln y ) w zrasta ł i  p racow ał dz is ie j­
szy J u b ila t w  tru d n e j walce o gorz­
k i chleb akto ra , którego c.k. edykty  
s taw ia ły  na ró w n i z „w łóczęgam i i  
in n y m i n iepew nym i in dyw idu am i.“  
P racow a ł n ieraz o głodzie i  chło­
dzie, p rzem ierzy ł całą Polskę, ja k  
d ługa i  szeroka, poznał nędzę m ia ­
steczek i  w yzysk wsi, zrósł się z do­
lą polskiego lu du  rów nie  siln ie , ja k  
z w ie lką  dem okratyczną tradycją  
w a lk  wyzwoleńczych, bo jów  o P o l­
skę niepodległą i  ludową, za jaką 
w a lczy ł w  pow stan iu listopadow ym  
pan Franciszek Sonówski, a w  ja k ie j

Min. Stefan Dybowski dekoruje Jubilata orderem
I -e j  klasy

, Sztandaru Pracy“

już, po la tach, obchodząc swój b ry ­
lan tow y jubileusz, gra L u d w ik  Sol­
sk i ro lę  Naczeln ika w  sukmanie, 
twórcy. Uniwersału.. Połanięckiego, 

Tadeusza Kościuszki. Podsumowuje 
tym  nie ty lk o  własną drogę a r ty ­
sty — p a trio ty  i  dem okra ty — ta k ­
że łączy się z nam i w  w ydobyw a­
n iu  a m roków  przeszłości ojczystej 
w ie lk ich  tra d y c ji historycznych.

G ra ł Solski na wszystkich p o l-

STEFAN ZAWADZKI

Romanca rwolucym

rys. J. T reut le r

Zegar
na maurytańskim rynku w Barcelonie 
wydzwoni! szóstą.
Policja
fabrykę otoczyła kordonem.
W  fabryce pusto.

Tłum robotników  
z całego miasta 
w gardzielach ulic 
gniewem narasta.

Wyszli dziś wszyscy 
z mrocznych uliczek:
Z przedmieścia 
Santa M aria Felice, 
z nędznych lepianek, 
z legowisk głodu.
Nabrzmiał poranek 
falą pochodu.

Kwietniowy 
błękit nieba
drży nad dachami rozpięty.
Wolności!
¡Pracy i chleba!
Wołają transparenty.

Milczy lud 
zaciskając pięści.
Na barcclońskiej ulicy, 
złowieszczym krokiem  
nagle zachrzęścił 
czarny batalion policji.

Stary bruk Barcelony 
od krw i jeszcze nie ostygł 
znów lufy wymierzone 
kierują w ludzi prostych.

Nam
nie zdołacie 
okrzyku
salwą wepchnąć w usta!
Umiemy śmiercią gardzić 
i potrafimy 
za krew zapłacić 
tak, jak nad Ebro 
w  trzydziestym szóstym 
płacili wam 
dynamitardzi!

W  dzień,
co zbrodni chwilę ostatnią oznaczy
czerwienią sztandarów
na murach Madrytu,
przed sądem historii
dla setek siepaczy
nie znajdzie się miejsca
na litość!

skich scenach, we wszystkich chy­
ba w ie lk ich  klasycznych dziełach i  
w  w ie lu  m ałych, zapomnianych. 
S tw orzy ł przez 75 la t ponad 1000 
k re a c ji scenicznych, ponad 1000 róż­
nych postaci! B y ł zawsze w  aw an­
gardzie po lskie j m yś li tea tra lne j, 
po lsk ie j sztuki ak to rsk ie j i reży­
serskiej. G ra ł Chudogębę w  „W ie ­
czorze trzech k ró l i1'  Szekspira i  
„Harpagona“  M olie ra , H o rsz tyń - 
skiego i  Jow ialskiego, C iapu tk iew i- 
czja i  Ła tkę, i  Gospodarza w  „W e­
selu“  i  m aleńką niemą ró lkę  W ia­
rusa w  „W arszaw iance“ , z k tó re j 
uczyn ił arcydzie ło wstrząsające p ro ­
stotą i  prawdą. Jego nazwisko łą ­
czy się z rozkw item  sceny k ra k o w ­
skie j za d y re k c ji Paw likow skiego 
i  •— d ługo le tn ie j — jego w łasnej, z 

. organizowaniem  rozproszonego w  r. 
1916 zespołu T eatru  Polskiego, w  
Warszawie. On pierwszy w  teatrze 
po lsk im  uznał prawo reżysera do 
umieszczania swego nazwiska na 
afiszu tea tra lnym  jako  tego, k tó re ­
go praca w  przedstaw ieniu jest 
rów nie  ważna, ja k  „gw iazd “  a k to r­
skich, może ważniejsza nawet, on 
bow iem  odpowiada za całość. Solski 
pierwszy w y rzu c ił z tea tru  operowe 
p łask ie  dekoracje, rozwieszane na 
siatce, dając tym  początek rozw o­
jo w i po lsk ie j scenoplastyki. Solski 
ro lą  W iarusa uznał i  podkreś lił 
w ie lk ie  stw ierdzenie K.S. S tan i­
sławskiego, genialnego tw ó rcy  m o­
skiewskiego M C hATu, iż nie ma 
ró l w ie lk ic h  i  m ałych, Są ; t y lk o ; 
W ielcy i  m a li akto rzy. ‘ U f  - ■ 
Solski wreszcie pasjonow ał się zaw­
sze współczesną twórczością dram a­
tyczną. On to za d y re k c ji P a w liko w ­
skiego w p row adz ił na scenę polską 
pierwsze dzieła Zapo lskie j, Rydla, 
Orkr.na, Kasprow icza, R ittne ra , 
Stajjia. On wspom agał swą sztuką 
pierwsze sceniczne k ro k i W yspiań­
skiego. On jeden z p ierwszych w  
Polsce grać począł w  komediach 
swego rów ieśn ika , Bernarda Shaw, 
pam ię tny odtąd w  ro l i  starego k a ­
p itana Shotover z „D om u serc zła­
m anych“  w  Teatrze Narodowym .

Z czterech powojennych nowych 
k re a c ji Solskiego ty lk o  jedna, C ia- 
pu tk iew icza w  „G rubych  rybach“ , 
reprezentu je  klasykę, trz y  inne, to 
sz tuk i współczesne. To —  s ta ry  
chłop z „R osjan“  Simonowa, to 
szambelan z „P rom ien is tych “  G rzy- 

' bow skie j, to  dziś — Kościuszko ze 
sztuki Dybowskiego. Jedna sztuka 
radziecka i  dw ie  polskie! Jakiż 
p iękny p rzyk ład  i  zachęta dla po l­
skie j m łodzieży ak to rsk ie j, jaka w y ­
mowa fak tu , że 96-le tn i starzec b ie­
rze na swoje b a rk i opracowanie nie 
ró l klasycznych, gdzie sama mae­
s tr ia  aktorskiego rzemiosła w ys ta r­
czyłaby Solskiemu, ale ró l, do k tó ­
rych  na ‘nowo studiować trzeba 
życie, nowe po lsk ie  życie.

I  s tud iu je  je  Solski. On to prze­
cież od 1946 roku  objeżdża małe 
drobne m ieściny, in s tru u je  tea try  
am atorskie, gra w  św ie tlicach i ha­
lach fabrycznych, niesie pochodnię 
swej w iedzy i ta le n tu  w  tę „g łu ­
chą“  prow inc ję , na k tó re j wzrósł, z 
k tó rą  się zżył i  k tó rą  ukochał, a 
k tó ra  dziś dopiero, k iedy  zawarcza­
ły  na n ie j pierwsze tra k to ry  i  za­
dźw ięczały m ło ty  kujące nowe, lep­
sze ju tro , przestaje wreszcie być 
„g łuchą“ . 93-le tn i m łodzieniec, k tó ­
ry  n ie  boi się żadnych trudów , k tó ­
ry  pracę dla ludu  i  O jczyzny prze­
nosi nade wszystko — oto, co w  
w ie lk ie j postaci Solskiego napawać 
nas w inno  optym izm em , zapałem i  
m iłością.

K ie dy  na uroczystości jub ileuszo­
w ej m in . D ybow ski zaw iesił na szyi 
znakom itego akto ra  o p łom iennym , 
pa lącym  w e jrzen iu  — order „S ztan­
daru  P racy“  I  k lasy, d ługo grzm ia­
ła oklaskam i sala krakow skiego 
tea tru . „S ztandar P racy“ ! Czyż m o­
że być odznaczenie bardzie j za­
szczytne i  zarazem odpowiedniejsze 
dla Solskiego, tego giganta praco­
w itości, tego fanatyka artystyczne­
go trudu? I  to jes t osta tn i akcent, 
k tó ry  należy postaw ić pisząc o Sol­
sk im  — ostatn i z jakże licznych 
zw iązków  Solskiego z nam i, m łody­
m i współbudow niczym i P o lsk i So­
c ja lis tyczne j, walczącym i o p lan 
6 -le tn i. B o jow n ik  słowa polskiego i  
m yś li dem okratycznej, now ato rsk i 
a rtys ta  i  n iestrudzony P rzodow nik 
Scenicznej P racy — m is trz  L u d w ik  
Solski bj?ł zawsze, jest i  pozostanie 
z nam i, m łodym i, ja k  m y jesteśmy
a mm. W IT O S ŁA W  G ŁU SZEK

W  historii rosyjskiej mu.
zyk i la ta  sześćdzie­
siąte ubiegłego stule­
cia zaznaczyły się 
powstaniem  grupy 
kom pozytorsk ie j, k tó ­

ra w yw arła  decydujący w p ły w  na 
cały rozw ój m uzyki rosy jsk ie j, i 
k tóra dziś — traktow ana ja ko  „k la ­
syka rosy jska“  X IX -g o  w ieku  — 
nadal ten w p ły w  w yw ie ra  także i 
na kom pozytorów  radzieckich.

B y ły  to la ta w ie lk iego przełomu, 
w  całej ku ltu rze  ówczesnej car­
sk ie j R osji; b y ł to okres zniesienia 
pańszczyzny, okres rozbudzenia 
świadomości w  szeregach in te li­
gencji rosy jsk ie j. Okres wzmożone­
go ruchu, p raw ie  że w rzenia na 
odcinkach lite ra tu ry  i sz tuk i ro s y j­
sk ie j. L ite ra c i g rupu ją  się w okół 
czasopisma „S ow rem ienn ik ", na­
w iązują do płom iennych a rty k u łó w  
Hercena, drukow anych wówczas 
na em ig rac ji w  czasopiśmie „K o ło - 
k o ł“  Czernyszewski głosi nowe 
hasła estetyczne w  naw iązan iu do 
feuerbachowskiego m ateria lizm u. 
M alarze „p e re d w iż n ik i“  propagują 
ruchom e w ystaw y, z k tó ry m i jadą 
w  lud, a są między n im i Repin i 
K ra m s k ij, P ierow  i in . Jedni j  d ru ­
dzy w ysuw ają  hasła rea lizm u, lu ­
dowej tem atyk i, praw dy w yrazu  w 
sztuce.

N ic dziwnego, że w rzenie to obję­
ło rów nież i  muzykę, i  że hasła 
„dem okratycznego re a lizm u “  na 
swój sposób przetransponowane na 
teren muzyczny, sta ły się podsta­
wą nowych postula tów  s ty lis tycz­
nych i  w muzyce.

G łosi je  grono kom pozytorów, 
występujących na arenę od razu 
ja ko  zw arta  grupa ideologiczna i  
to grupa nowatorska. P ub licystyka 
muzyczna określa ich p ierw o tn ie  
m ianem  now atorów , potem „k ó ł­
k iem  B a łak ire w a “ , gdyż w łaśnie 
w okó ł tego postępowego kompozy­
to ra  i  działacza muzycznego, wcze­
śniej skrysta lizowanego w  swym  
św iatopoglądzie a rtystycznym , sku ­
p ia ją  się pozostali: M usorgski, Cui, 
B orod in  i  R im sk i-K orsakow . Póź­
n ie j przylgnęła do nich inna nazwa: 
„m oguczaja kuczka“  czy li „potężna 
garstka“ , nazwa, k tó ra  narodziła 
się ze zw ro tu , użytego przez zna­
nego wówczas k ry ty k a  muzycznego 
W łodzim ierza Stassowa. Is to tn ie , 
ja k  to s fo rm u łow a ł Stassow — 
p ią tka  zgrupowanych tu  kom pozy­
to ró w  stanow iła od pierwszej c h w ili 
„m a łą “  ale potężną w  sw ym  oddzia­
ły w a n iu  na społeczeństwo grupkę. 
P rzeszli on i do h is to r ii m uzyk i ja ­
ko  tw ó rcy  rosyjiSkiej narodowej 
szkoły muzycznej X IX -g o  w ieku. 
To, co rozpoczął swoją twórczością 
M ich a ł G linka  w  pierwsze j połow ie 
X IX  w ie k u ,, co, po tem . kon tynuow a ł 
A leksander Dargómyżs-kl —  tó 
„itfógirczaja kuczka“  u trw a liła  i : 
rozw inę ła : rosy jsk i na rodow y s ty l 
muzyczny.

W  różnych punktach E uropy po­
łow a X IX  w ieku  to  okres narodzin 
n a r o d o w e j  m uzyki. W  Pol­
sce po łożył pod n ią  trw a łe  funda­
m enty już  wcześniej geniusz F ryde ­
ry k a  Chopina i  na swój sposób roz­
w i ja ł —  S tan is ław  Moniuszko. W 
Czechach czynią to nieco później 
Smetana i  Dw orzak, w  N o rw eg ii —  
Grieg. A le  n igdzie ruch ten nie b y ł 
ta k  s ilny, n ie  obejm ow ał całej ple­
ja d y  kom pozytorów, n ie  tw o rz y ł 
zw a rte j i  św iadom ej swej ideo log ii 
grupy, ja k  w łaśnie w  Rosji. „M o ­
guczaja kuczka“  stała się r u- 
C h e m  w  ram ach k u ltu ry  m u­
zycznej, ruchem  tym  siln ie jszym ,, 
że napotyka jącym  na opory i  ocię­
żałość własnego społeczeństwa. M u­
sia ła ona zwalczyć kosm opolityczny 
epigonizm  Rubinste ina, musiała 
ciężko w yrębyw ać sobie uznanie w  
świadomości audyto rium , często 
n ie  dorastającego do zrozum ienia 
tych  haseł. B y ło  to zawsze jeszcze 
audyto rium , k tó re  potępiało ludo ­
wość G lin k i ja ko  „m uzykę dla woź­
n iców “ , i  z rezerwą odnosiło się do 
zby tn io  demokratycznego lib re tta  
„R u s a łk i“  Dargomyżskiego (fabuła 
analogiczna do m oniuszkowskiej 
„H a lk i“ ).

ZOFIA LISSA

M o d e s !  M o
dram atu  muzycznego, niezależnego 
od drogi w ytyczonej przez dram at 
muzyczny Wagnera.

M usorgski b y ł w łaśc iw ie  na pół 
dyle tantem , na pół gen ia lnym  sa­
m oukiem. Urodź, w r. 1839, oddany 
od na jm łodszych la t do szkoły kade­
tów, w myśl zasad sw o je j kasty — 
drobnych w łaśc ic ie li ziem skich — 
k ie ru je  się w p ie rw  na drogę karie ­
ry  w o jskow ej. Znajom ość z Dargo- 
m yżskim , wówczas już  należącym 
do starszego pokolenia kom pozytor­
skiego, potem z Borodinem , a zw ła ­
szcza z B a łak irew em  zadecydowała, 
że M usorgski wszedł na drogę po­
ważnie jszych stud iów  muzycznych, 
kom pozytorskich.

Dokonuje się w  n im  głęboki prze­
łom  ideologiczny. D aw n ie j zw yk ły  
carsk i o fice r w rośn ię ty we wszyst­
k ie  uprzedzenia i naleciałości swo­
je j z iem iańsko-o ficersk ie j kasty, 
teraz z m łodzieńczą zapalczywością 
i  apodyktycznością zrzuca je  Z sie­
bie. Zabiera się do s tud iów  f i ­
lozofów  -  m ate ria lis tów  francuskich 
X V I I I  w ieku, wgłębia się w  w yw o­
dy estetyczne Czernyszewskiego,

je  tem u dziełu jego w y ją tkow ą  po. 
zycję w h is to r ii opery rosy jsk ie j TU 
rea lizu je  się też na jp e łn ie j swoisty, 
in dyw idu a ln y  język muzyczny M u- 
sorgskiego, język, przetw arza jący 
w sposób doskonały ludowość : tra ­
dycje h istoryczne m uzyki ro s y j­
sk ie j, język prosty, ale potężny, 
śm iały, now ato rsk i — ale zrozum ia­
ły  i dostępny.

Pozostawiwszy niedokończoną 
rozpoczętą operę „O żenek“ , w r 1863 
zabiera się kom pozytor . do pracy 
nad „B orysem “ . Osnową dla niego 
sta je  się poemat dram atyczny Pusz­
kina, oparty  na źródłach historycz­
nych h is to ryka  Karam zina Ludow y 
cha rakte r zaw artych w poemacie 
puszkinow skim  obrazów, dram a­
tyzm  charakterów  i k o n flik tu , po­
lityczna tendencja samego poema­
tu — wszystko to szczególnie s iln ie  
skupia ło kom pozytora na tym  w ła ­
śnie w ątku. Psychika kom pozytora 
„rezonow ała“  rów nież na u k ry ty  
sens „B o rysa “ : k ry ty k a  sam owładz- 
twa, despotyzmu, głębokie przeko­
nanie o konieczności upadku w ła ­
dzy, k tóra nie wspiera się o lud  —
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Idea ły  g rupy now atorów  n ie ro ­
zerw aln ie  splecione z postępową, 
ja k  na owe czasy, ideologią społecz­
ną nie  by ły  w  smak ówczesnemu 
społeczeństwu. To, że M usorgski 
zamieszkał w  „kom un ie “  z p rzy ja ­
c ió łm i (rea lizu jąc koncepcję, s fo r­
m ułowaną w  pow ieści Czernyszew­
skiego „Co rob ić “ ), że B orodin 
w a lczy ł o udostępnienie kobietom  
stud iów  na A kadem ii Medycznej, 
że potem R im sk i-K o rsakow  już  w  
bardzo podeszłym w ieku  opow ie­
dz ia ł się za rew o ltu jącym i studen­
ta m i w  r. 1905 — to wcale n ie  u - 
ła tw ia ło  ich muzyce d rog i dojścia 
do sal koncertow ych, do im pera- 
to rsk ich  tea trów  operowych, do — 
audyto rium .

Najciekawszą, a le  i  na jbardz ie j 
trag iczną postacią z całej grupy 
je s t M o d e s t  M u s o r g s k i .  
Żaden z kom pozytorów  rosyjskich, 
(być może poza R im sk i-K o rsako - 
wem, którego osiągnięcia na po lu 
o rk ie s tra c ji odegrały swoją ro lę w 
fo rm ow an iu  się s ty lu  orkiestrowego 
w ie lu  kom pozytorów  zachodnio-eu­
ropejskich), n ie  w y w a rł tak  silnego 
w p ły w u  na m uzykę św iatową ja k  
swoisty, frapu ją cy  in dyw idu a ln o ­
ścią s ty l harm oniczny M usorgskie- 
go. Jego to  harm on ika stała się im ­
pulsem  do in o w a c ji im presjon izm u 
francuskiego, jego recy ta tyw  melo­
dyczny, narodzony z in tency jnych  
w łaściw ości m ow y, rosy jsk ie j, s ta ł 
się punktem  w yjśc ia  słow iańskiego

zachwyca się poezją Niekrasowa. 
Z te j przem iany w ew nętrznej w y ­
snuwa konsekwencje życiowe: zwal­
n ia  chłopów swoich dóbr od pań­
szczyzny, podaje się do d y m is ji; z 
grupą p rzy jac ió ł a rtys tó w  zamiesz­
k u je  w  „kom u n ie “ . Pod w pływ em  
Czernyszewskiego dojrzew a w  n im  
stosunek do m uzyki, k tó rem u w ie r­
ny będzie ju ż  do końca życia. M u­
zyka, jego zdaniem, ma być nie 
ty le  poszukiwaniem  piękna, ile  
g łów n ie poszukiwaniem  „p ra w dy  
w  dźw iękach w yrażone j“ .

Realizm  es te tyk i Musorgskiego 
przede w szystk im  zna jdu je  swój 
w yra z  w  jego twórczości o p e r o ­
w e j .  Pociąg do fo rm  m onum enta l­
nych, do fo rm  łączących wokalne 
i  in s trum en ta lne  ś rod k i wyrazu, do 
fo rm  scenicznych, ukazujących 
praw dę o człow ieku i  praw dę o ma­
sie lu dzk ie j — zaznaczył się ju ż  od 
p ierwszych prób kom pozytorskich 
młodego M usorgskiego: „K ró l
E dyp“ , „Salam bo“ , „Sa.ul“  —  to je ­
go pierwsze próby m uzyk i d ram a­
tyczne j. Na okres prze łom u p rzy ­
pada praca nad „O żenkiem “ , a więc 
znów nad operą opartą na fabule 
opowieści Gogola'. A le  kom pozytor 
zarzuca ją, ażeby podjąć się pracy 
nad dziełem, k tó re  m ia ło  mu p rzy ­
nieść ostateczną krys ta lizac ję  sty lu , 
na jwyższy w z lo t na tchnien ia, i  hołd 
potomności, nad „Borysem  Godu­
nowem “ , ludow ym  dram atem  m u­
zycznym.

Śm iało rzec można, że „B o rys  Go­
dunow “ , to  n ie  ty lk o  szczytowe 
osiągnięcie w  twórczości M usorg­
skiego, a le  i  w  operze rosy jsk ie j 
X IX  w ieku  w  ogóle. W  tym  potęż­
nym  dram acie lu do w ym  z ja w ia ją  
się w  najczystszej fo rm ie  w łaściw o­
ści s ty lu  M usorgskiego, na jpe łn ie j 
u rzeczyw istn ia ją  się założenia jego 
rea lis tyczne j es te tyk i: głęboko lu ­
dowy cha rakte r scen, w ie rny  obraz 
epoki, dram atyczne napięcie w  
przedstaw ien iu historycznego kon­
f l ik tu , plastyczność i  rea lizm  obra­
zu psychologicznego ukazanych cha­
rakte rów , akcent na masie ludzk ie j, 
po jm ow anej d y n a m ic z n ie __n ie  ja ­
ko przedm iot h is to rii, ale ja ko  ak­
tyw na, działająca siła , m oto r prze­
m ian  h is torycznych — oto co nada-

oto n iew ą tp liw ie  podziemne w ą tk i, 
k tó re  poruszały i  poetę i  kom po­
zytora.

A le  k ry tycyzm  Puszkina k a rm ił 
się nas tro jam i okresu dekabrystów  
i  w  „B o rys ie “  doszukiw ał się on. 
analogii ze swoją epoką: um ysł M u ­
sorgskiego inaczej odczuwa a k tu a l­
ność „epok i buntów  X V I I  w .“ , k a r­
m iony ju ż  rew o lu cy jn ym i nas tro ja ­
m i la t  60-tych i  pow stan iam i chłop­
sk im i sw o je j epoki.

Toteż M usorgski dość s iln ie  mo­
d y fik u je  p ie rw o tny  tekst puszki­
nowski. Odczuca on tę w ielość w ą t­
ków, k tó ra  cechuje puszkinow ski 
dram at i  koncen tru je  się na jedne j 
postaci: na Borysie  i  na jednym  
ko n flikc ie : m iędzy carem a ludem, 
narodem. Różne są m otory, s iły  h i­
storyczne dla przedstaw icie li dwóch 
pokoleń tw órczych X IX -g o  w ieku, 
ja k im i są Puszkin i  M usorgski.

W  społeczny węzeł dram atu Pusz­
k in  w p lata trzy  siły  i  przeciwsta­
w ia je  sobie jako związek trag icz­
nych sy tua c ji: w a lka  cara _ samo- 
w ładcy z bo ja ram i z jedne j s trony 
i  z ludem  z d rug ie j, tw orzy splot, 
k tó ry  ty lk o  śm ierć Borysa może 
rozwiązać. M usorgski upraszcza ten 
węzeł, nasila jąc zarazem napięcie
przeciwstawnych s ił: Borys -  car _
i lud  — oto dw ie ścierające się po­
tęgi. Ze wszystkich p rzedstaw ic ie li 
bó ja rstw a M usorgski pozostawia 
ty lk o  jednego, Szujskiego, ale za to 
tym  s iln ie j rozw ija  masę, lud, czyni 
go samoistnie dzia ła jącą potężną 
siłą dram atu. Toteż w łaśnie w sce­
nach masowych kom pozytor uzu­
pełn ia tekst puszkinowski, w p row a­
dza samoistne k ró tk ie  d ia logi, oży­
w ia , m ono lit —- lud, czyni go ba r­
dzie j plastycznym , ludzkim , c ie­
p łym , a przede w szystk im  — dyna­
m icznym .

Pisząc w  la tach późniejszych swój 
d ru g i h is to ryczny d ram at muzycz­
ny „Chowańszczyznę“  M usorgski 
p rzyznaje się, że zarówo tu, ja k  i  w  
„B o rys ie “  chcia ł stw orzyć dram at, 
którego g łów nym  bohaterem  b y łb y  
lud. W  n im  w idz i — ja k  to sam fo r ­
m u łu je  w  jednym  ze swych lis tó w  
— „w ie lk ą  osobowość uduchow ioną



s o r g s k i
jedną ideą — ideą bu n tu “ '. A  w  in ­
nym  liście do Repina: „chcą tu  po­
kazać przede W szystkim  naród! 
Śpią i w idzą go; je m  — i o n im  roz­
m yślam ; p iją  — i  o n im  m i sią m a­
rzy , jedyny , w ie lk i,  p raw dziw y...“  
Ludz ie  b y li dla niego sym bo lam i 
tego narodu; k o n f lik ty ,  k tó re  w y ­
b ie ra ł ja ko  oś swoich d ram atów  — 
b y ły  ty m i m om entam i dz ie jow ym i, 
w  k tó rych  ten iud  s taw a ł się czyn­
n ik ie m  dzia ła jącym , decydującym .
I  w szystkie środki artystyczne, k tó ­
ry m i się M usorgski posługuje, m a­
ją  Służyć ty m  w ie lk im  ideom i za­
m ie rzen iom  artys tycznym . G łów ­
nym  środkiem  psychologicznej cha­
ra k te ry s ty k i jes t w  „B o rys ie “  —m e. 
lodyka . Jest to specyficzny, jedyny 
w  sw o im  rodzaju śpiewno - de k la - 
m acy jny  recy ta tyw , zupełn ie od­
m ienny od wagnerowskiego, a prze­
de w szystk im  głęboko narodowy, 
rosy jsk i. Z każdego ta k tu  tchn ie na 
słuchacza najczystsza „rosyjiskość“  
te j m uzyki. Czy są to sceny chó ra l­
ne, czy m onologi Borysa, czy P im e- 
na. Swoją „p raw dę muzycznego w y ­
razu “ , k tó ra  by ła  celem jego dążeń 
dobyw a ł kom pozytor w  ten sposób, 
że z g ibk ie j l in i i  in tonacy jne j mo­
w y  rosy jsk ie j, ze zw ro tów  m elody­
k i ludow ej zdoła ł wysnuć te cha­
rakte rys tyczne  m otyw y, k tó re  na­
da ły  m e lod ii w łaśn ie je j n iepow ta­
rza ln ie  jedyny  charakter. P raw da, 
kom pozytor korzysta też obszernie 
z pieśni ludow ej, zwłaszcza w  par­
tiach  chóra lnych. A le  nie jest to 
nagie cytow anie  m e lod ii ludow ych. 
To jest u Musorgskiego po prostu 
m y ś l e n i e  m uzycznym i katego­
r ia m i ludow e j m uzyk i — stopień 
w n ikn ię c ia  w  ludowość, ja k i dany 
b y ł — poza M usorgskim  — ty lk o  
jednem u kom pozyto row i — F ryde ­
ry k o w i Chopinow i.

Mieszane m etrum  (na 5/4 lu b  7/4) 
typow e dla ludow ej pieśni ro s y j­
sk ie j, epicko _ by lin o w y  cha rak te r 
monologów, specja lne zw ro ty  m e­
lodyczne w  kadencjach, archa izo- 
w an ie  h a rtn on ik i, w  połączeniu 
z na jśm ie lszym i zw ro tam i neo -  ro ­
m antycznej te c h n ik i harm oniczne j
__ oto podstawy s ty lu  muzycznego
„B orysa Godunowa“ . T y lk o  w  k i l ­
ku  zaledwie scenach posługuje się 
kom pozytor o ryg ina lną  pieśnią lu ­
dową i  to przeważnie w  tych mo­
mentach, gdzie ona is to tn ie  w yn ika  
z biegu akc ji, gdzie włącza się 
w  no rm a lny  rozw ój sceniczny. In ­
tenc je , ludowe .p rzen ika ją  ..też sz&% 
reg chórów, zwłaszcza w  scenie, k o ­
ron acy jne j; w  scenach, gdzie lud  
zwraca się do swego w ładcy, w  pie­
śn i ka rczm ark i, w  pieśn i W arłaam a 
i  in . Służą one kom pozyto row i do 
zarysowania k o lo ry tu  danej sceny 
rodzajowej,, do pogłębienia h is to ­
rycznego tla , do cha ra k te rys tyk i 
danej postaci.

N iesłusznie przez szereg pokoleń 
uważano, że o rk ies trac ja  „B o rysa “  
je s t słaba. Uprzedzenie to narodzi­
ło  się w  atmosferze, k ie dy  panował 
idea ł ba rw ne j i  soczystej in s tru - 
m e n ta c ji R im sk i-K orsakow a , wobec 
k tó re j is to tn ie  o rk ie s tra c ja  M u­
sorgskiego w ydaw a ła się skąpa 
i  blada. R im s-ki-Korsakow, daw ny 
p rzy ja c ie l i  towarzysz ideologiczny, 
p rzeży ł M usorgskiego o w ie le  la t. 
W  jego to in s tru m e n ta c ji szedł „B o ­
ry s “  przez d ług ie  lata. A le  dziś zro­
zum ia łe  s ta ły  się nam  zasady este­
ty k i o rk ies trow e j ja k im i k ie ro w a ł 
się M usorgski, gdy tw ie rd z ił, że 
„sztuka je s t środkiem  do porozu­
m ienia się z ludźm i, a n ie  celem 
sam ym  dla siebie“ . M usorgski k ła d ł 
g łów ny akcent na m elodykę i  to ­
warzyszące je j słowa i  n ie  chciał, 
ażeby sens tych  s łów  g iną ł w  pow o­
dzi ba rw  ork ies trow ych . Podczas 
gdy W agner s y m f o n i z o w a ł  
d ra m at m uzyczny i  o rk ies trze  na­
daw a ł ro lę  współrzędną i  w  nią  
w p ro je k to w a ł n ie jako  sam dram at 
sceniczny, przenosząc do n ie j sw o­
je  m otyw y przewodnie, M usorgski 
skup ia ł się na m elod ii, i  ork iestrze 
przyznaw ał ty lk o  w tó rną  rolę. N ic 
w ięc dziwnego, że obecnie wraca 
się do pierwotnego, autentycznego 
tekstu  orkiestrowego, m im o, że is t­
n ie je  rów nież doskonała in s tru - 
m entacja „B o rysa “  dokonaną przez 
D y m itra  Szostakowicza.

Losy te j opery b y ły  ta k  _ samo 
dram atyczne, ja k  los życiowy je j 
tw órcy . „B o rys  G odunow“  zakoń­
czony w  pierwsze j re d a kc ji w  r. 
188y-ym, został odrzucony przez d y ­
rekc ję  im pera to rsk ich  tea tró w  ope­
row ych. M usorgski zdecydował się 
całość przerobić. W nowej red akc ji 
zakończył operę w  r. 1872, ale i tym  
razem opera nie  została zaaprobo­
wana do w ys ław ien ia . I  dopiero 
w  r. 1874 udało się ją  w ys taw ić  ty l ­
ko  dz ięk i temu, że znana a rty s tk a - 
śpiewaczka Ław row ska, uparła  się, 
ażeby na je j bene fis ie  w łaśnie w y ­
konać „B o rysa “ .

N a s tro je  reakcyjne, k tó re  w  Ro­
s ji nastąp iły  po okresie pewnych 
re fo rm , tw o rzy ły  atm osferę, w  k tó ­
re j d u s ili się ludzie  typu M usorg­
skiego. Len in  określa ten okres i je .  
go pokolenie, jako  to, „k tó re  nie 
w idz ia ło  i nie um iało dojrzeć ja k ie  
s iły  społeczne m ogły przynieść w y ­
baw ienie z n iezliczonych c ie rp ień 
w łaśc iw ych epokom  przełomu...“

Pesymizm, k tó ry  jes t s ta łym  mo­
tyw em  lite ra tu ry  rosy jsk ie j osta t­
n ich  dwu dziesięcioleci X IX -g o  w ie ­
ku , p rze jaw ia  się w  twórczości M u­
sorgskiego. C ykle  „Bez słońca“ , ge­
n ia lne  w  sw ym  trag izm ie  „P ieśn i 
i  tańce śm ie rc i“  — to odblask tego 
okresu w twórczości Musorgskiego.

Po „B o rys ie “  pisze on jeszcze dw ie 
opery „Chowańszczyznę“ , rów nież 
d ra m a t h is toryczny, oraz operę ro ­
dzajową „Seroczyński ja rm a rk “ . 
Z dzieł in s tru m en ta lnych  na jc ie ­
kawsze są; „Noc na Łyse j Górze“ , 
poem at sym foniczny, wp leciony zre . 
sztą później przez kom pozytora do 
„Seroczyńskiego ja rm a rk u “  w  cha­
rakte rze  sceny ba le tow ej; z fo r te ­
p ianow e j twórczości , s łynny jest 
c y k l „O brazków  z w ys taw y“ , nap i­
sany w  zw iązku z pośm iertną w y ­
stawą szkiców i obrazków p rz y ja ­
ciela Musorgskiego, a rch itek ta  H a rt-  
mana. Ważną ro lę  w  twórczości 
kom pozytora odgryw a ją  też pieśni, 
z k tó rych  — obok w ym ien ionych  
w yże j cyk lów  — na jba rdz ie j znane 
są „P ieśn i z izby dziecięcej“ . Szereg 
innych  pieśni ma n iek iedy cha rak­
te r ostre j sa tyry , iro n ii ( „K a lis tra t“ , 
„R a je k “  i  in.), albo też s ty lizu je  
m o tyw y  ludow e ((„H opak“ , „G rz y ­
by ", „K o łysanka  Je,rotnuszki“  i  in.).

O statn ie la ta życia M usorgskiego 
—  to la ta  coraz większego rozgo­
ryczenia, osam otnienia *— nędzy. 
Dość powiedzieć, że b y ł okres, 
w  k tó ry m  M usorgski m usia ł p rzy ­
jąć  posadę w  departam encie leśn i­
ctwa. N ic dziwnego, że w  tak ich  w a­
runkach  i ta k im  nas tro ju  M usorg­
s k i —  p ije . A lk o h o l nadszarpnął je .  
go i  tak  nadw yrężone n ie re g u la r­
nym  życiem  s iły . W  r. 1881 zapada 
ciężko na zdrow iu . N ie ma na ty le  
środków, by dostać się do szpitala. 
P rzy jac ie le  um ieszczają go w  szpi­
ta lu  w o jskow ym  ja ko  „dochodzą­
cego ordynansa“  jednego z w o jsko ­
w ych  lekarzy  szpitala.

Na trz y  tygodn ie  przed śm iercią 
p o rtre tu  je  ' go jeden z na jw iększych 
m a la rzy rosy jsk ich  — Repin,.„¿»po­
zostawia potom nym  w żćra jący się 
W pamięć i serce obraz człowieka 
o w iz jonersk ich  oczach geniusza.

Z O F IA  LISSA

„Bezdomni“ (1931) rei. M . Ekk

Sukces „Pancernika Potiomkina"
i „M a tk i“  b y ł ostateczną no b ilitac ją  
f ilm u  ja ko  pe łnow artościow ej dz i- 
dziny sztuki, posługującej się boga. 
tym  i  różnorodnym  arsenałem  śród . 
ków  w yrazow ych oraz zdolnej s tw o . 
rzyć p raw dz iw y, a rtys tyczn ie  prze . 
tw orzony obraz życia i  ludzi.

M im o to w  om aw ianym  okresie 
w ie lu  tw órców  film o w ych  w  Z w iąz­
ku Radzieckim  nie rozum iaio je ­
szcze w  dostatecznym stopniu po­
stu la tu  organicznej jedności treści 
i fo rm y w  dziele sztuki, n ie  uśw ia ­
dam ia ło sobie dość jasno zadań 
oraz społecznej odpowiedzialności, 
w yn ika jące j z masowości now ej 
sztuki.

P róby rozw iązań form alnych , po­
szukiwan ia zewnętrznych e fektów  
kom pozycyjnych gw o li zaspokojenia 
postula tów  a trakcy jnośc i — g roz iły  
zepchnięciem rozw ija ją ce j się no­
w ej sztuk i f ilm o w e j na to ry  p u ­
stego schematyzmu i sym bolizm u. 
N ie ra tow a ły  te j sy tuac ji nawet 
próby brania na w arszta t rea liza to r- 
s k i tem atów  s iln ie  ideowo zw iąza­
nych z współczesnością i  re w o lu cy j­
nym i przem ianam i. W prost przeci­
wnie, każde sztuczne powiązanie 
realnych, s iln ie  osadzonych w  rze­
czywistości k o n flik tó w  i  w ydarzeń 
z ja łow ą, wykoncypow aną w  spo­
sób sztuczny fo rm ą — prow adziło  
do natychm iastow ych n ieporozu­
m ień a rtystycznych i  fałszów.

Szczytowym  tego przyk ładem  stal 
się f i lm  S. Eisensteina i G. A lek­
sandrowa (o k tó rym  była mowa w 
15 ode. „F ilm o te k i“ ) „Stare i no­
we“ (1929 r.). Założeniem f ilm u  b y ­
ło ukazanie przeobrażeń w si ra ­
dzieckie j w  następstw ie k o le k ty w i­
zacji. Tymczasem strona ideow o- 
treściowa dzieła zeszła na dalszy 
plan, ustępując m iejsca w ir tu o z e rii 
fo rm a lne j, dla k tó re j treść często 
była  w  tych w arunkach jedyn ie  
pretekstem  dla now ych chw ytów  
m ontażowych, ftp .

K ry ty k a  błędów  tego f ilm u  do ­
konana przez S talina w  osobistym 
spotkaniu z film o w cam i oraz w n io ­
sk i z w ie lu  twórczych narad i  d y ­
skus ji k ie row anych  przez pa rtię , 
w n iosk i określa jące istotę p rob le ­
m u pa rty jno śc i w  sztuce — dopo­
m ogły twórczości f ilm o w e j w k ro - „  
czyć“ na jedyn ie  słuszną drogę roz­
w o ju  wyznaczoną przez metodę 
rea lizm u socjalistycznego.

Naczelną tezą pracy artystyczne j 
stało się s iln ie jsze powiązanie

SPRO STOW ANIE

W  poprzednim  numerze „P op ro - 
s tu “ , w  a rty k u le  pt. „W  szesna­
s tym  m iesiącu obrad K ongresu“  w  
pierwsze j szpalcie zam iast „ I I  1 
re fe ra tó w “  pow inno być „11 - j-  61“ .

DO W rocław ia  p rz y b y ł zespół 
rosyjskiego te a tru  dram atycz­
nego pod k ie row n ic tw em  a r ty ­

stycznym  zasłużonego działacza 
sztuki A . G. Vekowa. Zespół w y ­
s ta w i na scenie T eatru  Polskiego 
serię przedstaw ień dla robotniczej 
ludności m iasta. D w ie  wystaw iorie 
sz tuk i — kom edia K w itk i  —  Osno- 
w ie n ie n k i pt. „O rdynans Szelm ien- 
k o “  i  Sofronowa „W  pew nym  m ieś­
cie“  spotka ły się z gorącym p rzy ję ­
ciem publiczności.

*  •*

W PR AD ZE odbyła się uroczy­
sta inauguracja  M iędzyna­
rodowego Festiw a lu  M uzycz­

nego „W iosna Praska 1951“  zorga­
nizowanego pod hasłem „o  muzykę, 
k tó ra  pomaga jednoczyć narody w  
walce o pokój na ca łym  św iecie“ . 
F es tiw a l za inaugurow any został 
koncertem  sym fon icznym  na cześć 
30 rocznicy powstania K om unis tycz­
nej P a r t ii Czechosłowacji, Na p ro­
gram  koncertu  z łoży ły  się u tw o ry  
Dobiasza, Dw orzaka i  Szostakow i­
cza. W  Festiw a lu  wezmą udzia ł w y ­
b itn i polscy m uzycy z p ro f. S. Szpi- 
na lsk im  na czele.

D Ó K rakow a p rz y b y li w y b itn i 
uczeni radzieccy pro f. F iodor 
Gołowienczenko — h is to ry k  l i ­

te ra tu ry  U n iw e rsy te tu  M oskiew ­
skiego i  W asyl B ie łonow ski prof. 
h is to r ii now ożytne j U n iw ersyte tu  
Leningradzkiego.

W ygłoszą on i szereg odczytów dla 
nauczycie li języka rosyjskiego i  stu­
dentów  s law is tyk i.

W  50 rocznicę śm ierci jednego 
z n a jw yb itn ie jszych  przed­
s taw ic ie li m a larstw a re a li­

stycznego X IX  iw. A leksandra  G ie­

rym skiego, zostanie o tw a rta  w  p ie r­
wszej po łow ie  czerwca b r w ysta ­
wa prac znakom itego a rtys ty . Na 
w ystaw ie  obok na jw yb itn ie jszych  
prac. A . G ierym skiego obrazu ją­
cych poszczególne fazy jego tw ó r­
czości, zostaną w ystaw ione zdjęcia, 
fo tokop ie  i  innego rodza ju  doku­
m enty, odtwarza jące t ło  społeczne 
epoki w  k tó re j tw o rzy ł G ierym ski.

W R A M A C H  F estiw a lu  P o l­
skich Sztuk Współczesnych 
P aństw ow y T ea tr w  O lszty­

n ie  przygotow uje  do w ystaw ien ia  4 
sz tuk i współczesne. Są to ; „Ludz ie  
i  m aszyny“  Lubeckiego, „T rzeba 
by ło  is k ry “  (Ludzie ju tra ) P aste r- 
naka, „W czora j i  przedw czora j“  A . 
M aliszewskiego oraz „D o k to r A. 
Leśna“  L. K rz y w ic k ie j.

D n. 24 m aja  staran iem  K o ła  
S tudentów B u łga rsk ich  im . G. 
D ym itro w a  oraz K o ła  ZM P 

przy fab ryce im . G. D ym itrow a 
p rzy  współudziale K U  ZSP P o lite ­
c h n ik i W arszaw skie j odbyła się w 
m ałe j a u li P o lite ch n ik i uroczysta 
akadem ia z okaz ji bu łgarskiego na­
rodowego św ięta k u ltu ry  i  ośw iaty. 
W  części a rtys tyczne j w ys tą p ił ze­
spół studentów  bu łgarsk ich  z re ­
pe rtuarem  bu łgarsk ich  p ieśn i ludo ­
wych. Na akadem ię p rz y b y li am ba­
sador R e p u b lik i B u łga rsk ie j Jana- 
k ije w  B a lije w , k ie ro w n ik  W ydzia łu  
Zagranicznego K C  PZPR Ostap 
D łu sk i oraz re k to r P o litechn ik i 
W arszaw skie j pro f. E dw ard W archa- 
łow sk i. Obecni b y li rów nież przed­
staw icie le  warszawskiego św iata 
pracy.

Zwycięstwo realizmu w radzieckiej sztuce filmowej
twórcy z życiem narodu, z w ie lk i­
m i przem ianam i zachodzącymi w 
s trukturze k ra ju .

Samo życie przekreś liło  oderwa­
ne od rzeczyw istości tendencje fo r-  
malistyczne. Twórczość film ow a 
rozw ijać  się poczęła w  k ie runku  
zapoczątkowanym przez „M a tk ę “  a 
następnie kszta łtow anym  przez ta­
k ie  dzieła ja k  „Czterdziesty pierw­
szy“ (1927 r.) reż. J. Protazanowa 
(dzieje bolszewickiego oddziału pa r­
tyzanckiego — f ilm  o głębokim , p ro­
le ta riack im  hum anizm ie, pełen w ia ­
ry  w  zwycięstwo re w o lu c ji); a g łó ­
wnie przez „Burzę nad Azją“ („Po­
tomek Dżing is-C hana“ ), klasyczne 
dzieło W. B udow lana z 1928 r., mó­
wiące o wa lkach wyzwoleńczych lu ­
du mongolskiego.

Dużą ro lę  w  opanowaniu re a li­
stycznego rzemiosła twórczości f i l ­
m owej odegrały osiągnięcia re a li­
zatorów radzieckich w  dziedzinie 
f ilm u  dokum entarnego. W  r. 1929 
powstaje w ie lk i reportaż „Turksib“ 
reż. T u rina  o budow ie m ag is tra li 
ko le jow e j łączącej T urk ies tan  z Sy­
berią. F ilm  ten sta ł się dużym  suk­
cesem socja listycznej k inem atogra­
f ii,  św iadectwem  współuczestnictwa 
sztuki f ilm o w e j w  tw orzen iu  i  bu ­
dowaniu nowego życia . W yśw ie tla ­
ny jeszcze przed ukończeniem  g i­
gantycznej pracy w p ły n ą ł decydu­
jąco na m ob ilizac ję  i  uśw iadom ie­
n ie  załogi robotniczej, co przyczy­
n iło  się do . przedterm inow ego w y ­
budowania l in i i  ko le jow e j.

W  tym  czasie w yras ta ją  nowe in ­
dyw idualności twórcze w  R epub li­

kach Zw iązkowych. Zaczyna tw o ­
rzyć w  G ru z ji M . Cziaureli, w  A r ­
m en ii — A, Bek-Nazarow, zaś na
.Ukrainie A. Dowżenko. Odtąd roz­
w ó j k in em a to g ra fii narodowych sitał 
się. poważnym  czynn ik iem  rozw o ju  
całej' radzieck ie j sztuk i f ilm o w e j. 
Do najcenniejszych pozycji tw órczo­
ści film o w e j w yros łe j z k u ltu ry  na­
rodow ej należy „A rsen a ł“  (1929 r.) 
reż, Dowżenlsi, pokazujący powsta­
nie robo tn ików  arsenału w  K i jo ­
w ie w  1918 r.

Tem at pracy i  nowego do n ie j 
stosunku podjęty przez Dowżenkę 
w  1930 r. w  f ilm ie  „Z iem ia “  (pro­
blem  k o le k ty w iz a c ji U kra iny) coraz 
pew n ie j wkracza na ekran.

„Ziemia" (1930) reż. A. Dówżenko

W  r. 1931 m łody absolwent In s ty ­
tu tu  F ilm owego M . Ekk rea lizu je  
pierwszy dźw iękow y f i lm  radzieck i 
„Bezdomni“ poruszający zagadnie­
nia opuszczonej m łodzieży i  poka­

zu jący pracę ja ko  czynn ik  w ycho­
wawczy, zdolny ukszta łtow ać now e­
go człow ieka. F ilm  ten b y ł dużą 
rew elac ją  i m im o pewnych przero­
stów  „eg zo tyk i“  środow iska w y k o ­
le jon ych  chłopców —  św iadczy ł o 
m is trzow sk im  opanowaniu przez 
tw órców  film o w ych  w  ZSRR środ­
kó w  w yrazow ych k ina  dźw iękow e­
go. D źw ięk w  „B ezdom nych“  s ta ł 
sięsdodatkowym , podnoszącym w a r­
tość artystyczną dzieła elementem, 
czynn ik iem  da jącym  możność pe ł­
niejszego pokazania człow ieka, d a l­
szym k ro k ie m  na drodze rea lizm u.

G enera lny je dn ak  zw ro t do 
współczesności i ak tu a ln ych  zagad­
nień socja listycznej epoki nastąp ił 
w  twórczości film o w e j po uchw a­
łach KC  W KP(b) o przebudow ie l i ­
te ra tu ry  i  po w ypow iedz i S ta lina o 
metodach pracy pisarza („ in żyn ie ­
row ie  ludzk ich  dusz“ ).

W yrazem  tego s ta ł s}ę f i lm  F. 
Ermłera i S. Jutkiewicza „Turbina  
50.000“  (1932 r.) p rzedstaw ia jący
obraz socjalistycznego współzawod­
n ic tw a  w  walce o w ykonan ie  p ie r­
wszej p ięc io la tk i. F ilm  ten sięgnął 
do głębi zachodzących procesów 
społecznych, ukazał ja k  pow y cha­
ra k te r i s ty l p racy zwalcza w  psy­
chice człow ieka konserw atyzm , oraz 
przekonywająco po d kre ś lił k ie ro w ­
niczą ro lę  p a r ti i kom unistycznej- w  
dokonujących się przem ianach i  b u ­
dow n ic tw ie  socjalistycznym . Dzieło 
to jest rów nież przyk ładem  . tego„ 
ja k  krzepnąć począł rea lis tyczny 
s ty l g ry  akto ra  w  f ilm ie  dźw ięko­
wym .

„Turbina 50.000“, f ilm , którego 
w spółtwórca, F. Ermler b y ł przed 
przejściem  do f i lm u  pracow n ik iem  
apara tu party jnego, oznacza osta­
teczne zwycięstwo rea lizm u w  ra ­
dzieckie j sztuce film o w e j. Przed 
tw órcam i f ilm o w y m i Z w iązku  Ra­
dzieckiego stanęło teraz n a jtru d ­
niejsze zadanie-----pokazanie pełne­
go obrazu nowego człow ieka, św ia ­
dom ej jednostk i socjalistycznego 
ko lek tyw u . JERZY G IŻ Y C K I

W. MARKO I T. MATULEWICZ

FILM O TWÓRCY
OD R E D A K C J I

! Recenzja z f i lm u  „Musorgsk i" ,  k tórą zamieszczamy, została opraco­
wana w  ramach prac sekcji analizy i  k r y t y k i  przy Kole Naukowym, 
Państwowej Wyższej Szkoły F i lm ow e j w  Łodzi. Sekcja, w  k tó re j skład 
wchodzą k o l  kol. S. DRYMER, L. LO RENTO W ICZ,  W. M A R K O , T. M A ­
T U LE W IC Z  i  Cz. P E T E L S K I  współpracuje z działem f i lm o w ym  „Po  
prostu".  Recenzja z „ Musorgskiego"  opracowana została jako  pierwsza 
praca krytyczna sekcji przez kol. kol. M A R K O  i M A T U L E W IC Z A  przy  
współudziale sekcji.

„A r tys ta  w ierzy  w  przyszłość po- M uzyka  nie jest sztuką sama dla 
metraż nią ży je"  — przeszło 3/4 siebie ale musi odbijać rzeczywi-
wieku- dzieli  nas: od chw il i ,  k iedy . stość — tw ie rdz i Musorgski,  
Musorgski nad brzegiem- Newy r z u - „  cząc skromną i instrumentwefę 9ce- 
cił tę sIaw,a, .W  tym  czasie, kiedyś, ny  koronacyjnej.  W te n  ‘-sposób Wkl--
żył i  tworzy ł ,  n ieliczni znali jego 
muzyką. Dziś m il iony  ludzi nie t y l ­
ko w  Z w iązku  Radzieckim, lecz na 
całym świecie znają i  cenią twór­
czość Musorgskiego.

W dzisiejszej wciąż ak tua lne j 
walce z kosmopoli tyzmem i bezpoję- 
ciowością w  muzyce prawdziwa b io­
gra fia  f i lm o w a  Musorgskiego m ia ła  
za zadanie jeszcze raz wykazać, że 
klasyczne dzieła m uzyk i były p ro ­
gramowe i  narodowe.

A by  móc w  pełn i udowodnić tą 
tezę trzeba było przedstawić proces 
twórczy artysty, który też zajął w  
f i lm ie  miejsce zasadnicze, wyzna­
czył k o n f l ik ty ,  zdeterminował fabu­
łą.

A u to rzy  f i lm u  zamknęli jego ra ­
my rok iem  1874, za punkt k u lm ina ­
cy jny  biorąc premierą „ Borysa Go­
dunowa“ . W  ten sposób wyosobnio­
no na jbardz ie j twórczy i  płodny o-  
kres w  życiu Musorgskiego, okres 
la t 70-tych.

Duży nacisk położyli twórcy f i lm u  
na genezą m uzyk i Musorgskiego. 
Włożono ogromny wysi łek w  udo­
wodnienie i  unaocznienie, ja k  ludo­
we p ie rw ias tk i  i  m otywy podchwy­
cone przez twórcę w  jego obserwa­
cjach, przedostają się do dzieł m u ­
zycznych. I  tak płacz napotkanego  
kiedyś przez Modesta ślepca od­
na jdu jem y w  a r i i  opętanego w  sce­
nie przed Borysem, pieśń rasko ln i-  
ków, k tó re j słuchają Musorgski 
i Szaszeńka rozpoznajemy w  a r i i  
M a r ty  z „Chowańszczyzny", da­
lej,' śp iewki niani, pieśni sa­
tyryczne ludowego artys ty  —  ku-  
kie łkarza, wrażenia z sądu, wszy­
stko to odnajdujemy w . f ragm en­
tach twórczości kompozytora. Widz  
odnosi wrażenie jakoby  znał gene­
zę każdego (co jest oczywiście z łu ­
dzeniem) fragmentu twórczości, ro ­
zum ia ł ja k  przeżycia autora, tw ó r ­
czość ludowa i  niedola ludu prze­
tw a rz a ją  się w  sztukę. W ta k im  
stopniu nie zrobiono tego w  żadnym  
dotychczasowym f i lm ie ,  co jest o l­
brzym ią  zasługą autorów „M usorg­
skiego".

A u to rzy  f i lm u  nie poprzestali na 
wyśledzeniu, skąd się bra ły  p ie r ­
w ia s tk i  twórczości Musorgskiego, 
ale pokazali  też warsztat m uzyka-  
twórcy. Pokazano pracę nad u tw o ­
rem, próby, przygotowania do w y ­
stawienia opery. Bardzo sugestyw­
ny  jest moment konstrukcji ,  t j .  o- 
kresu, kiedy wrażenia, nagromadzo­
ne fragmenty, trzeba połączyć w  a r ­
tystyczną całość. To jest próba każ­
dego prawdziwego a rtys ty  —  ja k  
m a w ia ł  Balzac. F i lm  przedstawia  
ten twórczy proces bardzo sugesty­
wnie. Musorgski stud iu je historię, 
szuka autentycznych pieśni z czasów 
Godunowa, dochodzi do coraz głęb­
szego i  pełniejszego zrozumienia  
tamtego okresu, do zrozumienia  
przyczyn, dla któńych lud poparł, a 
później porzucił Borysa, do zrozu­
m ien ia  ro l i  D ym itra  i  M aryny.

czy on o rea lizm w  ramach konwen­
c j i  operowej.

Godne podkreślenia jest wskaza­
nie, że Musorgski w y ra s ta ł  z postę­
powych t radyc j i  m uzyk i  rosyjskie j. 
Dla pokazania tego, poświęcono m o­
że do pewnego stopnia zwartość f i l ­
mu wstaw ia jąc na początek sceny 
petersburskie.

Charakter twórczości Musorgskie­
go, treść jego u tw orów  w yw o ła ły  o-  
st.ry sprzeciw reakcy jnych kół 
diuorskich, dostrzegających, że „ to  
nie opera — to rewoluc ja ".  W walce 
nie przebierano w  środkach. U twory  
Musorgskiego zniekształcano, zosta­
ły  one zakazane przez cenzurę; ope­
rą „Borys Godunow" odrzucono 
dwukro tn ie .

*

F i lm  „M usorgsk i"  daje obraz dra ­
matycznej w a lk i  twórcy  z reakcy j­
nym  otoczeniem i  przede wszystkim  
z tworzywem  artys tycznym  (sprawa 
tematu, treści i  fo rm y  artystycznej).

Treść f i lm u  koncentru je się uwkół  
powstania jednego u tw o ru :  ekspo­
zycja to myśl napisania u tw o ru  na 
spacerze sześciu przy jac ió ł „m ogu-  
czej kuczk i"  rosy jsk ich muzyków  
i  Stassowa, a koniec to spacer tejże 
szóstki, po prapremierze „Borysa  
Godunowa".

twórcy  ro l i  ty tu ło w e j Bory  sowa, 
(znanego nam już  z ro l i  Paw łowa w  
f i lm ie  „Zyc ie  dla nauk i") ,  k tó ry  d łu ­
gie miesiące p ra c o w a ł . nad swą ro ­
lą, zbierając o lbrzymią dokum enta­
cję. W efekcie każdy gest i  słowo 
przyczynia ją się do stworzenia w i ­
z j i  p ra w d y  o Musorgskim.

Rola ak to rów  jest w  tym  f i lm ie  
specjalnie ważna. Głównie przez ich  
grę n iezwyk le skom plikowany i  
wprost n ieuchwytny  proces tw ó r*  

świat przeżyć artystycznych,  
został przekazany .w idzowi,  stał się 
dlań zrozumiały. Dlatego w  f i lm ie  
ty le  zbl iżeń, k tóre m oją jeszcze i  in ­
ne znaczenie. W  pewnych moment- 
łach (a jest ich w '  „M u s o rg s k im "  
wiele) m uzyka wysuwa  się na p ie r­
wszy p lan  (przeważnie przy zbl iże­
niach tw arzy  Musorgskiego). M uzy­
czną wartość f i lm u  określa nie t y l ­
ko staranny dobór najlepszych u -  
tw o rów  kompozytora i  ich m is trzo ­
wskie wykonanie, ale również głę­
bokie zrozumienie i  odczucie w a r -  
tości m uzyk i przez reżysera. Reży­
ser p o t ra f i ł  wczuć się w  psycholo­
giczny podtekst m uzyk i ,  śmia ło od­
k ryć  je j  m yśl i  metodą kojarzenia  
obrazów przekazać je j  bogatą treść. 
Pod ty m  względem „M uso rgsk i"  
jest f i lm e m  nowatorsk im . Praca re ­
żysera Roszala wyznacza jakościo­
wo nowy etap rozw oju  f i lm u  m uzy­
cznego: m uzyka przestaje być i l u ­
stracją, staje się treścią obrazu.

Bogata oprawa plastyczna, s taran­
na kompozycja obrazów, twórcze  
wykorzystan ie dram aturg iczne j 
fu n k c j i  ko loru  pomagają zrozumieć  
k l im a t  i  charakter epoki. Ciekawe  
i nowatorsk ie  jest rozwiązanie m a­
sowych scen operowych (wiz ji).  A u ­
torzy wysz l i  z m asowym i scenami 
operow ym i w  plener, komponując  
je w  fo rm y  pe lny -K  dynam ik i  obra­
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Borysow w roli Musorgskiego

Podczas ostatn ie j w iz y ty  w  PWSF  
reżyser P udow k in  mów iąc o swoim  
f i lm ie  „Ż u k o w s k i“  wykazał, że cho­
dziło mu o nową form ę dram atu r ­
g i i  — o dramaturg ię  m yś l i  naukowej. 
W wypadku „Musorgskiego" może­
m y mów ić  o d ram atu rg i i  koncepcji  
artystycznej.

Reżyser Roszal znakomicie prze­
prowadz i ł  koncepcję f i lm u  przez do­
bór odpowiednie j scenerii, spotęgo­
w a ł ekspresję i  głębię w ie lu  scen. 
Tak np. kąt n isk ie j komnaty, w  k tó ­
re j Musorgski śpiewa swą „Pch łę"  
rob i wrażenie k la tk i ,  co podkreślo­
no przez oświetlenie i  ujęcie z dołu. 
R ekw izy ty  ja k  kuk ie łk i ,  książka 
„Borys  Godunow", obrazy h is to ry ­
czne i  in. koncentru ją  w  sobie k i l k a ­
krotn ie  akcję.

A k to rzy  da l i  bardzo poważny  
w k ład  w  sukces artys tyczny f i lm u .  
Dotyczy to przede wszystk im  od-

zów malarsk ich, co jest rozw iąza­
niem znacznie szczęśliwszym niż fo ­
togra fowanie opery.

F i lm  dostarcza w idzow i nie ty lk o  
w ie lk ich  wzruszeń artystycznych,  
piękne j m uzyk i ,  wspan ia łe j oprawy  
plastycznej,  znakom ite j gry a k to r ­
skie j,  ale posiada również poważne 
znaczenie dydaktyczne. Wierne od ­
tworzenie epoki, od strony zarówno  
ideologicznej ja k  i  obyczajowej,  u -  
kazanie centra lnych postaci życia  
muzycznego Rosji drug ie j po łowy  
X I X  w ieku , wzbogaca historyczną  
wiedzę widza, zaznajamia go z je d ­
nym  z na jbardz ie j c iekawych eta­
pów h is to r i i  m uzyk i z „w ie lk ą  p ią t ­
ką", k tó re j działalność i  znaczenie 
wykroczy ło  daleko poza granice Ro­
sji.

P O P R O Ś  T U
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KIERUNEK: POLSKA AKADEMIA NAUK
N A S ZY C H  zeszłotygo- 
dn iow ych  „gawędach 
kongresowych“ *) by ła  
już  mowa o w ie lk im  
ożyw .eniu naukow ym  
w yw o łanym  w  toku 

prac przygotowawczych do K on­
gresu. ¿.zeczywiście. Nauka po l­
ska n.c pam ięta chyba ’tak ie ­
go nagromadzenia zjazdów i  se­

s ji naukowych, dyskusji, re fera tów , 
takiego ożywczego ruchu, ja k i ogar­
ną ł n iem al wszystkie p laców ki nau­
kow e w  roku  1950 i  51. Konieczność 
k ry tyczne j re w iz ji m inionego do­
robku  naukowego, konieczność usta­
lenia aktualnego stanu badań i  oce­
ny p ro b le m a ty k i. tych badań, wresz­
cie konieczność wskazania k ie ru n ­
ków  dalszego rozw o ju—wszystko to 
pociągnęło za sobą W w ie lu  dzie­
dzinach w iedzy, wzmożenie tempa 
prac badawczych. Cztery uroczyste 
dn i Kongresu, k tó re  caekają nas za 
parę tygodni, nie mogą zakończyć te­
go ożyw ienia. Przeciwnie, je ś li P ie r­
wszy Kongres, N auk i ma spełnić 
sw oje zadanie, to stw orzony prze­
zeń żywy ruch  naukow y musi nadal 
trw a ć  i rozw ijać  się coraz in te n ­
syw n ie j.

W  tym  celu jednak trzeba go 
ująć w  trw a łe  i mocne ram y o rgan i­
zacyjne. Potrzebna jest centra lna, 
s ilna  i  wyposażona we wszelkie n ie ­
zbędne środki, ins ty tuc ja , organizu­
jąca, koordynująca i  p lanująca p ra ­
ce naukowe. Ins ty tu c ją  taką będzie 
Polska Akadem ia Nauk, je j w ydz ia ­
ły  i  instytuty*.

Do stworzenia ogólnopolskiej A ka­
dem ii nauka nasza ju ż  dojrzewa. 
Powstanie A kadem ii będzie zaspo­
ko jen iem  głębokich potrzeb nauk i 
po lsk ie j, o czym świadczą głosy do­
chodzące ze w szystkich sekcji i  pod­
sekc ji Kongresu.

„SPOR O IS T N IE N IE  Ś W IA T A “ 
I  NO W A H U T A

W T Y M  m iejscu i  au to r i czyte l­
n ik  przypom ina sobie, że 
is tn ie je  przecież w  Polsce od 

w ie lu , w ie lu  la t taka ogó lnokra jo­
w a ins ty tuc ja  naukowa z siedzibą w 
K rakow ie , pod nazwą: Polska A k a ­
demia Um iejętności. Powstaje py­
tan ie : dlaczego trzeba tworayć no­
w ą Akadem ię, dlaczego nie można 
by wykorzystać te j starej? Od po 
w iedź m usi brzm ieć: dlatego, że 
P A U  n igdy w łaściw ie  nie m ia ła po­
ważnie jszych a m b ic ji w  zakresie o r­
ganizowania prac naukow ych (nie 
m ów iąc już  o p lanow aniu); dlatego, 
że w  swojej tradycy jne j strukturze 
i  form ach pracy i  w  problematyce, 
k tó rą  się zajm uje, absolutnie nie na­
dąża za tempem przem ian naszego 
życia i w  żadnej mierze nie byłaby 
zdolna do w ykonan ia  tych zadań, 
ja k ie  przed nauką polską stoją. Jest 
to n iew ą tp liw ie  in s ty tu c ja  posiada­
jąca liczne i  poważne zasługi nau­
kow e (że wystarczy choćby dla  p rzy ­
k ła du  w ym ien ić z samego już  ty lko  
okresu powojennego bardzo cenną 
i  szeroko zakrojoną, choć nie zaw­
sze z powodzeniem realizowaną in i­
c ja tyw ę stworzenia w  szeregu mo­
n o g ra fii obrazu h is to r ii nauk i po l­
sk ie j), ale...

W  tym  m ie jscu mała dygresja. 
Na tegorocznym  Zjeździe Sekcji 
N auk Społecznych i  Hum anistycz­
nych Kongresu, przewodniczący je j, 
p ro f. Józef Chałasiński m ów ił m. 
in .:

„Z  trzech na jw iększych polskich 
ośrodków un iw ersyteckich wyszły w 
la tach  powojennych trzy  dzieła f i ­
lozoficzne, k tó rych  , same ty tu ły  są 
fascynujące. Gród podwawelski w y ­

da ł w ie lk ie  dwutom owe dzieło „Spór 
o is tn ien ie  św ia ta“  (autor: pro f. R. 
Ingarden — przyp. J. J.), Warszawa 
w yda ła  w ie lk i tom  „O  szczęściu“  
(prof. W ł. T a ta rk iew icz — J. J.), a 
Łódź —  „Teorię  absolutu“  (prof. B. 
B ornste in  — J. J-)“ .

A  tymczasem:
„...pod bokiem , najstarszego u n i­

w ersyte tu  polskiego (yPolskiej* A ka ­
dem ii U m ie ję tności —  przyp. mój 
J. J.) w yrosła  Nowa Huta. Przed 
w o jną  an i jeden un iw e rsyte t po lski 
poza sto licą nie zna jdow a ł się w  o- 
środku przem ysłowym . Obecnie p ra ­
w ie  wszystkie un iw e rsy te ty  albo już 
się zna jdu ją  w  ośrodkach przem ysło- 
w o-robo tn iczych  albo zna jdu ją  się 
w  regionach objętych szybkim  pro­
cesem p lanow ej in d u s tr ia liz a c ji k ra ­
ju...

„Spór o is tn ien ie  św iata“  i  Nowa 
H u ta ! Pom iędzy tym i'd w o m a  biegu­
nam i zaw iera się droga polskiego 
hum an is ty  od’ kosmopolitycznego in ­
te lektua lnego g lob tro tte ra  —  do in ­
te le k tu a lis ty  socjalistycznego na ro ­
du polskiego“ .

DU CHO W A S T R U K T U R A  
A N D E G A W E N K I 

I  P O R Z Ą D K U JĄ C A  MOC 
D Ą Ż E N IA  DO H A R M O N II

K IE D Y  przerzuca się pokaźny 
p lik  zeszytów „Sprawozdań z 
czynności i posiedzeń Polsk ie j 

A kad em ii U m ie ję tności“ , m im o w o li 
przychodzi na m yś l w yże j p rzy to ­
czona cha rakterystyka. O derwanie

*) por. w  nrze 22 „P oprostu" a r ­
ty k u ł pt. „W  szesnastym miesiącu 
obrad Kongresu“ .

P O P R O S T U

od życia narodu, ucieczka w  sferę 
czystej kon tem plac ji, ja łow e często 
przyczynkarstw o — da ją tu  co chw i­
la znać o sobie.

W  spraw ie przyczynkarstwa. N ie 
każde przyczynkarstw o jest złe. Nie 
od razu powstają w ie lk ie  syntezy 
naukowe. K lasycy  m arksizm u też 
p isa li p rzyczynki. A le ; mogą być 
przyczynki twórcze, takie , k tóre 
rzeczyw iście posuwają naukę o k ro k  
naprzód, k tó re  ośw ietla ją  jak ieś 
istotne dla  poznania ludzkiego za­
gadnienie, a mogą być p rzyczynk i 
takie, k tó re  nie da ją  n ic albo n iew ie - 
lę, k tó re  m ają charakter czysto „ re ­
jes tra to rek;“ , k tó re  są wyrazem  u - 
cieczki prz*ed żywotną i  ak tua lną  
prob lem atyką naukową.

Oto co pisa ł przewodniczący K o ­
m ite tu  W ykonawczego Kongresu, 
pro f. Jan Dem bowski w  jednym  że 
swoich a rty k u łó w  („M yś l współcze­
sna“  n r  8-9/1950):

„M us im y ściśle odróżnić pracę re ­
jestru jącą, stw ierdzającą is tn ie jący 
stan rzeczy, od pracy badawczej, 
rozw iązującej jakieś . zagadnienie 
naukowe. W  naszej nauce ogromnie 
przeważają prace pierwszego typu. 
Wciąż jesteśmy sk łonn i do ko lekc jo ­
nowania fak tów , zbierania roś lin  i 
rtio ty li, w  każdej dziedzinie w iedzy 
lu b im y  grom adzić o lbrzym ie nieraz 
m ateria ły  faktyczne, nie staw iając 
sobie żadnych konkre tnych  zagad­
nień...“  I  da le j: „... W naszej nauce 
pow inny przeważać prace badawcze, 
poszukujące przyczyn zjaw isk, nie 
ma w niej miejsca na jałowe, aka­
demickie rozważania (podkr. moje
— J. J.).

T rudno zaś, sądzę, inaczej a w  każ­
dym  razie łagodnie j nazwać taką 
np. pracę p. T. G rabowskiego pisa­
ną pod auspic jam i P A U  i pod rewe­
lacy jnym  ty tu łe m : „N ow e przyczyn­
k i do elem entów rom ańskich w  du ­
chowej s trukturze* kró low e j polskie j
— A ndegaw enki“  z ta k im i oto kon­
k lu z jam i: „M y ś l o śm ierci i  potrze­
bie zasługi d la  życia wiecznego u -  
dziela się i  ak tom  w ydaw anym  przez 
kró la , k tó ry  n ie w ą tp liw ie  ulegał 
w p ływ o w i ascetycznej żony“ .

A  teraz m ały cyta t ze streszczenia 
pracy pro f. Czesława 'Znam ie row ­
skiego pt. „P odstaw y emocjonalne 
m ora lności“ : .„Każde przeżycie emo­
c jonalne sw ym i ocenami i  d y re k ty ­
w am i porządkuje swój św iat, ale ża­
dne nie  porządkuje wyczerpująco 
Świata jako całości. Dążenie do 
ha rm on ii ma również moc porządku­
jącą, lecz dążenia ko lidu jące zacho­
w u ją  wobec niego nieraz n ieustęp li­
wość i  krnąbrność. Ł a tw ie j w p row a­
dza w  przeżycia harm onię jakaś s il­
na namiętność, gdyż po prostu na 
drodze cielesnej odejm uje s iłę i e- 
nergię innym  dążnościom... Jedną z 
bardzo ważnych dom inant bywa ży­
czliwość powszechna, k tó ra  jest źró­
dłem  jedynym  ocen m ora lnych“ .

T akie  rzeczy tw o rzy ło  się — i  d ru ­
kow ało ! — w  Polsce jeszcze w  latach 
1949 i  50. N iestety, ram y tego a r ty ­
ku łu  n ie  pozwalają na podanie d a l­
szych przykładów , choć ich nie brak.

W iem, że mogę spotkać się z za­
rzutem , że — w  poszukiwaniu ła t­
wych efektów  — dobra łem  tu  ty l­
k o ,te  na jbardzie j jaskraw e, w  sen­
sie negatywnym , przyk łady, pom i­
ja jąc  fa k t pub likow an ia  obok nich 
w ie lu  prac rzeczyw iście cennych 
i  potrzebnych (tak np. o stronicę 
przed pro f. Z nam ierow skim  mam y 
sprawozdanie z pracy pro f. A. 
Schaffa pt. „Z arys rozw o ju  filo z o fii 
m arks is tow skie j w  Polsce“  itp.). 
Ten fa k t świadczy rzeczyw iście o 
tym , że świeże pow ietrze wciskało 
się do PAU, że toczy się tam  w a lka  
nowego ze starym , ale n ie  może on 
zm ienić ogólnej, s form ułow anej 
nieco wyżej oceny pozyc ji te j sę­
dz iw e j in s ty tu c ji w  osta tn im  okre ­
sie. Wolność nauk i i  w ym iany  po­
glądów  nie  polega bow iem  b y n a j­
m nie j na rów nym  u p rzyw ile jo w a - 

. n iu  rzete lnych dociekań naukowych 
i  ja łow ego przyczynkarstwa, nauko­
wego światopoglądu i  idea listycz­
nego bełkotu.

D ru g i zarzut rpoże polegać na 
tym , że przyk łady  pochodzą w y ­
łącznie z W ydzia łu  Filo logicznego i  
W ydzia łu  H istoryczno -  filozoficzne­
go PAU, podczas gdy sytuacja w  
W ydzia le M at.-przyr., a zwłaszcza 
Leka rsk im  jest o  w ie le  lepsza. To 
prawda. W  ogóle jasne jest, że nau­
k i lekarsk ie  czy techniczne nie są 
w  stanie tak  oderwać się od życia 
i  jego potrzeb, ja k  do tego zdolna 
jest tzw. hum anistyka. A lé  W koń ­
cu w łaśn ie  stan nauk społecznych, 
jako  wchodzących n iem al ca łkow i­
cie w  zakres nadbudowy, na jlep ie j 
określa pozycję ideologiczną i  me­
todologiczną in s ty tu c ji naukowej.

A  zresztą uważny czy te ln ik  spo­
strzegł, że chodziło m i tu  n ie  ty le  
o A kadem ię U m ieję tności, ile  ¡0 
spraw y dotyczące nauki po lsk ie j w  
ogóle, o spraw y, które. Kongres m u­
si rozstrzygnąć dla  dobra naszego 
narodu, dla dobra budowy socjaliz­
mu, dla dobra nauki. ,

r ó ż n e  o d p o w ie d z i  n a
JEDNO P Y T A N IE  -

B Y Ł A  w yże j m owa o tym , 'że 
Polska A kadem ia N auk bę­
dzie centra lną in s ty tu c ją  p la ­

nu jącą badania naukowe. Sprawa

planowania na uk i budzi jednak 
wciąż jeszcze rozm aite nieporozum ie 
nia. N iew ie lu  jest ju ż  co prawda lu ­
dzi, dla k tó rych  samo zestawienie 
słów „p lanow an ie “  i  „nauka “  jest 
szokujące. Rzadko już, na szczęście, 
słyszy się głosy w  rodzaju: „Nauka, 
podobnie ja k  poezja, nie poddaje się 
p lanow aniu“ . A le  na pytan ie : czym 
jes t w łaśc iw ie  p lan badań nauko­
wych? — można jeszcze u nas spot­
kać różne odpowiedzi.

Trzeba w ięc sobie powiedzieć, że 
nie jest jeszcze planem  prac nauko­
wych prosta re jestrac ja  tem atów, 
nad k tó ry m i p racu ją  poszczególni 
badacze. N ie jest jeszcze rów nież 
ta k im  planem  re jestrac ja  potrzeb 
państwowych i  „zam ów ień“  d la  
na u k i w yn ika jących  z ogólnego 
p lanu gospodarczego. M y ln y  jest 
także pogląd, że dla planowości ba­
dań wystarczy, je ś li są one zgodne 
z ogólnym  k ie run k iem  planow ych 
przem ian gospodarczych w  okresie 
budow y socjalizm u.

Każdy z tych punktów  jest w p ra ­
wdzie w arunk iem  koniecznym, ale 
jeszcze niedostatecznym.

P lanowanie nauk i jest to okre ­
ślenie na jważnie jszych — z pu nk tu  
w idzenia potrzeb społecznych oraz 
teoretycznych potrzeb danej gałęzi 
w iedzy — k ie run ków  badań, usta­
lenie w  ramach ty c h ' k ie ru n kó w  
szczegółowych zadań z rozb iciem  na 
te rm iny w ykonan ia  i ośrodki w yko - 
nywające, jest to da le j rac jona lny 
rozdzia ł środków, pełne w yko rzysta ­
nie  kad r is tn ie jących i zapewnienie 
dop ływ u nowych kadr, zwiększanie 
w ydajności pracy naukow ej przez 
koordynację poczynań różnych p la ­
cówek badawczych oraz ope ra tyw ­
na kon tro la  w ykonyw an ia  planów. 
P lanowanie w nauce m usi być przy  
tym  bardzie j elastyczne od jak iego ­
ko lw ie k  innego i  musi w  .bardzo 
szerokim  stopn iu  uwzględniać pddo l- 
ną in ic ja tyw ę  pracow n ików  nauki.

T A K  SIĘ P LA N U JE  N A U K Ę  
SO C JA LIS TY C ZN Ą

R zecz jasna, że tak ie  p lanow a­
nie  jest m ożliwe ty lk o  tam, 
gdzie nauka jest , otoczona 

opieką państwa robotn iczo-ch łop­
skiego, a nie podporządkowana m o­
nopolom i  po lityce ' agresji.

W spania ły p rzyk ład  organ izacji f  
p lanowania da je  nam Akadem ia 
Nauk ZSRR. Roczny p lan A kade­
m ii składa się z następujących częś­
ci:

1) p lan  prac naukowych,

2) plan wprowadzenia rezultatów  
prac naukowo .  badawczych 
do praktyki,

3) p lan ekspedycji naukowych,

4) p lan kon fe ren c ji i  narad,

5) p lan  szkolenia kad r nauko­
wych,

6) p lan  w yd a w n ic tw  A kadem ii 
Nauk.

A  prob lem atyka tych  planów, 
prob lem atyka i  zakres prac w ydzia­
łów  i  in s ty tu tó w  A kadem ii Nauk? 
Parę p rzyk ładów : In s ty tu t G órn ic­
tw a A N  ZSRR przedstaw ił (w  r. 
1949) nowe sposoby wzmożenia tem ­
pa wydobycia rud krzyworoskiG h i 
opracował now y apara t służący do 
uszlachetniania n iek tó rych  rud. 
W ydzia ł Nauk B io logicznych wraz-’ 
z Ins ty tu tem  G leb i  Ins ty tu tem  
G eografii zorganizował w ie lką  ze­
społową ekspedycję w  celu zbada­
nia w arunków  sadzenia ochronnych 
pasów leśnych i  stepowych gajów  
dębowych o charakterze przem ysło­
w ym . P lan na rok  1950 obejm ował 
im ponujące swoim  rozmachem ba­
dania m iędzyinstytu tow e. Tak np. 
w szystkie in s ty tu ty  zostały w c ią ­
gnięte do ' pracy nad w ie lo tom ow ą 
„H is to r ią  N a uk i i T echn ik i w  ZSRR 
od czasów na jdaw n ie jszych dó dn ia 
dzisiejszego.“  Prace nad o trzym y­
w aniem  b ia łka , zagadnienia s t r u k - . 
tu ry  m a te rii, łączność rad iow a w  
kopaln iach, w a ru n k i rozw o ju  no­
w ych  k u ltu r  herbacianych w  ZSRR, 
reko ns trukc ja  M oskw y, opracowy­
w anie w ie lk ie j „H is to r ii ro ln ic tw a “ , 
badania z zakresu lite ra tu ry , h is to ­
r i i  i  ekonom ik i k ra jó w  dem okracji 
ludow ej — oto n iek tó re  ty lk o  za­
gadnienia z tem a tyk i w ić lk ich , ze­
społowych planow ych przedsięwzięć 
A kadem ii N auk ZSRR.

W  A kadem ii udoskonala się stale 
system bieżącej opera tyw nej kon ­
t ro l i  przebiegu prac naukow o-ba­
dawczych, term inowego w yko nyw a­
n ia  zadań plahowych. T ak np. P re­
zyd ium  A kad em ii in te rw en iow a ło  w  
spraw ie  n iew ykonyw an ia  p lanów  w  
Ins ty tu c ie  H is to r ii, k iedy  w yka zy ­
w a ł on skłonność do zaniechania 
prac nad m onum enta lnym  w ydaw ­
n ic tw em  „H is to r ii Ś w ia ta“  i  k iedy 
opóźniał on przygotow anie „H is to r ii 
ZSRR“ . W  ten sposób walczy się o 
wysoką dyscyp linę pracy nauko­
w ej.

T ak  się p lanu je  naukę soc ja li­
styczną. Taka jest Akadem ia Nauk 
ZSRR — na jw iększe w  świecie 
zgrupowanie zakładów  badawczych, 
in s ty tu tó w , labo ra to riów , obserwa­
to r ió w  we wszystk ich ważnych 
dzia łach nauki, z 16 f i l ia m i w  całym  
k ra ju  od Sachalin.a i  W ładywostoku 
do K iszyn iew a i  Fetrozawodska 
(dodać też trżeba, że óbólt A N  ZSR ft 
w yrosło  11 sam odzielnych A kadem ii 
N auk R epub lik  narodowościowych).

Droga naszej na uk i prow adzi dziś 
poprzez Kongres w  k ie ru n ku  P o l­
sk ie j A kadem ii Nauk. Droga P o l­
sk ie j A kadem ii N auk będzie p row a­
dziła  do doścignięcia radzieckiego 
wzoru. M arsz po te j drodze trw a . 
Jest to marsz szybki, fo rsow ny ale 
zwycięski.

JER ZY J E D L IC K I

Realizacja metody inż.Kowalowa
Spotkanie przodowników pracy MDM-u 
z przodownikami nauki szkół warszaw­

skich i Politechniki Warszawskiej
Akcja rozpowszechnienia metody 

inż. Kowalowa, z którą zapoznało 
nas „Poprostu“ spotkała się z go­
rącym poparciem siudentów Poli­
techniki Warszawskiej. Studenci 
Politechniki przygotowują się do 
masowej realizacji metody Kowalo­
wa podczas swoich praktyk waka­
cyjnych. Ale powiedzieć tylko: bę­
dziemy realizować akcję Kowalowa 
podczas wakacji — to jeszcze nie 
wszystko, trzeba zapoznać się z mo­
żliwościami realizacji już wcześniej, 
przed wakacjami.

W  tym właśnie celu przodownicy 
nauki Wydziałów inżynierii i A r ­
chitektury przybyli dnia 1“.V do 
świetlicy ZM P-owskiej robotników 
Marszałkowskiej Dzieinicy Miesz­
kaniowej.

Na spotkaniu tym toczyła się o- 
żywioną dyskusja, w  czasie której 
robotnicy opowiadali o swoich for­
mach pracy, a studenci, przodowni­
cy nauki o swoim wkładzie do 
w alki o pokój — o nauce.

Oprócz studentów Wydziału Inży­
nierii i Architektury P.W. obecni 
byli koledzy liceum Handlu Z a­
granicznego 'i Pedagogicznego, mię­
dzy innym i synowie robotników 
M D M -u .

Akcja Kowalowa, z którą studenci 
zapoznali robotników wzbudziła 
wielkie zainteresowanie i szeroką 
dyskusję. Okazało się, że na M D M -ie  
poszczególne brygady mają wiele 
doświadczeń, które powinny być 
wymienione.

I  tak np. pomocnik murarski 
Lange, przodujący w akcji oszczę­
dzania dowiedział się od kol. M ar-  
tyjaka jak  oszczędzać nie tracąc na 
to czasu, zaprawę wyciskaną z mu- 
ru przy układaniu cegieł. W ystar­
czy do muru przystawić poziomą 
deskę, na którą spadać będą ka­
w ałki zaprawy, a nie na ziemię, jak  
to się często dyięję.^, > . .. -

Kol. Pasek zapoznał wszystkich z 
formami pracy, dzięki którym osią­
ga dobre wyniki.

U tarł się zwyczaj, że w  systemie 
trójkowym podręczny rozrzuca po 
murze zaprawę, rozstawia cegły, a 
dopiero wtedy murarz układa je 
wciskając w  zaprawę.' Tymczasem 
kol. Pasek przy użyciu pojemni­
ków rozpowszechnionych na całym 
M D M -ie  może sam bez straty czasu 
brać z nich cegłę (bez schylania się, 
gdyż cegła w  podajniku jest zaw­
sze pod ręką) i od razu wgniatać 
w zaprawę. Pomocnik ogranicza się 
tylko do nakładania zaprawy. Kol. 
Jaszczyński pomimo wprowadzenia 
transportu cegły pojemnikami cze­
ka, aż podręczny rozrzuci zaprawę 
i postawi cegły. Dopiero wtedy 
wciska je w zaprawę. Skutkiem te­
go podręczny jest przepracowany 
a murarz musi przerywać pracę, by 
zaczekać na ustawienie cegieł.

Robotnicy - betoniarze pracujący 
przy Politechnice podzielili się

swoimi doświadczeniami w konser­
wacji betoniarek. O swojej pracy 
mówiło też wielu innych przodow­
ników pracy z M D M -u  jak kole­
żanki Wiśniewska, Szalińska, kole­
dzy Kisiel, Karpacz i inni.

Kol. Piliszek student I I I  r W y­
działu Inżynierii przedstawił swoje 
spostrzeżenie dotyczące pracy 
dwóch różnych zespołów betoniar- 
skich. Jeden z tych zespołów zor­
ganizował sobie dobrze transport 
materiałów do betoniarki, źle zaś 
odprowadzał beton do fundamento­
wej ławy, drugi na odwrót źle zor­
ganizował transport, dobrze nato­
miast odprowadzenie betonu.

Zazwyczaj do betonu bierze się 
na jedną taczkę piasku dwie tacz­
ki żwiru. Jasnym więc jest, że przy 
dobrze zorganizowanym transporcie 
żw ir będzie leżał bliżej betoniarki, 
piasek zaś może być nieco dalej.

Jeśli chodzi o betonowanie ław  
fundamentowych, to należy wyko­
rzystać naturalny spadek z rynny 
ustawionej od betoniarki do dołu 
fundamentowego, a nie męczyć się 
wożąc beton japonkami. 1

Spotkanie przodowników pracy 
M D M -u  i przodowników nauki 
Wydz. Architektury i Inżynierii 
PW  zapoczątkowało akcję rozpow­
szechnienia metody Kowalowa a dy­
skusja wykazała jak  należy ją  prze­
prowadzić dalej. Zebrania takie 
muszą odbywać się co pewien o- 
kres czasu. Studenci muszą jednak 
prowadzić ciągłą obserwację me­
tod pracy robotników. Studenci PW  
nie mogą ograniczać się i po­
przestać na takich przypadkowych 
i bardziej rzucających się w  
oczy spostrzeżeniach, jak  np. bar­
dzo cenne spostrzeżenie kol. Pilisz- 
ka. Powinni oni wyjść na ł eren bu­
dowy i mierzyć, porównywać czas 
szeregu innych drobniejszych czyn­
ności betoniarzy, zbrojarzy, mu­
rarzy. Z licznych podobnych czyn­
ności wybierać najbardziej ekono­
miczne i racjonalne, i rozpowszech­
niać wśród ogółu robotników. Bę­
dzie to wtedy konkretny wkład  
studentów w przyśpieszenie rea li­
zacji planu sześcioletniego 1 w  w al­
kę o pokój. !

Narada wykazała jak  wielkie są 
możliwości realizacji akcji Kowa­
lowa w budownictwie. Stało się ja ­
sne, że akcja ta to nie czcze prze­
lewanie z próżnego w  puste, ale 
jak  Wykazały wypowiedzi robotni­
ków wyraźna 1 w ielka pomoc w  
realizacji zadań produkcyjnych.

RYSZARD S Ł A W IŃ S K I
Politechnika Warszawska 

Koresp. „Poprostu“

aszyny rolnicze na Politechnice Wrocławskiej
Na V  P lenum  K C  PZPR tow. Ze­

non N ow ak w  sw ym  referac ie  „Z a ­
gadnienie K a d r w  św ietle  zadań 
P lanu Sześcioletniego“  m iędzy in ­
nym i pow iedzia ł:

„...Musimy również położyć kres 
nienormalnej sytuacji, gdy ani jed­
na politechnika polska nie specja­
lizuje w zakresie maszyn rolniczych. 
Bez kadry konstruktorów tych ma­
szyn, umiejących je dostosować do 
naszego terenu nie można poważ­
nie mówić o rozwoju mechanizacji 
rolnictwa“.

Na tle  tych s łów  szczególnego 
znaczenia nabiera is tn ie jąca  na Po­
litechn ice  W roc ław sk ie j p rzy W y­
dziale M echan icznym ; specja lizacja 
w  budow ie maszyn ro ln iczych. N a­
leżałoby po in fo rm ow ać szeroki ogół 
studentów i  n ie  ty lk o  studentów  o 
te j s*peejalizacji.

K atedra B udow y Maszyn i  N a­
rzędzi Rolniczych, p rzy k tó re j u -  
tworzona została specja lizacja, is t­
n ie je  od roku  1946. Sam Z akład to 
osobny budynek przy u lic y  N orw ida  
27, w  k tó ry m  zna jdu ją  się pomiesz­
czenia m uzeum maszyn ro ln iczych, 
m odelarn ia , w arszta t, k reś larn ia , 
b ib lio teka , pokoje asystentów i  ga­
b ine t profesora. M uzeum  i  mode­
la rn ia  jes t jedynym  w  sw ym  rodza­
ju  zbiorem  w  Polsce, a należącym  
do n ie licznych w  Europie, gdzie 
zna jdu ją  się modele maszyn i  na­
rzędzi ro ln iczych. Oprócz tego przy 
Zakładzie is tn ie je  bogaty pa rk  m a­
szynowy, c iągn ik i ro ln icze i  ogro­
dowe oraz bogata b ib lio teka  facho­
wa, w  k tó re j poważną pozycję sta­
now ią  ks iążk i o maszynach ro ln i­
czych w  języku rosy jsk im  opraco­
wane przez w yb itnych  specja listów  
Z w iązku  Radzieckiego w  te j dzie­
dzinie.

M aszyny ro ln icze —  to  niełatwa* 
i nie prosta dziedzina w iedzy. Może 
o tym  świadczyć fak t, że w  Zw iąz­
k u  Radzieckim  is tn ie ją  osobne u - 
czelnie kształcące studentów  w  
k o n s tru k c ji'm a s z y n  ro ln iczych. Już 
na obecnym stopniu rozw o ju  m a­
szyn ro ln iczych niesposób opano-

wać ca łokszta łtu  zagadnienia; już  
teraz trzeba nastaw iać się na pewne 
ty lk o  fragm enty z te j w ie lk ie j i  tak  
ciekaw ej dziedziny: narzędzia u - 
prawowe, maszyny żniwne, maszy­
ny do zbioru p łodów ro lnych, ma­
szyny m łyńsk ie  i  w ie le  innych.

W  te j c h w ili na Politechnice

dująca m łodzież W ydzia łu  i to przo­
dująca zarówno w  nauce ja k  i  w  
pracy społecznej. Wszyscy są a k ty w ­
n ym i członkam i ZM P. W ie lu  z nich 
dostąpiło zaszczytnego m iana przo­
dow n ika  w  pracy społecznej i  w  
nauce. Do tak ich  należą: starosta 
grupy M arian  Liska, Fe lic jan  Szy­

Fragmcnt sali rysunkowej, na której studenci I I I  roku Wydz. Mecha­
nicznego Politechniki Wrocławskiej Sekcji Budowy Maszyn Rolniczych 

wykonują swoje projekty.

W rocław sk ie j specja lizacja rozpo­
czyna się od roku  I I  W ydzia łu  M e­
chanicznego. Poza no rm a ln ym i 
przedm iotam i studenci s*pecjalizacji 
słuchają tak ich , ja k : maszynoznaw­
stwo ro ln icze opisowe, mechaniczna 
up raw a ro li, teoria m echanizmów, 
w ybrane dzia ły  z ro ln ic tw a , i  od ra ­
b ia ją  ćwiczenia z maszynoznawstwa 
opisowego. Ćwiczenia te odbyw ają 
się bądź to w  Zakładzie  bądź też 
cała grupa wyjeżdża w  teren do 
p .G .R „ ja k  to Inp. m !ało miejsce 
podczas ćwiczeń z kom b a jnem ,S ta - 
lir iie c  — 4,

Na specja lizację zgłosiła się p rzo .

mankiewicz, Zbigniew Olechnowicz. 
Należy podkreślić dostawę ko1- L i- 
ski i. Szymankiewicza, którzy po 
uzyskaniu informacji o programie 
sekcji od (obecnego kierownika 
Katedry prof. inż. Martiniego roz­
propagowali ją  i przyciągnęli mło­
dzież na tę' specjalizację.

Na ro k  I I I  dochodzą nowe przed­
m io ty  specja lizacyjne: kon s tru kc ja  
maszyn ro ln iczych, budowa maszyn 
m łyńskich , s iln ik i, w ie trzne, urzą­
dzenia ,,transportow e w  ro ln ic tw ie  i 
inne, draż ćwiczenia kon s tru kcy jn e  
ż elem entów  maszyn ro ln iczych  i  
pro jektow an ie . N a „ ;ty m  ro ku  s tu ­

denci w yko nu ją  3 p ro je k ty : jeden z 
s iln ikó w  ciągn ikow ych, czy z s iln i­
ków  m ających zastosowanie w  ro l­
n ic tw ie  oraz dwa p ro je k ty  z maszyn 
ro ln iczych . I  tu  przy  pro jek tach  
zwęża się obraną specjalność przez 
w ydaw anie  tem atów  z obranego 
k ie run ku . Z  11 s tudentów  tego ro ­
k u  na w yróżn ien ie  zasługują: 
ko l. ko l. S tefan Szwaj —  starosta 
grupy, Ryszard K lik o w ic z  i  Z dz i­
s ław  Bogucki.

W  styczniu w ysiano do wszyst­
k ic h  fa b ry k  maszyn ro ln iczych  lis t, 
z p ropozycjam i naw iązan ia w spó ł­
pracy, F a b ry k i odpow iedzia ły na­
tychm iast, zapraszając na narady 
w ytw órcze i  prosząc o porady d la  
k lu bó w  rac jon a lizac ji i  techn ik i. 
W yjazdy p ra cow n ikó w  naukow ych 
K a te d ry  w raz z p rzedstaw ic ie lam i 
s tudentów  na z a k ła d y  pracy, da ją  
bogaty m a te ria ł do w yko rzys tan ia  
w  pracy, dydaktyczne j. W yjazdy do 
fa b ry k  maszyn ro ln iczych , w yc ie ­
czki do w arszta tów  TOR czy PO M  
jeszcze bardzie j u tw ie rd za ją  nas w  
zrozum ien iu konieczności spiesz­
nego kształcenia nowych k a d r fa ­
chowców i  to nie ty lk o  kon s tru k to ­
rów  ale  i  'inżyn ie rów  m echan ików - 
w arsztatowców , k tó rzy  m og liby  
prowadzić zarówno p rodukcję  na fa ­
bryce ja k  i  rem onty maszyn ro ln i­
czych; b rak warsztatowców  odczu­
wa się dość wyraźnie.

Są w a ru n k i d la  dalszego rozw o ju  
naszej specja lizacji. Zakład, jego 
personel naukow y pod k ie ru n k ie m  
pro f. Zdzisława M artin iego  —  ro ­
zum ie ją  sw o je  obow iązki i w yw ią ­
żą się z nich. Chodzi ty lk o  o w ię k ­
szy niż dotychczas pomoc ze strony 
czynn ików  zainteresowanych na­
szą gałęzią p ro d u k c ji naukow ej. 
Obecnie ważne jest zorganizowanie 
odpow iednich p ra k ty k , w czasie 
k tó rych  studenci m og liby  poznać 
zagadnienia budowy maszyn ro ln i­
czych od strony w arszta tów  pro­
dukcy jnych : fab ryk , zakładów re -  

* m oruuwyeii i  , eksp loatacyjnych.
M gr inż. M ille r Zygmunt 

* Starszy asystent P o lit. W rocł.



Usunąć niedociągnięcia i braki
przydziału praktyk wakacyjnych

W  początkach lu tego ukazało się 
narządzenie przewodniczącego PKPG  
w  spraw ie rozdzia łu, odbywania 1 
finansow ania p ra k ty k  zawodowych 
studentów  i  uczniów  w  roku  1951 
Zarządzenie to oraz wydane po n im  
in s tru k c je  m in is te ria lne  stw ie rdza­
ją , że p ra k ty k i w akacyjne i dyp lo­
m ow e studentów stanowią in te g ra l­
ną część stud iów  i  są dla studen­
tów  obowiązujące,

W  m yśl zarządzenia, do dnia 1 
m aja  br. m in is terstw a m ia ły  wydać 
szczegółowe in s tru kc je  określające 
zadania szkół w zakresie organiza­
c ji i k ie row an ia  p ra k tyk . In s tru k ­
c je  te w  w ie lu  wypadkach wydane 
zostały po wyznaczonym zarządze­
niem  te rm in ie , ja k  to m ia ło np, 
m iejsce z wydaniem  in s tru k c ji M in. 
N a uk i i  Szkół Wyższych dla uczel­
n i ekonomicznych.

W spomniane in s trukc je  podają 
szereg term inów , k tó re  ja k  można 
w  te j c h w ili s tw ie rdz ić  na ogół nie 
zostały dotrzym ane. Rozdział i  ja ­
kość p ra k tyk  pozostaw iają rów nież 
w ie le  do życzenia. Weźmy dla  p rzy­
k ładu  P o litechn ikę  W arszawską. 
W ydz. rnech.anicz.ny o trzym ał do­
stateczną ilość p ra k tyk , je d ­
nak jakościowo p ra k ty k i te n ie  
odpow iada ją zapotrzebowaniu. Na 
•wydz. m echanicznym  obow iązuje 
w  czasie stud iów  m iesiąc p ra k ­
t y k i  m echanicznej i  m iesiąc p rak­
t y k i od lewniczej. W  ub. r. 
studenci na skutek w adliw ego roz­
dz ia łu  p ra k ty k  odbyw a li jedyn ie  
p ra k ty k i mechaniczne, toteż zapo­
trzebow anie p ra k ty k  od lewniczych 
by ło  w  tym  roku  dość znaczne. N ie ­
ste ty  wydz. mechaniczny o trzym a ł 
w  br. jedyn ie  około 80 p ra k ty k  od­
lew niczych, choć zapotrzebowanie 
je s t p ięc iokro tn ie  wyższe. A  prze­
cież w yda je  się, że nasze hu ty  m o­
g łyby  p rzy jąć p ra k tyka n tó w  i s tu ­
denci dz iw ią  się dlaczego zamiast 
do h u t skierowano ich np. do »U r­
susa“ . >

Dziekanat wydz. a rc h ite k tu ry  o - 
trz y m a ł rozdz ie ln ik  p ra k ty k  dopie­
ro  25 m aja, zam iast ja k  to prze­
w idyw a ła  in s tru kc ja  w  dniach 1— 15 
m aja. Oczywiście w  ty m  wypadku 

■ n ie  może być m ow y o do trzym aniu  
następnego te rm in u  —  w ydan iu  
im iennych  skierowań na p ra k ty k i 
do dn. 25 maja. Ilościowo, an i ja ­
kościowo p ra k ty k i n ie  pokryw a ją  
zapotrzebowania. B ra k  jes t ok. 150
p ra k ty k  __ a ponadto rozdzie ln ik
stanow i m ozaikę, w  skład k tó re j 
wchbdzą p ra k ty k i w  b iurach p ro ­
jek tów , na fu n kc je  k a lku la to ró w  
itp . Odnośny pu nk t in s tru k c ji M in . 
Szkół Wyższych i  N a uk i stw ierdza, 
że „po pierw szym  roku  .studiów 
student w in ien  być za trudn iony ja ­
ko  ro b o tn ik  fizyczny, po I I  roku  — 
w in ie n  być. dopuszczony, do p roduk­
c ji przechodząc je j w szystkie  dzia­
ły  i  poznając w  ten sposób cało­
ksz ta łt przedsiębiorstwa.

Czy p ra k tyka  w  b iurze  zapozna 
studenta z całokształtem  pracy 
przedsiębiorstwa, lu b  czy w  biurze 
tym  student pozna fizyczną pracę 
robotn ika? Odpowiedź jest oczyw i­
ście prosta — nie! A  przecież uzy­
skanie p ra k ty k  budow lanych, w y ­
da je  się, n ie  nastręcza w iększych 
trudności. Dlaczegóż w ięc nie p rzy­
dzielono studentom  p ra k ty k  na du­

żych budowach, dlaczego ilość p ra k ­
ty k  d la  s tudentów  a rch itek tu ry , 
wobec w ie lk iego  ruchu budow lane­
go, nie jest wystarczająca? Jesz­
cze w te j c h w ili — m im o, że te r­
m iny  będą mocno opóźnione — 
można porozum ieć się z warszaw­
sk im i przedsięb iorstw am i budow la­
nym i, k tó re  z pewnością bardzo 
chętnie p rzy jm ą studentów na 
p ra k ty k i, tak, ja k  chętnie p rzy ję ły  
ochotnicze zgłoszenia studentów, 
k tó rzy  będą pracować w  brygadach 
budowy domów akadem ickich. Ze 
swej strony dziekanat a rc h ite k tu ry  
czyni staran ia uzyskania k ilk u n a ­
stu p ra k ty k  w K azim ierzu nad W i­
słą.

R ozdzie ln ik i p ra k ty k  n ie  uw zględ­
n ia ją  g rup  studenckich. Do zakła­
dów  pracy k ie row an i są studenci 
m a łym i 2 — 5 osobowym i g ru p ­
kam i, bądź naw et pojedynczo. Tu 
znów odda jm y głos in s tru k c ji M in . 
Szkół Wyższych i N a uk i: „S tuden­
ci k ie row an i są do w iększych za­
k ładów  pracy grupowo, przy  czym  
na czele każdej grupy sto i staro­
sta m ianow any przez dziekana na 
wniosek ZSP i  ZM P, k tó ry  czuwa 
nad całością spraw “  itd . A  w ięc 
grupa studencka pow inna być pod­
staw ow ą jednostką, dla k tó re j p rz y ­
dziela się p ra k ty k i.

— Tu w łaśnie — pow iedz ia ł a - 
d iu n k t Zak ładu  A n a to m ii P ra w id ­
łow e j d r  W ojc iechow ski — studen­
ci og lądają p repa ra ty  przed k o lo k ­
w ium , a je ś li prze jdziem y dalej...

D a le j, w  jedne j z bocznych sal, 
odbyw ało się k o lo kw iu m  z mózgo­
w ia , P rzy stole zasied li: asystent 
M ic h a lik  i  studenci ko l. ko l. Jasie- 
nowłcz, L ip iń s k i i  T roszkiew icz z 
grupy V IIb . Przed n im i — ta k i sam 
ja k  na poprzednie j sa li s łó j z p re ­
para tam i oraz obszerna taca z prze­
k ro ja m i mózgu. j

■— Jądro ruchow e w  korze móz­
gowej zna jdu je  się tu  —  ciągnął ko­
lega Jasienowicz wskazując palcem 
— tu  zaś ośrodk i słuchowe.

— A  to  co za część?

—  Spoidło przednie,

— A  to?

— Sulcus rolandl

Dobrze trzeba by ło  popracować, 
aby odpowiedzieć bezbłędnie na te 
pytan ia . Trzeba dobrze 1 so lidn ie  
pracow ać przez ca ły ro k , aby opa­
nować ten  rzeczyw iście obszerny 
m a te ria ł. M ózgowie je s t os ta tn im  
na p ierw szym  ro ku  k o lo kw iu m  z a - 
na tom ii. Egzam in będzie dopiero 
na d rug im  roku.

— To „ ic h “  mózg — w trąca  dok­
to r W o jc iechow sk i — Podczas ć w i-

Również źle przedstaw ia się spra­
wa przydz ia łu  p ra k ty k  na U n iw e r­
sytecie W arszawskim . Do te j po­
ry  (28.V.) nie w iadom o nic o w y ­
daw aniu skierow ań na p ra k ty k i 
przez poszczególne dziekanaty 
W praw dzie na S tud ium  N auk Spo­
łecznych odbyła się 24 m aja kon ­
ferencja w  spraw ie p ra k tyk , po 
czym przy jm ow ano zgłoszenia p ra k ­
tykan tów , ale SNS nie  dysponuje 
jeszcze rozdzie ln ik iem . Na wydz. 
m at, p rzyr. rozdzia ł p ra k ty k  m ia ł 
nastąpić 27 maja. K ie ro w n ik  wydz. 
na u k i K U  ZSP zapytyw a ł poszcze­
gólne dziekanaty o sprawy rozdzia­
łu  p ra k ty k  —  nie o trzym a ł jednak 
żadnych odpow iedz i 

♦

Już iz tych  p rzyk ładów  można 
wnioskować, że rozdzia ł tegorocz­
nych p ra k ty k  ku le je , że n iek tó re  
ro zd z ie ln ik i n ie  odpow iada ją zarów ­
no jakościowem u, ja k  i ilościowem u 
zapotrzebowaniu. W ydaje się, że 
jest. jeszcze czas na usunięcie niedo­
ciągnięć. Jeśli będzie tu  mowa o ja ­
kichś trudnościach to chyba przede 
w szystk im  o trudnościach zw iąza­
nych z dość k ró tk im  okresem cza­
su dzie lącym  nas od rozpoczęcia 
pierwszego tu rnusu  p ra k tyk . A le  
trudności te oczywiście można i  .na­
leży pokonać. (St.)

czeń uczy li się na n im , ro b il i prze­
k ro je , no a teraz — zdają.

—  C ia łka  czworacze —  pow ie ­
dz ia ł na zakończenie ko l. T roszk ie­
w icz  i  k o lo kw iu m  by ło  skończone.

T roszkiew icz i  Jasienowicz zdali. 
P ie rw szy na p ią tkę, d ru g i na czw ór­
kę ; ko l. L ip iń s k i, m ów iąc język iem  
studentów , ob la ł. N ie dlatego, żeby 
n ie  uczył się, albo żeby nic n ie  u - 
m ia ł — ale  dlatego, że um ia ł za 
mało, że słabo opanow ał m ate ria ł.

— , L ip iń s k i cho row a ł 1 opuścił 
szereg ćwiczeń —  s tw ie rd z ił asy­
s ten t M ic h a lik . —  K o lo kw iu m  może 
zdawać za k ilk a  dn i. O trzym a po­
moc asystentów, z k tó re j na pewno 
w ie le  skorzysta.

Z nów  znaleźliśm y się w  sa li p ro­
sekto rium . G ru p k i s tudentów  po­
chylonych nad w y ję ty m i z fo rm a li­
n y  p re p a ra ta m i s to ły  zastawione 
sło jam i, kośc io trup  w  końcu sali.

K o l  A leksandrow icz — asystent 
Zak ładu  pow iedzia ł: asystenci m ają  
w  Z akładzie  ciągłe dyżu ry , udzie­
la jąc  studentom  po trzebnych kon­
su lta c ji. Muszę s tw ie rdz ić , że tego­
roczna praca s tudentów  w  zespo­
łach przynosi znacznie lepsze niż 
dotychczas rezu lta ty . W czoraj p rz y j­
m ow ałem  k o lo kw iu m  g ru py  V i l la  

. i  wszyscy zdali.

Jerzy Strzałkowski

Pierwsze egzaminy
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Krakoujska ASP żyje Zlotem
(Dokończenie ze str. 1-ej)

za sobą całą robotę przygotowaw­
czą i wkraczamy obecnie w  stadium 
bezpośredniej realizacji —  mówi 
prof. Rudzka-Cybis. — Studenci 
mojej pracowni musieli zająć się 
przede wszystkim poważnym pogłę­
bieniem swoich koncepcji, bo na 
Zlot muszą iść prace na odpowied­
nim poziomie.

Na pytan ie , skąd studenci czer­
pią tem atykę, a d iu n k t Kochanow ­
ski przytoczył nam  jeden charakte­
rystyczny p rzyk ład :

__ Gdy w ramach zobowiązań
1-majowych malowaliśmy portrety 
przodowników pracy z Nowej Huty, 
w naszej pracowni IV  roku M alar­
stwa pozował znany m urarz-rekor- 
dzista Wadowski. Między nim, a 
naszym studentem Woźnowskim na­
wiązała się serdeczna przyjaźń. W a­
dowski opowiadał kiedyś, podczas 
pozowania, jak położono pierwszą 
cegię pod Nową Hutę, Tę właśnie 
scenę maluje obecnie Wożnowski, 
korzystając z wskazówek i opowia­
dań Wadowskiego.

Serdecznie żegnani przez prof. 
Rudzką-Cybis i asystenta Kocha­
nowskiego opuszczamy pracownię.

Na tym  sam ym  p ię trze  w  pracow­
n i I I  ro ku  M alarstw a, zasta jem y 
kol. M ieczysława Saara przy pracy 
nad swoją kom pozycją: „Ż n iw a  w  
PGR“ - Kol. Saar, syn m ałorolnego 
chłopa, zw ierza się nam  ze swoich 
założeń:

— M aluję wieś, bo z niej pocho­
dzą, Chcę odzwierciedlić w swojej 
pracy początek nowej epoki w  życiu 
wsi — epoki mechanizacji. Ciężko 
mi idzie, ale ten właśnie temat mnie 
pociąga- Kończym y rozm owę, bo 
jest jeszcze w ie le  rzeczy do zoba­
czenia.

Studenci ASP w  K ra ko w ie  re a li­
zują swój czyn w  sposób napraw dę 
im ponujący, przezwyciężając ogro­
m ne'trudności, w  w ie lu  dziedzinach 
stawiając pierwsze, p ion ie rsk ie  k ro ­
k i.

Całość przygotowań do wystawy 
zlotowej obejmuje malarstwo, rzeź­
bę, grafikę i włókiennictwo.

K rakow ska  ASP pod względem  
lo ka lo w ym  w prost dusi się. Poszcze­
gólne zakłady rozrzucone są po ca­
ły m  mieście. Rzeźbiarze p racu ją  nad 
w ystaw ą w  ciasnych i  c iem nych 
pracow niach przy ul. H e lc lów  i G rze­
górzeckiej, g ra ficy  i  w łókn ia rze  w  
d ru g im  końcu m iasta przy  ul. H u m - 
berta  i  Wenecja.

W padam y w  odw iedziny do gra­
fików . Rozm awiam y ze Skuliczem , 
C ieślewiczem na tem at przygoto­
w ań ich w yd z ia łu  do w ystaw y. Z 
re la c ji w yn ika , że g ra ficy  m ają 
przeszło połowę pracy poza sobą. 
W achlarz tem atyczny p laka tów  bę­
dzie bardzo różnorodny: począwszy 
od samego p laka tu  zlotowego, k tó ­
ry  teraz jes t na warsztacie, a skoń­
czywszy na p lakatach „D n i K ra k o ­
w a “ .

M łodzi g ra ficy , będący „oczkiem  
w  g łow ie“  wszystkich pro fesorów  z 
pro rek to rem  Chomiczem na czele, 
m a ją  w  zanadrzu k ilk a  niespodzia­
nek: p rzygo tow u ją  te k i graficzne, 
p ro je k ty  chust i  a lbum y pam ią tko ­
we w  darze Z lo tow i. K o le k ty w  W y­
dz ia łu  A rc h ite k tu ry  W nętrz pod k ie ­
row n ic tw e m  asystenta P aw łow skie­
go p ra cu je  nad p ro jektem  dekora­

c j i  pociągu, k tó ry m  polscy delegaci 
po jadą na Z lot.

K o le k ty w  w łó kn ia rzy  ko l. M a r t i­
na, k tó rem u pa tro no w a ł dziekani 
Gedliczka i  p ro f. G a łk o w s k i pod­
ją ł in ic ja tyw ę , n iem ającą do tych ­
czas precedensu: u tkać po lsk i gobe­
l in  rea lis tyczny, tem atyczn ie i  f ig u ­
ra ln ie . Ó w  am b itn y  zam iar zosta ł 
zrea lizowany.

W spólnie z in ic ja to re m  ko l. M a r­
tinem  sto im y przed skończonym go­
belinem  „S ta lin  wśród dz iec i“ .

K o l. M a rt in  m ów i po w o li:

—  Bez kolektywu, życzliwości i  
pomocy profesorów nic by się nie 
zrobiło. W  kolektywie złożonym z 
zorganizowanych i niezorganizowa- 
nych pracowaliśmy od rana do vde- 
czora, a nawet i dłużej, gdyż chcie­
liśmy skończyć na 1 maja. Robota 
była ciężka, bo nie mieliśmy doś­
wiadczeń —  taki gobelin robiło się 
u nas w kra ju  po raz pierwszy. N a­
uczyliśmy się wiele, pokazaliśmy, że 
jednak da się zrobić realistyczny, 
tematyczny gobelin. 1 to było na­
szym największym osiągnięciem".

X
Jesteśmy w  sztabie o rgan izac ji 

m łodzieżowych w  ZU  Z M P  i  K U  
ZSP przy ul. K u rn ik i.  Tu, w  czte­
rech ciasnych pokoikach zrodziła  się 
in ic ja ty w a  czynu, tu  na zebran iach 
przedstaw ic ie le  p a r t i i pom agali 
ZM P -ow com  w  rozw iązyw an iu  tru d ­
ności o rgan izacyjnych i  ideologicz­
nych.

A systen t ZM P -ow iec ko l. Barącz, 
przewodniczący K o ła  Naukowego, 
m ów i o udzia le K . N. w  pracach nad 
wystaw ą.

Trzeba wiedzieć, że K o ło  N auko­
w e by ło  w sp ó łin ic ja to re m  czynu, 
p rze ję ło  przeważającą część p racy 
o rgan izacyjne j, że wszyscy jego 
członkow ie zorgan izow ani czy n ie - 
zo rgan izow an i p ra cu ją  a k ty w n ie  
nad wystawą.

. . .  ; • x  ■ •
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W przededniu licytacji
Już w kró tce  sekw estrator pan 

R a d lick i, uzbro jony pe łnom ocni­
c tw am i „p ra w n y m i“ , p rzys tąp ił „do 
p rzyw rócen ia  porządku i  lik w id a c ji 
złego stanu rzeczy“ . W idm o, w y rzu ­
cenia na b ru k  ponad 150 m ieszkań­
ców, k tó rzy  zalegali z op ła tam i k o ­
mornego, zaw isło nad studencką 
biedotą. W  pierwszej seri-i o trzy ­
m ało w y ro k i eksm is ji 50 m ieszkań­
ców, w  tym  15-tu —  w y ro k i są­
dowe.

Jedyną instancją, k tó ra  b ron iła  
b ied o ty  studenckie j pozostał K o m i­
te t O brony In teresów  M ieszkańców 
K o lo n ii A kadem ick ie j, u tw orzony z 
in ic ja ty w y  Kom unistycznego Z w ią ­
zku M łodzieży i  OMS „Z y c ie “  i  po­
zostający pod ich- po litycznym  k ie ­
row n ic tw em . „G w a łt n iech się 
gw ałtem  odciska“  —  by ło  ha­
słem K O IM K A , w okó ł którego z 
każdym  dniem  grom adziła się co­
raz w iększa ilość studentów. Na 
kory ta rzach  zwoływano w ieczoram i 
lo tne  żebrania, na k tó rych  zapa­
da ły  decyzje. K O IM K A , sta ł się 
d ru g im  — „n ie lega lnym  samorzą­
dem “ , c ia łem  ustawodawczym  
„zbun tow anych“  studentów. W szy­
stk ie  op ła ty  i  świadczenia na rzecz 
a d m in is tra c ji b y ły  uprzednio za­
tw ie rdzane przez K O IM K A . W ie­
czoram i na kory tarzach rozlegał się 
gw izdek, a p0 n ;m  przyb iega li z 
poko jów  m ieszkańcy „po zasięgnię­
cie  języka . W tedy w  m rocznym  
kącie kory ta rza  podnosił się w  t łu ­
m ie  głos: „K o ledzy ! —  n ie  cofnięto 
w yro ków  eksm isyjnych. N ie  w no­
s im y żadnych op ła t zaległych i  b ie ­
żących do c h w ili ich  cofn ięc ia“ .

8 m aja 1Ó32 r. na dw um in u tow ym  
w iecu wyznaczono stałe m iejsce 
przy jęć  pokrzywdzonych studentów. 
P okó j 364 b y ł pierwszą siedzibą re ­
zydującego tam  K O IM K A . T ab­
lic e  i  ściany k la te k  schodowych 
za ro iły  się od różnorodnych ogło­
szeń, nakazów ofoustronych i  odezw. 
Popędzani przez sekw estratora woź­
n i b iega li po wszystk ich p ię trach  
gm achu i  zdz iera li ogłoszenia. Jesz­
cze nie  C ichły ich k ro k i za zakrę ta­
m i ko ry ta rzy , a ju ż  z poko jów  w y ­
chodz ili s tudenci i  roz lep ia li ho we.

Zarząd K o lo n ii, w idząc coraz ba r­

dziej zorganizowaną opozycję, po­
s tanow ił uciec się do na jskutecz­
niejszego środka — do prow okac ji. 
10 m aja po gmachu g łów nym  g ru ­
chnęła wiadomość: pan sekwestra­
to r przy pomocy bo jów karzy OW P 
i  AOZS (A kadem ick i O ddział 
Zw iązku Strzeleckiego) przygotow u-
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Jedna z ulotek wydanych w okresie 
omawianym w naszym artykule.

je  napad na K O IM K A . W ieczorem 
studenci rozs ta w ili w a r ty  w  k la t­
kach schodowych i  kory tarzach; w  
pob liżu  gmachu poczęły krążyć pa­
tro le  p o lic ji,

Idą ! —  podano sygnał. W  je d ­
ne j c h w ili na k i lk u  naraz k o ry ta ­
rzach rozleg ł się ostry  gw izdek: 
a la rm ! G dy p row oka to rzy w k ro czy li 
na I I I  p ię tro  u jrz e li naprzeciw  
siebie przeszło 200 studentów, sto­
jących zw a rtym  m urem  i  zasłania­

jących sobą przejście. Zm ieszani te­
go rodzaju nadspodziewanym p rzy­
jęc iem  w yco fa li, się w  m ilczeniu 
w ra z  z ta jn y m  agentem  p o lic ji,  od­
prow adzan i n ienaw is tnym  spojrze­
niem  „o b ro n y “ .

— „N ie  chodziło tu ta j o wszczy­
nanie żadne) a w a n tu ry  m ó w ili póź­
n ie j —  a ty lk o  o zdemaskowanie 
czerwonych agentów, k tó rzy  w y k o ­
rzys tu ją  um ie ję tn ie  chw ilow e na­
s tro je  s tudentów  dla swych p o li­
tycznych ce lów “ .

Po n ieudanym  napadzie bo jó w ka - 
rze zarzuc ili K o lon ię  redagowanym i 
przez siebie u lo tkam i. Wiedząc, że 
w  skład K O IM K A  wchodzą rów ­
nież przedstaw icie le  nienależący 
do żadnych o rgan izac ji po litycz­
nych —  lic z y li na jego rozłam. W  
sukurs te j kam pan ii poszedł ich 
w ie rn y  so juszn ik — Zrzeszenie M ie ­
szkańców K o lo n ii A kad em ick ie j 
(opierające się ńa bogatych studen­
tach). U siłow a ło  ono tłum aczyć 
m ieszkańcom, że konsekwencją u - 
s taw  praw nych  jes t konieczność 
płacenia usta lonych stawek kom or­
nego i  innych  świadczeń i  że nie 
należy bo jko tow ać eksm isji, k tóre 
są n ieun ikn ione. W  odpowiedzi na 
te kap itu lanck ie  naw o ływ an ia  każ­
de j nocy na teren ie K o lo n ii po ja­
w ia ły  się nowe u lo tk i opozycji na­
w o łu jące do kon tynuow an ia  w a lk i. 
„P anow ie ! — głosiła jedna z n ich 
—  sform ułow ania  wasze są słuszne 
w  m yś l waszych uśtaw  praw nych, 
lecz odpowiedzcie nam, skąd biedni 
studenci zdobędą środk i na opłace­
n ie  świadczeń j  gdzie zamieszkają 
po w ye ksm itow an iu  ich  z K o lon ii. 
W y nie  znajdziecie dla nas odpo­
w iedzi. M y  w am  ją  da jem y. W y 
k iadźc ie  posłusznie palce na w a­
szych ustawach zapew nia jących 
w am  jednoosobowe pokoje, tłucze­
nie  serw isów  w  restauracyjnych lo ­
ka lach i,  p łatne . „w y tw o rn e “  ko ­

chanki. Znam y was, znamy k a p i­
ta lizm ... j  walczyć będziemy do o- 
statecznego zwycięstwa“ .

Często różn ie j wieczorem, k iedy  
pogaszono większość św iateł, z k tó ­
regoś okna w  Akademiku dobyw ał 
się donośny głos z tuby i  głucho po­
n u ry m  echem o d b ija ł się o ściany 
,s tu d n i“  czworobokowego gmachu. 
Nieznana „trąba  je rychońska“  na­
w o łu jąca niezamożną młodzież do 
kon tynuow an ia  w a lk i spędzała 
sen ^ pow iek pana adm in is tra to ra  
i  naczelnika po lic ji. N ie  pom ogły 
re w iz je  p o lic ji, n ie  pom ogły szpie­
gowania OWP — „ trą b y “  an i p ro ­
w izoryczne j pow ie la rn i n ie  w y k ry ­
to.

W zrastający ucisk m ieszkańców 
K o lo n ii spotęgowało jeszcze zarzą­
dzenie o podwyższeniu opłai, na 
uczeln iach (na uczelniach plastycz­
nych i technicznych aż o 230 proc.). 
Podwyżka ta zam ykała drogę do 
ucze ln i większości niezamożnych 
studentów  i  groziła relegacją ju ż  
s tud iu jącym . W ten sposób b u r-  
żuazja polska rea lizow a ła sw oje 
p lan y  zdążające do w ye lim ino w a­
nia  poza naw ias społeczności aka ­
de m ick ie j wzrasta jące ciągle szere­
gi postępowych studentów.

W tedy członkowie K Z M  i  OMS 
„Ż y c ie “  zorganizow ali n,a teren ie 
W arszawy C entra lny K o m ite t A n -  
typodw yżkow y, w łączając do niego 
k i lk u  członków K O IM K A . „A ta k  
na in teresy niezamożnych akade­
m ikó w  na jednym  z te renów  — 
głosiła odezwa K om ite tu  z dnia 20 
m aja 1932 r. — w in ie n  być odpar­
ty  so lida rn ie  na wszystkich te re ­
nach, przez wszystkich niezamoż­
nych akadem ików  bez różnicy na­
rodowości czy przynależności pa r­
ty jn e j.“

24 m aja 1932 r. studenci P o lite ­
c h n ik i zorganizowali w iec, na k tó ­
ry m  u c h w a lili rezolucję. Dom agali

się w  n ie j cofnięcia podwyższonych 
op ła t i  obn iżk i o 40 proc. op ła t 
s tarych. Po p rzy jęc iu  rezo lu c ji 300 
zgromadzonych studentów  w yruszy­
ło na U n iw ersyte t, gdzie m ia ł się 
odbyć w iec m iędzyuczeln iany. Po 
drodze do m aszerujących przyłącza li 
się in n i studenci i  spora liczba m a­
turzystów . Z tłu m u  maszerujących 
co chw ila  pada ły o k rz y k i: „N iech 
ży je  solidarna w a lka  niezamożnych 
studentów !!“ , „P recz z m onopoliza­
c ją  n a u k i!“ . „Precz z relegowaniem  
z ucze ln i!“ . Idącym  na U n iw e rsy te t 
asystowała po lic ja  w  samochodach 
pancernych.

Na rogu Nowego Ś w ia tu  i  A l. Je­
rozo lim sk ich  na maszerujących 
skierowano s trum ień wody z pomp 
pożarniczych. W  te j sam ej c h w ili 
w yskoczy li u k ry c i w  bram ach bo- 
jów karze  OW P pod wodzą M a lew ­
skiego i  wznosząc o k rz y k i: „B ić  
kom un is tów !“  —  rz u c ili się w raz z 
p o lic ją  na maszerujących. W ie lu  
s tudentów  i  s tudentek zostało 
d o tk liw ie  pobitych. M im o c h w ilo ­
wego rozproszenia dem onstranci ze­
b ra li się ponownie po paru m in u ­
tach i  ze. śpiewem  ruszy li dale j. 
Jedna ze studentek, ocierając k rew  
broczącą z rozbitego pa łką  czoła 
m im o próśb k ilk u  kolegów, aby 
dala się opatrzyć — stanowczo od­
m ów iła . „N iech wszyscy koledzy zo­
baczą, powiedziała, ja k  „Obóz W ie l­
k ie j P o lsk i“  to ru je  sobie drogę do 
panowania“ . W kró tce  jednak osu­
nęła się zemdlona w  ram iona p ro­
wadzących ją  kolegów.

20 października 1932 r. podano 
do o fic ja ln e j w iadom ości o w y ­
staw ien iu K o lo n ii . na licytac ję . 
„K u r ie r  Codzienny“  z dn ia 22 paź­
dz ie rn ika  1932 r. p isa ł; „Polscy s tu ­
denci, nasze ; k ra jo w e  głodomory, 
m ają  w  najb liższe j przyszłości s tra ­
cić osta tn ią a w łaśc iw ie  jedyną 
swą zdobycz k u ltu ra ln ą  la t ostat­
nich, t j.  o lb rzym i b lok  D A  na P la ­
cu Narutow icza... P ro jek tow any  
jest ho te l tu rys tyczny, może restau­
rac ja  i  dancing a la  A d r ia  dla g ir -  
lasów  i  gości. Akadem icy, d la  k tó ­
rych  to budowano —  pó jdą na 
b ru k “  , .c. d. w następnym numerze

W racam y do A kad em ii. Przed 
gmachem, pod tab licą  z popiers iem  
M a te jk i, ro b i ja k iś  szkic Jerzy Po­
trzebow ski, syn m urarza, asystent, 
la u rea t zeszłorocznej w ys taw y „M ło ­
dzież w  W alce o P okó j“ .

Zapytu jem y, czy weźm ie udz ia ł 
w  w ystaw ie  zlo tow ej. Potrzebowski, 
uśmiecha się:

— T rzy ! —  W idząc zdziwione m i­
ny rozmówców, doda je: — Dw a a l­
bo trzy obrazy —  jeden już skoń­
czony, „General W alter w  Hiszpa­
n ii“, obecnie maluję „Przeciw rem i- 
litaryzacji“, a może zdążę jeszcze 
„Lenin wśród góralskich dzieci“.

Rozmowę prze ryw a  ktoś, w yb ie ­
gający w  pędzie z h a llu  A kad em ii. 
To ko l. M łyn a rsk i, śpieszy na au to ­
bus do N ow ej H u ty , gdzie w spó ln ie  
z ko l. K aras iow ą m a lu ją  „B ryga dę  
Ożańskiego na budow ie“ , c iekaw ą 
próbę połączenia m onum enta lne j 
kom pozyc ji z u jęc iam i p o rtre to w y ­
mi. N ie  udało się porozm aw iać z 
M łyn a rsk im . W ędrów ka skończona,

X
O dchodzim y z niezachw ianą w ia - 

r^f, że studenci ASP w ype łn ią  swój 
czyn w  te rm in ie  i  do końca, że 
w spó ln ie  ze studentam i innych  u -  
czeln i a rtys tycznych  będą godnie ró .  
prezentować naszą m łodą sztukę.

P racu ją  w  w arunkach  bardzo cięż­
k ich , w  ciasnocie, n ie  m ając fa rb , 
p łó tna , a n i pędzli, n ie  m ów iąc o 
w ern iksach, czy dobrych  ole jach. 
Zarząd G łów ny Z M P  p rzy rz e k ł po­
moc finansową. Jedna dziesiąta po­
trzeb  została ju ż  przez ZG  ZM P  po­
k ry ta . A  reszta?

Trzeba pomóc, i  to ja k  na jszyb­
cie j, by n ie  m arnow ać zapału i en­
tuzjazm u, ja k im  tę tn i k rakow ska  
ASP, by ów entuzjazm  zamknąć w  
p łó tnach, rzeźbach, czy p lakatach i  
w  całości zawieźć na be rlińską  m a­
n ifes tac ję  pokoju.

W Ł O D Z IM IE R Z  B U CZEK
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Budapesztu
Zbliża ją  się X I  Światowe Letn ie  Akadem ick ie  Igrzyska  

w  Berl in ie, k tóre rozegrane zostaną w  ramach I I I  Z lo tu  
M łodych B o jow n ików  o Pokój. P rzypom n i jm y  sobie, ja k  to 
było w  Budapeszcie w  roku 1949 na X  Igrzyskach rozegra­
nych w  ram ach Światowego Fest iwa lu Młodzieży .Dem okra­
tycznej. .

ię kny  słoneczny p o ra - 
)' nek 15 sie rpn ia . U da je ­
m y  się na wyspę M a i- ,  
go rzaty nad D unaj, 
gdzie na torze regato­
w ym , k tó ry  gościł już  

n ie raz doskonałe osady w ioś la rsk ie  
św ia ta , i  gdzie stoczono ju ż  w ie le  
w span ia łych po jedynków  rozegrane 
zostaną konku re nc je  w ioś la rsk ie  X  
Ig rzysk .

M egafony zapow iadają w łaśnie 
bieg jedynek. S ta rtu ją : K ocerka i 
Dezsco Csaba — Polska, Simo, 
V a m a i i  S zęke lyh id i—  W ęgry oraz 
Bunescu — Rum unia. R uszyli! T ra ­
sa biegu liczy z górą 2 km . Duna j 
zatacza w  tym  m ie jscu łu k , tak  że 
zaw odn ików  zobaczymy dopiero po 
w y jś c iu  z zakrę tu . G rupka Polaków  
w s łu ch u je  się p iln ie  w  m e ldu nk i z 
trasy. Zaraz po starcie prow adzi 
W ęgier Simo, ale ju ż  po, paruset m e­
tra ch  proyyadzenie obejm uje K o ­
cerka. Daleko na zakręcie w id z im y  
ju ż  sześć łodzi. Kocerka jes t na 
przedzie, ma jak ieś dw ie  długości 
przew agi. B io rę  do rę k i lo rne tkę  i  
w idzę  ja k  z szaloną pasją, a le  za­
razem spokojn ie i  d ług im i, ró w n y ­
m i pociągnięciam i w ioseł p racuje. 
Rozpoczynam y doping. W ęgrzy 
p rz y p a tru ją  się naszej grupie, k tó ­
ra  schodzi aż na sam brzeg w ody 
i  k rzyczy ile  s ił: T o jo ! T o jo ! T o jo ! 
K oce rka  wzm acnia tempo, ma ju ż  
trzy , cztery, pięć długości przewagi. 
W span ia ły  fin isz. Wszyscy b iją  
braw o. W idz im y ju ż  teraz w yraźn ie  
czerwoną koszulkę Polaka z b ia łym  
o rłem  na piersiach. W ęgier Simo 
u s iłu je  dogonić Polaka, a le  n ie  da je  
rady. Radość nasza nie  ma granic. 
K oce rka p ierw szy m ija  metę.

To pierwsze nasze zw ycięstw o w  
Budapeszcie, p ie rw szy z ło ty  m edal! 
Za plecam i Polaka i  W ęgra staczają 
dram atyczną w a lkę  o brązow y m e­
da l W ęgier V a rn a i i  P o lak Csaba. 
W alka ta poryw a w idow n ię . Polak 
je s t bardzo zmęczony i  p rzegryw a 
m in im a ln ie  — o pó ł d ługości łodzi, 
pozostaw iając jednak  w  po b itym  
po lu  W ęgra S zeke lyh id i i  Rum una 
Bunescu. K oce rka uśm iechn ię ty i  
szczęśliwy wraca z pow rotem , rob i 
honorow ą rundę zwycięzcy, macha 
do nas ręką.

Czekamy te raz na rozpoczęcie 
b iegu czwórek ze s te rn ik iem . W śród 
naszej g rupy — podniecenie. S ta r­
tu je  w  tym  biegu — obok doskona­
łe j czw ó rk i w ęg ie rsk ie j i  czw ó rk i 
ru m u ń sk ie j — nasza m łoda . osada 
A Z S  — W rocław . Tuż przed b ie ­
giem  wzmaga się. s iła  w ia tru , fa la

na D una ju  wzrasta. S łyszym y sy ­
gnał, s tartu . Przez m egafony p łyną 
re lac je : Toczy się zażarta w a lka  
m iędzy osadą polską i  węgierską. 
W ęgrzy jadą po spoko jne j wodzie, 
nasi w y losow a li to r na fa li.

Na pó łm e tku  W ęgrzy są na prze­
dzie. Wychodzą zza zakrę tu , zb liża­
ją  się do m iejsca, gdzie sto im y. Fa-

bie  wszystko na co ich by ło  stać. 
Daleko w  ty le  kończą bieg R um uni.

Po po łudn iu  przeżyw am y chw ilę  
w ie lk ieg o  wzruszenia. Na p iękne j 
p ły w a ln i uroczyste wręczenie meda­
li. Teodor K ocerka staje w  asyście 
dwóch W ęgrów na podium  zwycięz­
ców. Jest bardzo wzruszony. P rze­
wodniczący W ęgierskiego K om ite tu  
K u ltu ry  F izycznej G yu la  Ile g i 
w k łada  mu na szyję z ło ty  m edal na 
p iękne j szarfie. O rk iestra  gra nasz 
hym n. B ia ło-czerw ona flaga w ę­
d ru je  wysoko na m aszt zw ycięz­
ców.

Teraz na podium  zwycięzców sto­
ją  osady czwórek ze ste rn ik iem . 
H ym n w ęgie rsk i. Nasza czwórka 
z p rzyp ię tym i s reb rnym i m edalam i 
i  m y w raz z n ią  pa trzym y ja k

JAN RUNOWSK1 
Sekretarz ZG AZS

Akademickie Zrzeszenie Sportowe
p r z e d  XI Letnimi Mistrzostwami świata

TEODOR. KOCERKA — AKADEM ICKI MISTRZ ŚW IATA W JEDYNKACH NA 
PODIUM ZWYCIĘZCÓW (BUDAPESZT 1949 H.)

le  p ra w ie  za lew ają łódź po lsk ie j 
osady, W ęgrzy jadą doskonale. L i ­
czym y jeszcze na fin isz. Łodziom  to ­
w arzyszy m otorów ka sędziowska, w  
n ie j w idz im y  inżyn ie ra  B u jw id a , 
trenera  naszej osady. Na jego tw a ­
rz y  — szalone zdenerwowanie.

Osady rozpoczynają fin isz. W ę­
grzy wspaniale pracują, pow iększa­
jąc przewagę. Czwórka W rocławska 
walczy do końca, dop ingu jem y na­
szych chłopców, k tó rz y  d a li z sie-

wznoszą się wysoko na maszt f lag i 
narodowe. Zdoby liśm y akadem ic­
k ie  w icem istrzostw o św iata i  s reb r­
ny  m edal — ja k  na p ierw szy s ta rt 
to w ie lk i sukces.

S tudencki spo rt P o lsk i Ludow e j 
odniósł w  Budapeszcie sw ój p ie rw ­
szy w ie lk i t r iu m f, odniósł go dzię­
k i opiece Rządu. Ludowego i  pa r­
t i i ,  ja ką  o to c z y ły 1 i  otaczają one 
spo rt i w ychow anie fizyczne w  na­
szym k ra ju . J. S.

W  pierwszych dniach sierpnia 
spotka się w Berlinie, na I I I  Świa­
towym Zlocie Młodych Bojowni­
ków o Pokój, ponad 2 miliony przy­
byłej ze wszystkich stron świata 
młodzieży, aby wspólnie zamanife­
stować swą jedność w walce o po­
kój.

W  szeregach Młodych Bojowni­
ków o Pokój nie zabraknie spor­
towców Polski Ludowej, którzy na 
X I  Letnich Mistrzostwach Akade­
mickich swymi w ynikam i w spor­
cie walczyć będą o utrwalenie po­
koju.

W  sierpniu 1949 roku odbyły się 
w Budapeszcie X  Letnie M istrzo­
stwa Akademickie, które przynio­
sły nam bardzo poważne sukcesy — 
szereg złotych, srebrnych i brązo­
wych medali. Podobnie jak  w ów ­
czas, tak i w tym roku ekipa na­
sza wyjeżdżająca do Berlina musi 
być starannie przygotowana za­
równo pod względem wyników  
sportowych, jak  też postawy za­
wodników. Mistrzostwa berlińskie, 
w których będziemy bronić kilku  
tytułów mistrzowskich i pq raz pier­
wszy zademonstrujemy studencki 
sport Polski Ludowej w takich dy­
scyplinach, jak  kolarstwo, piłka 
nożna, gimnastyka, pływanie —  bę­
dą poważnym egzaminem naszych 
umiejętności, sprawdzianem naszej 
dwuletniej pracy.

Zlot i mistrzostwa w  Berlinie na­
kładają na nasze Zrzeszenie bar­
dzo poważne zadania. Pierwsze z 
nich to mobilizowanie na bazie 
sportu ogółu studentów wokół za­
gadnień zlotowych. Służą temu za­
równo zebrania kół sportowych, jak  
w  jeszcze większej mierze, próby 
i  zdobywanie odznaki SPO oraz za­
wody sportowe.

Każda zdobyta odznaka SPO, to 
jeden więcej zdolny do w alki o Plan 
6-letni człowiek, walczący przez 
realizację Planu o utrwalenie po­
koju. Dlatego też wysiłek naszego 
Zrzeszenia powinien w tym okresie 
zmierzać do objęcia jak  najszer­
szych mas studenckich próbami 
SPO —  przede wszystkim próbą 
trójboju lekkoatletycznego.

Działacze nasi powinni spowodo­
wać współzawodnictwo sportowe 
poszczególnych lat studiów, wydzia­
łów, uczelni i środowisk, które, m i­
mo trudnego okresu egzaminów na 
wyższych uczelniach, może objąć 
szerokie rzesze młodzieży, manife­
stującej w ten sposób swoją radość 
i łącznośę z I I I  Zlotem Młodych Bo­
jowników o Pokój- Również, okres 
wakacji letnich, okres obozów, na­
leży wykorzystać dla przeprowa­
dzania prób na SPO, dla mobiliza­
cji młodzieży wokół akcji zlotowej 
Zarząd Główny AZS, w oparciu o 
wzory i doświadczenia sportu ra ­
dzieckiego wprowadza tu współza­
wodnictwo pomiędzy poszczególny­
mi obozami w zakresie zdobywania 
odznak SPO.

Druga inowacja to wprowadzenie 
między obozami korespondencyj­
nych zawodów lekkoatletycznych, 
opartych na próbie trójboju lek-

A
odchyleń

i i i e  m a ?
W  m iejsce fe lie tonu  zamie­

szczam dziś k ró tk i,  lis t.

DRO G A REDAKCJO!
Gdybyście kiedyś odwie­

dzili W ydział Studencki ZW  
Z M P  -w Gdańsku, dowiedzie­
libyście się zapewne, że naj­
gorszą uczelnią na Wybrzeżu 
jest Akademia Medyczna w  
Gdańsku. Akademia, w któ­
re j pierwsi e ruszyły Koła 
Naukowe, która osiągnęła 
jedno z pierwszych miejsc w 
sesji zimowej w skali ogólno­
krajow ej uczelni M inister­
stwa Zdrowia. M imo to po- 
wiedzianoby Wam, że jesteś­
my najgorszą uczelnią, gdyż... 
W ydział Studencki prawie 
nic o nas nie wie poza u tar­
tym zdaniem, że na Akademii 
nic się nie dzieje.

A le nie o to chodzi, chcę 
pokazać, jak  wygląda u nas 
„kierownicza rola“ Wydziału 
Studenckiego.

20 maja o godz. 8.40 rano 
jadę na Plenum Zarządu U- 
czelnianego. W  autobusie spo­

tykam kierownika W ydziału  
Studenckiego. Jest ogromnie 
zdziwiony naszym zebraniem, 
na co mu skromnie zazna­
czam, że już tydzień temu 
zostało ono uzgodnione z in ­
struktorem Z.W. Zbliżamy się 
do przystanku autobusowego, 
który znajduje się w poło­
wie drogi do Akademii, kole­
ga proponuje mi wysiąść ce­
lem przejrzenia referatu, k tó ­
ry za 10 min. t.j. o godz. 9.00, 
powinnam wygłosić na Ple­
num. Wysiadamy, stajemy 
pod slupem ogłoszeniowym, 
zaczynam czytać:' „Prcszę 
Kolegów i t. d.“ Co chwila 
kierownik W ydziału Studen­
ckiego chrząka potakująco, 
wreszcie pyta, czy dużo mam 
jeszcze tego...

— Osiem stron.
— A odchyleń nie ma?

—  Moim zdaniem •—  nie.
—  No to dobrze.
O 11.00 przyślę wam M a li­

nowskiego, dacie mu do 
przejrzenia referat, to pod­
sumuje dyskusję.

Byczo! Wsiadam w  nadjeż­
dżający tram w aj. 20 min. 
spóźniam się na Plenum, w y­
głaszam referat, słucham jed­
nej z lepszych dyskusji na 
temat upolitycznienia pracy 
organizacji, dyskusji, która 
wykazała, jak bardzo w zra­
sta świadomość, jak  bardzo 
dojrzewają ludzie; słucham 
podsumowania kierownika 
Wydziału Nauki Zarządu U - 
czelniąnego, patrzę na nasz 
aktyw  i wyobrażam sobie ze­
branie aktywu międzyuczel­
nianego, gdzie znów będzie 
się mówiło, że na Akademii 
nie ma ludzi, że Akademia 
śpi.

O 14.00 rozchodzimy się. Kol. 
M alinowski nie przyszedł. 
Ha, trudno!—

BARBA RA K R U P A

Z n an y  ko laborac jon is ta , Louis- 
Ferd in an d  C elinę, a u to r „P od ró ­
ży  do kresu nocy“ i „Ś m ierc i na 
k re d y t“ by! w  dobie okupacji 
piew cą an tysem ityzm u i chwalcą  
h itle ro w skich  k re m a to rió w .

O jego zasługach dla Fuhrera  
m ów i n a jle p ie j fa k t, że h it le ro w ­
ski am basador w P aryżu  zapro­
ponow ał mu — ja k  o ty m  św iad­
czy cyto w any na procesie n o ry m ­
berskim  dokum ent — stanow irko  
kom isarza do spraw  żydow skich  
we F ra n c ji.

S kom prom itow an y  współpracą  
z Gestapo pisarz uc iek ł z chw ilą  
w yzw o len ia  F ra n c ji do N iem iec, 
a stam tąd do D an ii.

W  lu tym  1950 roku  został skaza­
ny zaocznie przez sad francuski 
na u tra tę  praw  obyw ate lskich, 
konfiskatę* m a ją tk u , g rzyw nę i 
długo letn ie  w ięzien ie .

No i...? No i coś bardzo d ziw ­
nego: C eline o trzy m a ł przed m ie ­
siącem am nestię  i... w raca do 
F ra n c ji.

K an d y d a t na nowego F u hrera , 
de G aulle  po trzebu je  te raz  w y ­
próbow anych  w spółpracow ników .

P ro t. N e w m a n  z a k ła d a  się
Znany i ceniony profesor 

chemii na uniwersytecie H a r. 
vard, M r. Newman założył 
się niedawno, ze zje koszulę. 
Przygotowania do konsumpcji 
zaczął od tego, że najpierw  
rozpuścił koszulę w kwasic, 
następnie kwas zneutralizo- 
zował, przcfiltrował pozostałą

su bs tanc ję , oczyśc ił ją  c h e m i­
czn ie  i  o trz y m a n ą  w  ten  spo­
sób p a p ką  p o sm a ro w a ł k ro m ­
kę  Chleba z m asłem .

Nauka amerykańska pra­
cuje —  jak  widać — nie ty l­
ko dla przysporzenia środków 
ludobójczych. Siuży też ona.. 
do wygrywania zakładów.

Jak  podaje e m ig ra cy jn y  „N a ro ­
dow iec“ (nr 307), pismo, k tóre  
trudno jest posądzić o n ega tyw ­
ny stosunek do am erykańskiego  
stylu życia  — U SA są k ra jem  
„n ie  ty lk o  posiadającym  n a jw ię k ­
szą liczbę gangsterów, ale także  
zam ieszkałym  przez na jw iększą

koatletycznego. Zarząd Główny AZS  
opracowuje regulamin i warunki 
takich zawodów, które również w in­
ny przyczynić się do mobilizacji 
ogóiu studentów wokół prób na 
odznakę SPO.

Jak w ynika z powyższego akcja 
wczasowa jest poważnym czynni­
kiem mobilizującym i przygotowu­
jącym młodzież akademicką do I I I  
Zlotu. Zarządy Środowiskowe i 
Uczelniane AZS, typując kolegów 
na kierowników sportowych obo­
zów ietnich, powinny dobierać na 
to stanowisko młodych i energicz­
nych organizatorów, ludzi, którzy 
potrafią zorganizować zawody na 
SPO.

Wszystkie zawody (odbywające 
się w okresie przygotowań do Zlo­
tu winny przebiegać w powiązaniu 
z hasłami zlotowymi. Nie znaczy to 
jednak, że wystarczy tylko w y­
wiesić transparent z hasłami. Po­
ważnym zadaniem AZS na tym od­
cinku jest praca uświadamiająca 
wśród zawodników i  publiczności. 
Zawodnikom należy wyjaśniać zna­
czenie I I I  Zlotu Młodych Bojowni­
ków o Pokój. Między innymi wska­
zać należy, że wybór Berlina pod­
kreśla zmiany i  przeobrażenia, ja ­
kich dokonano w NRD, na realną 
w  związku z tym możliwość po­
wstania zjednoczonych, pokój m i­
łujących Niemiec,

Do pracy uświadamiającej zawod­
ników należy dołożyć jak  najw ię­
cej starań, od niej bowiem zależeć 
będzie lich postawa na mistrzo­
stwach w Berlinie.

Zawodnicy, którzy m ają wziąć 
bezpośredni udział w X I  Letnich 
Mistrzostwach winni się do nich 
przygotować z całą starannością, 
poświęcając w okresie czerwca du­
żo czasu na trening indywidualny. 
Pobyt zawodników na obozie przed 
mistrzostwami będzie krótki, dlate­
go też już teraz należy przystąpić 
do pracy nad sobą i swymi w yni­
kami.

Na uczelniach odbywają się zbiór­
k i na Międzynarodowy Fundusz So­
lidarnościowy Młodzież krajów ko­
lonialnych i kapitalistycznych nio 
ma tak wspaniałych warunków  
rozwojowych jak my. nie ma opie­
ki państwa i trudno je j zebrać od­
powiednie fundusze na przejazd 
i pobyt w Berlinie. Koszty przejaz­
du niejednokrotnie równają się 
dwuletnim zarobkom ich rodzi­
ców. Dlatego też w szeregach w pła­
cających na M FS nie powinno za­
braknąć sportowców.

Obok tego w naszych warszta­
tach szkutniczych, mechanicznych 
i na przystaniach powinniśmy przy­
stąpić do wykonania upominków 
dla delegatów na Zlot, Upominki 
te będą wyrazem braterstwa i so­
lidarności, będą wyrazem wspól­
nej w alki o pokój i wolność naro­
dów kolonialnych i uciśnionych.

Jeśli te wszystkie zadania zosta­
ną dobrze wykonane w terenie, to 
będziemy mogli powiedzieć, że na­
sza organizacja sportowa we właś­
ciwy sposób przygotowała się do 
I I I  Światowego Zlotu Młodych Bo­
jowników o Pokój i do X I  Letnich 
Mistrzostw Akademickich.

Zdobywajcie siły i zdrowie
do dalszej walki i

f«foI(o«łcjEe»#e xe mir. f.e/J

Ilość nałogow ych a lkoho lików . 
W  c h w ili obecnej leczy się z te ­
go nałogu 945 tysięcy A m e ry k a ­
n ó w “ .

A  ilu , proszę „N arod ow ca“ , 
jeszcze się n ie  leczy?

Rok ten  b y ł ro k ie m  im p e ria li­
stycznych przygotow ań do nowych 
zbrodn i, rok iem  zbro jen ia  nowego 
W ehrm achtu w  Niemczech Zachod­
n ich  i  zw a ln ian ia  z w ięzeń nowych 
h itle ro w s k ic h  m orderców  i  podpa­
laczy. B y ł ro k ie m  now ych zbro jeń 
i  now ych pogróżek.

A  jednocześnie —  ten ro k  W a­
szej n a u k i —  to ro k  I I  Światowego 
Kongresu P oko ju , ro k  potężnego 
w zrostu  s ił obozu pokoju, ro k  w ie l­
k ic h  po ko jow ych  w y s iłk ó w  p o lity ­
ki Związku Radzieckiego, rok., w y - 
w iSc®  Jożfefa^ S ta lin a '' uuzfelbnego 
korespondentow i „P ra w d y “ ,, w y w ia .

. du, k tó ry  w ezw ał narody, by u ję ły  
sprawę zachowania poko ju  w  swoje 
w łasne ręce, ro k  zwycięskiego P le­
b iscy tu  P oko ju  w  Polsce.

W  walce narodu o pokój i  P lan 
6 -le tn i m łodzież akadem icka bra ła 
wszędzie czynny udz ia ł i  do trzym y­
w a ła  k ro k u  k las ie  robotn icze j i  m a . 
som pracującym . W  nauce, w  p racy 
społecznej, w  szeregach ag ita to ró w  
poko ju  dow iodła, że naród po lsk i 
może liczyć na swą m łodą ludow ą 
in te ligencję .

Dzisiejsza m anifestac ja  zam yka­
jąca ro k  akadem ick i — jes t jedno­
cześnie m an ifes tac ją  na rzecz III-@o 
Światow ego Z lo tu  M łodych B o jo w ­
n ik ó w  o Pokó j. Z lo t ten odbędzie się 
w  B e rlin ie . Odbędzie się w  s to licy  
narodu, ,w k tó ry m  i  o k tó ry  toczy 
się zacięta w a lka  m iędzy s iłam i im ­
pe ria lizm u , prącego do now ych 
zbrodn i w o jennych  i  now ej n ieu ­
chronnej k lę sk i narodu niem ieckiego 
—  a s iła m i pokoju, niezależności 
i  odrodzenia narodu niem ieckiego.

W raz z p rzedstaw ic ie lam i m ło ­
dzieży całego, św iata po jadą tam  
przedstaw ic ie le  młodzieży, po lsk ie j,

. aby okazać solidarność i  pomoc m o­
ra lną  na jlepszym  s iłom  narodu n ie . 
m ieckiego, a zwłaszcza m łodzieży, 
w  ich  walce p rzeciw ko re m ilita ry -  
zac ji N iem iec Zachodnich, p rzec iw ­
ko temu, co w  narodzie n iem ieck im  
najgorszego, drapieżczego, odweto­
wego, rew izjon istycznego i  zarazem 
zaprzedanego im p eria lis tyczn ym  o- 
kupantom .

Trzeba, żebyście zaw ieźli do B e r­
lin a  n ie  ty lk o  słowa. Trzeba, żeby­
ście towarzyszom  radzieckim , m ło ­
dzieży k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 
walczącej o pokój rńłodzieży całego 
św iata m og li dowieść, że m łodzież 
po lska nie pozostaje w  ty le , że nie 
zm arnow ała czasu, k tó ry  m in ą ł od 
poprzedniego Z lo tu

Przed W am i jeszcze m iesiąc eg­
zam inów. M iesiąc, k tó ry  może po­
p ra w ić  w y n ik i całorocznej nauki. 
Trzeba ten czas sum iennie w yzy ­
skać do pracy nad sobą i  nad ko le­
gami. Trzeba dopomóc zagrożonym, 
aby n ik t  n ie  s tra c ił drogocennego 
ro ku  na uk i i  przyszłe j pracy. '

• Na Z lo t b e rliń s k i — ;z dobrym i 
w y n ik a m i w  nauce c a !: j m łodzieży 
a k r  ’ u n ic k ie j!

i t

Zakończenie roku  nauki, przygo­
tow ania  do Z lo tu  M łodych  B o jow ­
n ik ó w  o Pokój i  w akacy jn y  okres 
przygotow ań do nowego roku  pracy 
m an ifes tu je  m łodzież akadem icka 
ig rzyskam i spo rtow ym i. Słusznie.

U  progu w a k a c ji dobrze jes t p rzy­
pom nieć ca łe j m łodzieży, że po­
trzeba je j s ił i  zdrow ia  i do nauki, 
i  do przyszłych zadań w  pracy, w  
w alce i  w  budowie. Potrzeba ich  
n ie  ty lk o  samej m łodzieży. Wasze 
s iły  i  zdrow ie  potrzebne są Polsce 
Ludow e j, potrzebne są wszystkim  
w alczącym  o pokój.

Jeżeli jeszcze gdzieś po ku tu ją  
stare po w ia s tk i o sprzeczności mię­
dzy dobrą nauką i  sportem  - •  to 
czas z n im i skończyć. Zadaw ajcie  
k ła m  tym  n iem ądrym  i  szkod liw ym  
opow iadan iom , tak  —  Jafl żńdają im  
k ła m  lic z n i .studenci —  .przodow ni­
cy na u k i i  sportu . Im  większe zada. 
n ia  s ta ją  przed W am i w  nauce — 
tym  w ięce j potrzeba sił, ty m  więcej 
zdrow ia , ty m  w ięcej k u ltu ry  f i ­
zycznej.

T yp  uduchowionego cherlaka gar. 
dzącego sportem  je s t ró w n ie  mało 
p rzyda tny  w  czasach w ie lk ie j w a l­
k i  o pokój, o s iłę  i  obronność k ra ­
ju , o P lan 6 -le tn i, o , budow nictw o 
socja listyczne, ja k  n iep rzyda tny  i  
zan ika jący je s t ty p  bezmyślnego 
kopacza p iłk i,  niew idzącego św ia­
ta poza bram ką i  boiskiem .

W  now ym  ro ku  akadem ick im  
trzeba będzie zw rócić  w iększą uw a­
gę na masowe 'wychowanie fizycz­
ne m łodzieży. 100 proc. s tudentów  
w  audytoriach, i  pracow niach, 100 
proc. zdanych egzam inów i  100 
proc. m łodzieży na boiskach —  do 
tego trzeba dążyć.

U zbro jone w  naukę um ysły, go­
rące serca, mocne ręce i  napięte s i­
ły  —  wszystko to jes t potrzebne i  
konieczne m łodzieży, k tó ra  idz ie  w  
piękne, a le  pełne w a lk i i  p racy ży ­
cie nowego poko len ia  P o lsk i Ludo­
w ej.

SPROSTOW ANIE

Do opublikowanego w nr. 25(14 
„Poproztu“ ogłoszenia o konkurs 
na najlepsze prace artystyczi 
przygotowywane na I I I  Zlot M ł 
dych Bojowników o Pokój, zakrad 
się następujące nieścisłości:

1. Prace należy przysyłać nie jj  
podaliśmy do redakcji „Sztandai 
Młodych“ lecz na adres:

„Młodzieżowy Dom Kultury  
Warszawa, ul. Konopnickiej 6, z z: 
znaczeniem „Konkurs“.

2. Termin nadsyłania prac upł; 
wa z dniem I sierpnia ’— dla wsz; 
stkich prac.

W ydaw ca: Zarząd  G łów n y Z M P  
i R  S W „P rasa“ Adres Re­
d a k c ji: W arszawa, ul W iejska 17, 
te le fon — centra la  856-19, 857*27,
red. nacz 628-88. P ren um erata  
miesięczna 1.05 zt. k w a rta ln a  3 15 
zł., półroczna 6 30 zi P ren um era ­
tę p rz y jm u je  U rząd Pocztowy  
najb liższy m iejsca zam ieszkania  
do 20-go każdego m iesiąca K on­
to P K O  N r. 1-8003 R ek lam acje  
należy składać w danym  u izę -  
dzie pocztowym  , przy  pow tórze­
niu w  C en tra ln e j E kspedycji 
PI K . P, „R u ch “ . ; W arszaw a, 
Srebrna 12, D zia ł R ek lam acji. 
A d m in is tra c ja : W arszawa. ul.
W iejska 12. te l. 4-01-80. D ru k . 
R. S. W. „P rasa", W arszaw a, 
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